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I.

1). Rozbiór krytyczny dzielą pod tytułem: »Rzecz 
o sądownictwie naywyzszćm , czyli o potrzebie 
przywrócenia zupełnego Sądu kassacyinego w 
Królestwie Polsltiém, przez Damazego Dziero- 
Ąyńskiego Sędziego kryminalnego Woiewództw  

Mazowieckiego i  Kaliskiego

Jeże liby  trzeba na to dowodów, i i  instytucye 
sądowe kształcą się zwolna, i do zupełnego u- 
doskonalenia różne przebiedz muszą koleie, od­
kąd pomysł prawodawcy oświecony zwyczaia- 
mi ludu nadał im byt więcćy ustalony; to do- 
syćby było przytoczyć zmiany w krótkim prze­
ciągu czasu w urządzeniu sądownictwa nay- 
wyiszego. tylu kraiów Europeyskich zaprowa­
dzone ( 1).

Cl) We Francyi, w Bawaryi, w Niderlandach, w prowincyach 
Pruskich Nadreńskich, w W. Xiçztwie Badeńskićm.
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Wymiar sprawiedliwości szybki, pewny i 
stanowczy, iest potrzebą dla tych, którzy spór 
wiodą, potrzebą dla towarzystwa, zaradzaiąc 
praw nadwerężeniu, i niedozwalaiąc własności 
zostawać w długiem i nie pewném zawieszeniu; 
iest przeto konieczném ostateczne sporów roz­
sądzanie. Lecz z drugićy strony doświadczenie 
wieków, wydoskonalony mechanizm w insty- 
tucyach towarzyskich, wraża nam wstręt i spra­
wiedliwą odrazę ku temu wszystkiemu co iest 
wszechwładnćm i nieograniczonćm.

Powstaie więc dla prawodawcy bardzo wa­
żne zadanie: iak urządzić instytucye sądowe 
aby zadosyć czyniąc potrzebie towarzyskićy o- 
statecznego sporów rozstrzygania, nie przyznać 
zbytecznćy władzy sądowi wyrokuiącemu, i u- 
walniaiąc go od wszelkich ograniczeń nie otwo­
rzyć pola samowolnemu postępowaniu? Insty- 
tucya kassacyina dostarcza nam środków na 
przypadek gdy zdanie Sądu kassacyinego przy­
chylne iest zaskarżonemu wyrokowi; za odrzu­
ceniem albowiem skargi wszystko się kończy, 
rzecz osądzona staie się prawem dla stron spór 
wiodących. Lecz główna trudność zachodzi wte- 
dy, gdy Sąd kassacyiny różni się co do sposobu 
tłómaczenia ustawy z sądem poprzednio wyro- 
kuiącym. We Francyi i za dawnćy monarchii, 
i w naszych czasach probowano różnych kom-



binacyi, żeby te dwie konieczności pogodzić ; 
sądzi! ostatecznie ten sam Parlament którego 
wyrok byl uchylony, służyło to prawo Radzie 
Stanu po skassowaniu wyroku Parlamentu; są­
dziło Ciało Prawodawcze, a w tym roku podany 
był Izbom proiekt, który ostateczne sporu roz- 
strzygnienie oddaie Sądowi appellacyinemu, po 
dwukrotnćm skassowaniu wyroku rzecz rozpo- 
znawaiącemu.

U nas przez lat kilką mieliśmy Sąd kassa- 
cyiny Francuzki z małemi odmianami. Prze­
konanie o niedogodnościach z urządzenia tego 
wypływaiących sprowadziło inny porządek rze­
czy; ustanowioną została kassacya połączona z 
sądem ostatecznie wyrokuiącym. Lecz kilkana­
ście lat doświadczenia nauczyło nas o licznych 
niedogodnościach tćy nowćy kombinacyi. U- 
stalać się zaczyna pomiędzy praktycznemi pra­
wnikami naszemi opinia za przywróceniem da­
wnego Sądu kassacyinego. Pan Dzieroźyński 
występuie iako obrońca tego upowszechnione­
go mniemania w  piśmie składaiącćm się z czę­
ści dogmatycznćy, historycznćy i z części obey- 
muiącćy wykład teraźnićyszćy organizacyi Są­
du Francuzkiego.

Potrzeba przywrócenia Sądu kassacyinego 
podług autora wynika z natury praw pisanych, 
z konstytucyi, z niepodległości sądownictwa.



Początkiem prawa pisanego są prawa przy­
rodzone moralne i zwyczaiowe ; niedostateczne 
dla utrzymania porządku towarzyskiego prawo 
natury musi otrzymać sankcyą w dobrowolnćy 
ugodzie członków'; przepisy przez nich przyię- 
te piérwiastkowo samym tylko zwyczaiem u- 
trzymane, staią się w dalszym cywilizacyi postę­
pie prawem pisaućm. Wtedy to powstaie , 1 . 
prawo Narodów’ objawiaiące nam stosunki po­
między kraiem i kraiem. 2 . Praw’0  publiczne 
wyraiaiące stosunki między narodem a Rządem, 
podaiące zasady czuwania nad obyczaiami, nad 
środkami ogólnemi i szczególnemi dąźąccmi do 
dobra publicznego, nad wymiarem sprawiedli­
wości. Do osiągnienia tego ostatniego celu słu­
żą prawa cywilne i kryminalne. Lecz na nic- 
by się przydały naypięknićysze rozporządze­
n ia , gdyby prawodawca nie zapewnił im pe­
wnego wykonania. Stosuiąc te zasady do są­
downictwa, Autor «waza pomiędzy innemi prze­
szkodami wykonanie praw tamuiącetni dwie 
główne od samych że sądów pochodzić mogące.

1). Wdzieranie się w obręb innéy w ładzy, bądź 
sądowrćy bądź administracyinćy.

2) Mylne stosowanie praw’a, lub wyrokowa­
nie zupełnie onemu przeciwne. Prawodawca 
usuwaiąc te przeszkody położył za zasadę nie­
podległość wzaiemną sądownictwa, niedozwala-



iącą sądom w cudzy wstępować zakres; zakaz 
wydawania ogólnych rozporządzeń, odgranicza- 
iący sądy od władzy prawodawczćy ; obok te­
go zaś wyrzekł nieważność wyroków przeciw­
ko prawu wydanych. Dla utrzymania tych za­
sad potrzebna iest władza pilnuiąca niepodle­
głości sądownictwa, utrzymująca iedność i zgo­
dę pomiędzy trybunatami, zabraniaiąca im przy­
właszczania sobie attrybucyi do nich nienależą- 
cych, nakoniec wyrzekaiąca nieważność wyro­
ków przeciw prawu zapadłych ; tę władzę na­
zywamy Kassacyą czyli Sądem kassacyinym.

Sąd naywyższóy instancyi tak iak u nas u- 
rządzony, nie może podług autora odpowiedzieć 
tym oczekiwaniom które polegaią na Sądzie kas­
sacyinym , a przedewszystkiem Sąd naywyższy 
iest inagistraturą antykonstytucyjną.

Tak szczególnego twierdzenia autor usiluie 
dowieść w sposobie następuiącym :

1 ) Art. 151 konstytucyinóy ustawy stanowi: 
j>iż będzie Trybunał nay wyższy w Warszawie; 
celem tego rozporządzenia iest zapewnić stałe, 
iednostayne i niepodzielne wykonanie prawa. 
Podług dotychczasowóy organizacyi zaś są dwa 
wydziały albo raczóy dwa sądy wzaiemnie so­
bie niepodległe. Z kąd musi koniecznie wy­
niknąć rozdwoicnie zasad.



2 ) Ustawa konstytucyina stanowi: »Tenże 
Trybunał naywyższy sądzić będzie w ostatecz­
néy instancyi sprawy cywilne i karne;” zaś 
organizacya Sądu naywyższego z r. 1815, wy- 
tlómaczyła ten przepis, iż Sąd będzie wydawał 
stanowcze wyroki in facto (jugement définitif) 
w  znaczeniu zupełnie przeciwném myśli prawo­
dawcy. Są albowiem trybunały które wydaią 
wyroki mocą ostatecznéy instancyi, a przecież 
od wyroków tych można ieszcze zakładać re- 
kurs.

3) Podług art. 145 i 151, maią bydź Trybu­
nały i Sądy appellaeyine. Organizacya z roku 
1 8 1 5  czyni ie zbytecznemi, bo kiedy sąd może 
wyrok na prawie uzasadniony uchylić i inny 
na wiasnóm prywatném przekonaniu oparty 
wydać,” Trybunały, Sądy appellaeyine są iak 
gdyby nie były.

4) Artykuł 138 ustawy zasadniczéy mówi, 
że sądownictwo iest niepodległe, czyli że sę­
dziemu wolno będzie oświadczyć swe zdanie, 
nie ulegaiąc wpływowi władzy naywyższey ani 
ministeryalnćy. W położeniu zaś, w iakim się 
znayduią Trybunały albo muszą tylko sądzić 
pro forma, albo też ułegaią decyzyom Sądu 
naywyższey instancyi, które dla nich przybio­
rą kształt ogólnego rozporządzenia. Nakonicc 
Sąd naywyższey instancyi niczćm w swćra dzia-



ianiu nieograniczony może zwolna przywła­
szczyć sobie władzę prawodawczą, zaprowadzić 
zmiany w prawie cywilnćm i kryminalnćm, w 
sposobie swoim tłómaczenia praw’a oddalić się 
od myśli prawodawcy. Tyle iest przyczyn we­
dług autora żeby Sąd naywyższy przy tera- 
źnićyszćy iego organizacyi uznać za niezgodny 
z ustawą zasadniczą.

Sąd kassacyiny mówi autor, pilnuie wyko­
nania prawa, nie nadwerężaiąc niepodległości są­
downictwa. Do niego więc należy:

1) Kassować wyroki przeciwne prawu nie 
wchodząc w rozsądzenie sporu.

2) Utrzymywać i oznaczać wtaściw?ości są­
du, gdyż sprzeczność jurysdykcyi opóźnia wy­
miar sprawiedliwości.

3) Czuwać nad utrzymaniem porządku i o- 
byczaiów W sądownictwie.

4) Udzielać prawodawstwu spostrzeżeń nad 
prawem, bo te są w swoićm źródle sprawdzo­
ne.

Sąd kassacyiny nie rozpoznaie wyroku za­
skarżonego pod względem mylnego ocenienia 
czynu lub niewłaściwego tłómaczenia zawartćy 
umowy, albowiem na błędy tego rodzaiu nie 
można ogólnych ustanowić prawideł. "Wreszcie 
przy sądzeniu in facto, szczególnie rozwiia się 
niepodległość sędziego w'yrokuiącego.



Tak określony Sąd kassacyiny różni się 
widocznie od władzy wykonawcżćy, od wła­
dzy prawodawczéy, nakonie'C od Sądu naywyż- 
szćy instancyi.

Władzy wykonawcżćy iest rzeczą: i) ogłaszać 
prawo, 2) stosować, 3) pilnować iego wykona­
nia. Właściwa władza wykonawcza trudni się 
pićrwszćm i trzccićm, lecz co do stosowania 
praw cywilnych, Monarcha zrzekł się wszelkie­
go uczestnictwa. Wszakże służy inu zawsze 
nadzór nad postępowaniem sądów; nie wchodząc 
w rozstrzygnicnie sporów. Rząd czuwa nad tćm, 
żeby wyrokami sweini sądy ustawom nie ubliżały, 
żeby formy do ważnego konieczne działania 
były zachowane: osądzenie bowiem czy wyrok 
iest zgodny lub niezgodny z prawem, nie iest 
czynem juryzdykcyi ale aktem władzy wyko­
na wczóy.

Sędzia podług autora dwoiako może ząkres 
swćy władzy przestąpić:

1) Nie zachowuiąc formalności,—
2) Przy zastosowaniu prawa wolą swoię 

podstawiaiąc w mieysce woli prawodawcy.—
Oprócz tego doświadczenie przekonywa, iż 

częstokroć gdy idzie o wydanie wyroku, pra­
wo okazuic się cieninćm lub niedostatecznóm , 
przecież artykuł 4 Kod. Cyw. nie dozwala sę­
dziemu milczeć.



Ztąd źródło błędów i rozmaitego wykładu 
prawa. Dla utrzymania iednostayności, dla 
zapobieżenia mylnemu praw tłumaczeniu, po­
trzebną iest i konieczną instytucya kassacyina. 
Przy tćm rzuca autor myśl, iż Sąd kassacyiny 
mógłby' w niepodległości wzaiemnćy utrzymać 
władze sądowe i administracyine nie dozwala- 
iąc iednym mieszać się do czynności drugich. 
Sądy administracyine stałyby się przez to nie- 
potrzebnemi. Uważa autor, iż sądy te bynay- 
mnićy nie odpowiadaią swoiemu przeznacze­
niu, urzędnicy administracyini albowiem nie 
obeznani z formami sądowemi, z trudnością po­
trafią uniknąć zwłoki, kollizyi i sporów juryz- 
dykcyinycli.

Nakoniec zapytuie się autor, komuby powie­
rzyć władzę kassacyiną w razie zupełnego ićy 
przywrócenia. Zdaie mu się, iż Senatorowie ma­
ią pierwszeństwo konstytucyine, lecz żądałby 
on większćy liczby osób sądowych zwłaszcza 
takich które przeszły wszystkie szczeble sądo­
wnictwa praktycznego; a ponieważ według ie­
go opinii należałoby' wcielić do Sądu kassacyi­
nego wydział sporów iuryzdykcyinych, zatćin 
i urzędnicy Rady Stanu powinniby także weyść 
do składu Sądu kassacyinego. Tym sposobem 
mówi autor, Sąd kassacyiny połączyłby wiado­
mości proiektuiącego prawodawcy, wzbogacone- 
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go doświadczeniem biegłego Sędziego i prawni­
ka.

Różni się Sąd kassacyiny od władzy pra- 
wodawczćy, gdyż prawodawcy iest rzeczą sta­
nowić przepisy, i wychodząc z ogólnych wido­
ków słuszności, wybierać zasady które w da- 
nćm położeniu dla kraiu byłyby naydogodniéy- 
szenii. Do Sędziego należy iuż ustanowione 
prawo lub objawioną myśl prawodawcy stoso­
wać do szczególnego przypadku. Nauka więc 
potrzebna dla iednego i drugiego' iest zupełnie 
odrębną. Powierzać prawodawcy czynności Sę­
dziego byłoby rzeczą zgubną: albowiem iak ie­
den tak i drugi nic iest wolny od utudzeń, zaś 
Sędzia kassacyiny znayduic kontrollę i ograni­
czenie w tém, 1) że nie wy daic wyroku ale 
tylko kassuic, 2 ) że sądy powtórnie rzecz przez 
niego rozpoznawaną rozstrzygaią, 3) że wyroki 
swoic publikować musi. Ponieważ prawodaw­
ca wychodzi z nowego zupełnie stanowiska, wol­
no mu iest przeto dawne przepisy zmieniać, 
oddaiąc więc pod iego rozpoznanie szczególne 
przypadki, nadałoby się moc wsteczną iego roz­
porządzeniom.

Na[ÿ>niec mnóstwo szczegółowych decyzyi 
wpływałoby szkodliwie na godność prawodaw­
cy, odrywałoby iego uwagę od rzeczy ogólne­
go dobra dotyczących. Władza prawodawcza
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nie może więc, iak to było przez pewny prze­
ciąg czasu we Francyi, łączyć w sobie władzy 
kassacyinćy.

Różnica Sądu kassacyinego od Sądu nay- 
wyższego polega szczegółnićy na tćm, iż W kas- 
sacyi sprawa iest tylko rozpoznawana pod 
względem uchybionych formalności i obrazy 
prawa, zaś w Sądzie nay wyższy ni pod każdym 
względem in facto  et in ju re , i co do czynu 
i tłómaczenia dokumentów.

Sąd naywyźszy nie może zastąpić Sądu kas­
sacyinego, gdyż 1) Sąd naywyźszy iest tylko 
drugim Sądem appellacyinym a w niektórych 
przypadkach pierwszym i ostatnim ; sprawa al­
bowiem osądzona iest przez niego częstokroć 
w tym sposobie w  iakim nie była sądzoną ani 
wpićrwszćy ani w drugićy instancyi; 2) śro­
dek kassacyiny nie tak gruntuie się na potrze­
bie wymierzenia sprawiedliwości osobom pry­
watnym, bo od tego są Trybunały i Sąd appel- 
lacyiny, ale raczćy iest to władza działaiąca 
w interessie ogółu, w interessie wszystkich wła­
ścicieli , w interessie społeczeństwa, któremu za­
leży na tćm ażeby prawo było wykonywane, 
formalności zachowane.

Wprawdzie wolno iest prywatnym zanosić 
skargę do Sądu kassacyinego na wyroki z obrazą 
prawa zapadłe, ale to prawo dozwolone im iest



ie by interes individualny przychodził w pomne 
interessowi publicznemu, i wprowadzał go w 
tém silniéysze działanie.

3) Z połączenia władzy sądowóy naywyś- 
széy z Sądem kassacyinym wyniknie, i i  albo 
wyroki Sądu naywyźszego będą mogły wycho­
dzić' w sposobie ogólnych rozporządzeń, albo 
środki zwyczayne i nadzwyczayne do wzrusze­
nia wyroków niższych instancyi używane, iako 
to: restitutio in integrum , oppozycya, pociąga- 
ganie do odpowiedzialności Sędziego, muszą i tu 
znalcść zastósowanie. W pierwszym razie zni­
knie sądownictwa niepodległość', w drugim środ­
ki za pomocą których inoina się zasłonić prze­
ciw wyrokom trybunalskim i appellacyinym, dla 
niedostatku władzy zwierzchniéy i dozoruiącey 
pozostaną bez skutku.

Zwracaiąc się do naszego kraiu, mówi autor: 
gdyby przypuścić moina, i i  Sąd naywyższey in­
stancyi składał się z osób pod każdym wzglę­
dem doskonałych, w którym to razie niepo­
trzebne byłyby Trybunały i Sądy appellaeyine, 
i owszem z uchyleniem ich szczędziłoby się stro­
nom kosztów, pracy i daremnych zabiegów: 
wtedy nawet sędziowie nie uniknęliby nieod­
zownych skutków swego położenia. Z wszech- 
wladności ich albowiem wypływa:

—  12 —
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1) Nieufność w wymiarze sprawiedliwości 
podług ścisłego prawa.

2 ) Zwłoka w wymiarze sprawiedliwości.
Strony wiedząc dobrze, i i  Sędziom niczćin

nie związanym, żadnego ograniczenia nie zna- 
iącym, wolno iest ostatecznie stanowiąc nie trzy­
mać się prawa i podług własnych o słuszności 
wyobrażeń rozstrzygać, chętnie przypuszczaią, 
i i  Sędziowie póydą raczćy za wiasném na pra­
wie nie opartćm przekonaniu. Wiele przeto 
spraw, które się kończyć powinny były w Try­
bunale lub w Sądzie appellacyinym, przycho­
dzi do naywyiszćy instancyi.

Natłok spraw przeszkadza szybkiemu wy­
miarowi sprawiedliwości. Lecz 3) wyroki Są­
du naywyiszćy instancyi nie są drukiem ogło­
szone , Sędzia niiszy nie ma więc reguły, któ- 
rćyby się trzymać powinien.

3) Dla łatwości z iaką przyimowane są re- 
kursa, wiele spraw drobnych przychodzi pod 
sądowe rozpoznanie.

4) Obrony podwóyne, dwa pisma, ogro­
mne summaryusze przeciąiaią uwagę Sędzie- 
go.

5) Regestr summaryczny oddzielny nie do­
zwala przystępu sprawom ordynaryinym.

Kiedy znowu zwrócimy uwagę naszą na Sąd 
kassacyiny dostrzeżemy przeciwnie, ii
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1) Iiistytiicya ta zdolną iest ustalić jurys- 
prudencyą, ogłaszaniem wyroków stać się po­
wodem do cmulacyi i nauki dla Sądów niż­
szych.

2) Ponieważ Sąd kassacyiny rozpoznaie tyl­
ko in jure, nie zaś in facto, zatém nierównie 
rnnióy spraw przychodzi pod iego rozpoznanie.

We Francyi po przełamaniu pierwszych tru­
dności sądzą tylko 60 spraw rocznie (i) w Są­
dzie kassacyinym, u nas za Xiestw’a Warszaw­
skiego sądzono ich 1 0 0 , zaś dzisiaj" racliuiąc w 
to sprawy kryminalne w Sądzie appellacj'inym 
rozpoznawane, około tysiąca spraw' przychodzi 
do rozstrzygnienia.

(1) Sądziłbym iz. tu zachodzi pomyłka: Feuerbach który ce­
lem przekonania się ostanie  sądownictwa we Francyi, bawił w  
tym kraiu w roku I82I i 1822, podaie nam następny wykaz o- 
sądzonych spraw' w roku 1830 przez Sąd kassacyiny.

I) Sprawy Cywilne
a) Odrzuconych rekursów przez sekcyą podań iako tez

przez sekcyą c y w i l n ą ................................................. 272.
b) Skassowanych w y r o k ó w ...............................

w ogóle . . 354.
2) Sprawy kryminalne

1) Odrzuconych r e k u r s ó w ....................................

2) Skassowanych w y r o k ó w .....................................

W o g ó l e ......................
Każeni spraw . . . .  1893.



3) Obrona mnićy zabiera czasu bo się nie 
ściąga bynaymnićy do czynu.

W części historycznćy podaie nam autor rys 
dawnych instytucyi Polskich zapelniaiących miey. 
see Sądu kassacyinego. Wyroki Trybunału Piotr­
kowskiego i Lubelskiego w razie zachodzących 
powodów unieważnienia, bywały zaskarżane 
do Seymu, i przez Seym po skassowanie do 
powtórnego osądzenia na następną kadencyą 
odsyłane. Lecz środek ten z powodu niedokła­
dnego rozróżnienia błędów czynu od błędów 
prawa okazał się bezskutecznym. Następnie 
przechodzi autor do kassacyi Rossyiskićy; nako- 
niec przedstawia historyą kassacyi Francuzkiéy.

Trzeba widzieć w samym dziele iak zmien­
ne i coraz nowe wynikały przepisy tak co do 
powodów kassowania, iako też co do władzy 
przy którćy była kassacya ; władzy która sądzi­
ła ostatecznie po uchyleniu nieważnego wyro­
ku , nim instytucya ustaliła się nakoniec i przy- 
ięła kształt nadany ićy ustawą z 24 Sierpnia 
1790 roku.

W części 3 cićy autor przedstawia nam wy­
kład systematyczny teraźnićyszego Sądu kassa­
cyinego Francuzkiego. W istotnych częściach 
mało różni się organizacya tćy władzy od orga- 
nizacyi Sądu kassacyinego w roku 1810 u nas 
zaprowadzonego. Przecież:



1) Organizacya z lOtego roku dopuszczała 
więcćy powodów do kassacyi.

2) Nie znała kary pienięznćy przy podaniu 
rekursu składać się winnćy.

3) Kommissya podań mogła wprawdzie przy- 
iąć rekurs, ale kiedy szło o odrzucenie, odnosi­
ła się do całego Sądu.

Nakoniec w uwagach swych względem za- 
stósowania zasad kassacyi Francuzkićy do na­
szego kraiu, autor objawia nam potrzebę za­
prowadzenia w Sądzie kassacyinym Urzędu Pu­
blicznego , zmnieyszenia liczby obrońców w Są­
dzie tym stawać prawo maiących, zniesienia 
feryi, uchylenia 3 instancyi w sprawach poli- 
cyino - karnych.

Zastanawia się oraz nad przyczynami, dla 
których Sądy kryminalne są u nas tylu sprawa­
mi zawalone, i przestępstwa w klassie nayniz- 
szćy tak częste.

Taka iest treść dzieła. Przystępuiąc do roz­
bioru krytycznego pracy Pana Dzierozyńskiego 
przedewszystkićm należy oddać autorowi spra­
wiedliwość, ii  kassacyą Francuzką przedstawił 
nam bardzo iasno, i podług naylepszych iródet; 
dzieło iego przekonywa nas nadto o potrzebie 
zaprowadzenia tćy instytucyi, gdziekolwiek do­
tąd nie iest zaprowadzoną. Co zaś naywiekszą 
stanowi zasługę: pierwszy podobno występnie

— 16 —
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w novvyni u nas, a u innych narodów tak da­
wno otwartym zawodzie , pierwszy bierze pod 
ścisły rozbiór, w Obszerniéyszéin nieco piśmie, 
instytucye sądowe kraiu naszego. W prawo­
dawstwie Francuzkiém pannie zasada tak da­
wna iak monarchia: dwie instancye w każdćy 
Sprawie ; iedna sądzi, druga popraw ia , władza 
kassacyina zaś utrżymuie Sądy w zgodzie z so* 
bą i z prawem.

Dwie władze, dw'a Sądy do iednéy czynno* 
ści byłyby czemsiś zbytecznćm. — Autor pra­
gnąłby tę zasadę w całćy swéy mocy i u nas 
utrzymać. Lecz stoi mu na przeszkodzie orga­
nizacya Sądu naywyższey instancyi. Jakimżc 
więc sposobem wychodzi z tćy trudności # Oto 
nazywaiąc Sąd naywyższy, tak iak dzisiayicst 
urządzony, magistraturą antykonstytucyjną; gdyż 
składa się z dwóch wydziałów, a tém samém 
z dwóch Sądów, gdyż nadweręża niepodległość 
niższych instancyi. Zdania tego podzielić nic 
możemy* Co innego są dw;a Sądy, co innego 
dwa wydziały iednego Sądu. Po pewnym prze­
ciągu czasu członki iednego wjrdzialu przecho­
dzą do drugiego, a nie będąc stale do żadnego 
przywiązanemi, utrzymuią iednostayność jurys- 
prudencyi; przeciwnie członki dwóch Sądów 
stałe maią względem iednego z nich przezna­
czenie. Kiedy Sąd składa się z w iększey liczby

Tom IV , 3
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członków niż komplet zwyczayny tego wyma­
ga, zachodzi toż samo iak gdyby były urzą­
dzone dwa wydziały, z tą różnicą iż wydziały 
sądzą jednocześnie, zaś Sąd Iicznićyszy nad 
komplet w różnym czasie z różnych się składa 
osób.

Prawodawca konstytucyjny stanowiąc, iż bę­
dzie Trybunał naywyźszy w Warszawie,” nie 
zabronił zaprowadzić tyle wydziałów ile ich 
okaże się potrzeba.

Czyliż autor, który w ciągu całego dzieła tak 
pięknie i do dobra ogółu zmierzaiące objawił 
nam myśli, chciałby widzieć tysiące z familii 
żebrzących nadaremnie sprawiedliwości, ocze- 
kuiących lata całe na posłuchanie Sądu.

Niepodległość Sędziego również nie cierpi na 
tćm, iak to utrzyinuie autor, iż wyższy Sędzia 
wyrok niższego uchyli i co innego wyrzecze.

Wolne wynurzenie zdania, nieulegtość ża- 
dnćy z tego względu odpowiedzialności, o to 
iest co stanowi tę niepodległość Sędziego; a co 
się stanie z iego opinią iak ią wyższa instaneya 
oceni, to by tylko miłość własną mogło obrażać, 
nigdy zaś nie uwłacza szlachetnym osób sądo­
wych powołaniu. Taka iest myśl art. 139 ti- 
stawy konstytucyinćy, który autor przytoczył 
wprawdzie ale inne usiłował mu nadać zna­
czenie. Również nietrafnym iest i słabym
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trzeci sposób dowodzenia sprzeczności Sądu 
naywyższego z konstytucyą. Sąd naywyższy 
ma bydź nie konstytucyinym dlatego, źe sądzi 
ostatecznie in jure  i in fa c to , podług autora 
zaś in ju re  tylko sądzić powinien.

Przypuszczenie to iest zupełnie bezzasadnćm. 
Prawodawca konstytucyiny pomnąc na to iak 
ustawa iego odległych sięgać będzie po koleń, nie 
zamierzył sobie bynaymnićy przewidzieć wszy­
stkie szczegóły i urządzać instytucyc które zapro­
wadził. Zostawił to czasowi, i postępuiącćy coraz 
bardzićy oświacie. Wyrzekłszy więc, iź będzie 
Trybunał naywyższey instancyi w Warszawie, 
nie rozumiał stanowić, iż ten Trybunał sądzić 
będzie iw jure  tylko lub in fa c to , że rozpozna­
wanie wyroków Sądów niższych postępować 
będzie podług tych lub owych zasad innych, 
bo przepisy które teraz bardzo dogodnćmiby się 
okazywały, późnićy może nie odpowiedałyby 
potrzebom kraiu. Niepodobną iest więc rzeczą 
nawet pomyśleć o usprawiedliwieniu wniosku 
autora. Sąd naywyższy nie iest anty-konsty­
tucyiny, ale zachodzi zapytanie czyli kassacya 
iest konstytucyiną?

Ustawa zasadnicza nic w sobie nie zawiera 
coby się sprzeciwiało zaprowadzeniu tćy insty­
tucyi, i owszem organizacya z r. 1815, z epoki
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tak blisko stykaiącćy się z epoką nadania kon- 
stytucyi utrzymała ią w naszym kraiu, stanowiąc 
iż Sąd naywyzszy uchylać będzie wyroki Są­
dów appellacyinych i Trybunalskich w przypad­
kach organizacyą z r. 181Q przewidzianych. Ze* 
by iednak prawdziwą myśl naszego prawodaw­
cy konstytucyinego zgłębić, należy zastanowić 
się nad stanem rzeczy który poprzedził ogłosze­
nie ustawy zasadniczćy,

Za czasów Xięstwa Warszawskiego nasz Sąd 
kassacyiny urządzony był na wzór Francuzkie- 
go. Jeżeli po skassowaniu przezeń wyroku Są­
du w ostatnićy instancyi wydanego, inny Sąd 
wyznaczony do rozpoznawania sprawy wyro­
kował podług tych samych co Sąd poprzedni za­
sad, kassacya raz ieszcze miała mieysce, lecz 
ieżeli trzeci Trybunał dzielił zdanie dwóch Są­
dów przed nim wyrokujących, wtedy Sąd kas­
sacyiny obowiązany byl żądać u Monarchy tłu­
maczenia ciemnego prawa, a otrzymawszy go, 
wydać wyrok zgodnie z interpretacyą monar­
szą, kassuiący lub zatwierdzaiący uchylone wy­
roki. W razie skassowania, Sąd do którego rzecz 
była odesłana, winien się był zastosować do de­
kretu prawo tłómaęzączego. Lecz mogły ie­
szcze zachodzić trudności przy wykładzie tego 
dekretu, a ponieważ i wyrok po raz czwarty 
sądzącego Trybunału nie byl ieszcze prawomo­
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cnym, i ulegał zaskarżeniu, zatem w razie za- 
chodzącćy niezgody między Sądem kassacyinym 
i Sądami niższemi, można było wytaczać spo­
ry przed wszystkiemi Trzybunałami Królestwa 
bez nadziei otrzymania stanowczego wypadku.

»Czyny, mówił Kanclerz Francuzki wno­
sząc na sessyi Izby deputowanych z dnia 26 
Marca 1828 zmianę tego prawodawstwa, dały 
poznać nieprzyzwoitość tego systematu i oka­
zały konieczną potrzebę iego uchylenia, niepo­
rozumienia wzmagać się zaczęły między rozma- 
itemi Trybunałami a naypiérwszym Sądem w 
Królestwie.”

»Wiele processów oczekuie zasady do roz­
sądzenia; ważną iest rzeczą znieść wszelkie 
przeszkody, któreby utrudniać miaiy wymiar 
sprawiedliwości.”

Tu trzeba oddać hołd glębokióy mądrości 
naszego prawodawcy konstytucyinego : przewi­
dział on wcześnie potrzebę uprzątnicnia tych 
niedogodności, które Francuzi dzisiay dopiero 
staraią się usunąć. Wiedział on dobrze, iż In- 
stytucya kassacyina Francuzka nie dostarcza 
nam kombinacyi do ostatecznego rozstrzygnie- 
nia sporu w przypadku zachodzącćy różnicy 
w zdaniu między Sądami niższemi a Sądem 
kassacyinym naywyższym; zapobiegaiąc więc 
zwłoce i processowaniu się bezskutecznemu
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po wszystkich Trybunałach Królestwa, postano- 
M i i , i ż  sprawa w Sądzie naywyiszćy instancyi 
kończyć się będzie.

Lecz czyli rozstrzygnienie to ostateczne, któ­
re iest nieodzownćm, ma nastąpić po pićrwszćm 
skassowaniu wyroku, po drugićm lub podług 
nowego prawa Francuzkiego o kassacyi po trze- 
cićm dopiero uchyleniu wyroku, to zostawione 
iest zupełnie ustawom późnićyszym Sąd nay­
wyiszćy instancyi urządzaiącym. Organizacya 
z roku 1815. chwyciła się naykrótszćy kombi- 
nacyi, za którą w i e l e  przemawiać się zdawało; 
postanowiła, i i  wyrokowanie w ostatecznćy 
instancyi nastąpi po pierwszym skassowaniu za- 
skarioncgo wyroku, ie wydział kassuiący po­
łączony będzie z wydziałem in merito rzecz 
rozstrzygaiącym. Lecz doświadczenie przekona­
ło iak wiele ma niedogodności kombinacya ta 
zalecaiąca się na pozór prostotą swoią, co wy- 
iaśnił nam dostatecznie w dziele swoićm Pan 
Dzierozyński. Naleiy więc probować innćy 
kombinacyi. Działanie właściwego Sądu nay- 
wyiszego zaczyna się, kiedy widocznie Są­
dy appellacyine lub Trybunały róinego są zda­
nia z władzą kassacyiną; rozumiem więc, ii  
wydział rzecz in merito rozpoznawaiący powi­
nien bydź koniecznie od kassacyinego wydzia­
łu odłączonym, i  wtedy dopiero kiedy idzie o
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przywrócenie zgody pomiędzy magistrature są­
dową naywyższą i Sądami niższemi, kiedy trze­
ba wyrzec kto prawo dobrze tiómaczyi, bardzo 
właściwym iest udział Senatu do Sądowni­
ctwa.

Prawodawca konstytucyjny nie mógł lepsze­
go wyboru uczynić, iak powołując na pośredni­
ków sporu toczącego się między Sądami mę­
żów przez wiek swóy, powagę przez dostoy- 
ność urzędu tak znakomite trzymaiących w po­
rządku towarzyskim mieysce.

Lecz zatrudniać ich ciąglemi obowiązkami 
Sędziego, żądać żeby wchodzili w rozpoznanie: 
czyli formy pod nieważnością przepisane były 
zachowane, czy iest obraza prawa, — iest to wy­
magać od nich rzeczy, które tylko od prawni­
ków iuż długiem doświadczeniem wyuczonych 
wymagane bydź mogą.

Wracaiąc się do dzieła Pana Dzierożyńskie- 
go, winienem zwrócić uwagę na iedno miey­
sce, które w zupełnie mylném świetle przed­
stawia, ile mi się zdaie, prawodawstwo Justy­
niana. O to są wyrazy autora (na stronie 33).

»Mnóstwo zaś praw szczegółowych bywa 
częstokroć naywiększą przyczyną nieiednostay- 
ności wyroków. Tę prawdę wspiera przykład 
z prawa Rzymskiego, które nim z polecenia 
Justyniana zredukowaném zostało do xiąg te-
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rażnićyszych, zarzucone było ogromem decy* 
zyy szczególnych, tak dalece, i i  nauka iego 
stawała się nieprzystępną, a wykonanie niepo- 
dobnćm.”

Z tego rozumowania mógłby kto wnosić, iż 
przed Justynianem panowało zamieszanie i nie­
pewność w prawie Rzymskićm i że dopiero ten 
prawodawca przywrócił w liićm iasność i porzą­
dek. Lecz decyzye szczególne, o których wspo­
mina autor, nie pochodziły od władzy' zadnćy 
i z tego względu nie miały mocy obowiązuią- 
cćy; były to zdania prawników, pisarzy o pra­
wie Rzymskićm, którzy przez głęboką znaiomość 
zasąd i trafność w rozwiązywaniu szczególnych 
przypadków nabrały u Sądów powagi równćy 
samemu prawu.

Za czasów Justyniana ieniusz prawniczy o- 
puścit iuż Rzymian, nauka zamiast postępować 
dałey i doskonalić, nachylała się do upadku i 
w takićm położeniu rzeczy Justynian kazał ułożyć 
swą sławną koiripilacyą, która lubo składała się z 
fragmentów dzieł prawników7 nayznakomitszych, 
przecież nie wstrzymała wstecznego biegu pra­
wodawstwa. Bez tego zbioru zapewne pisma 
uczonych prawników Rzymskich byłyby diużćy 
pozostały w używaniu sądowćm i może dzisiay 
zamiast fragmentów mielibyśmy całkowite dzie­
ła prawników Rzymskich, a wtedy iak wńele



nauka na tein by zyskała, nie -potrzebuie wyia- 
śnienia. Justynian więc nietylko nie przyczy­
nił się do uczynienia nauki prawa przystępną, 
ale przeciwnie mimowolnie moie przyśpieszył 
iéy upadek.

W ogólności część historyczna dzieła Pana 
Dzieroiyńskiego pozostawia nieco do żądania. 
W rysie historycznym Sądu kassacyinego Fran- 
cuzkiego wiele iest przytoczonych poiedynczych 
faktów, wiele materyałów, ale nadaremnie szu­
kalibyśmy pewnego ciągu i wypracowania, któ- 
reby nam wykazywało ścisły i konieczny po­
między przedstawionemi zdarzeniami związek. 
Bez tego zaś mały iest uiytek z przytoczonych 
faktów'. Cói bowiem przyidzie nam, ze się do­
wiemy o postanowieniu Filipa Walczyusza, o 
przywłaszczeniach Rady Stanu za Ludwika XI, 
ieżeli nie widzimy iaki wpływ miały te oko­
liczności na udoskonalenie caléy instytucyi, i 
w  iakim związku stoią z innemi zdarzeniami. 
Moie bydź ii autor w dziełach Francuzkich ma­
ło ku wypracowaniu w tym duchu swoićy histo­
ryi znalazł pomocy. Lecz za samo usiłowa­
nie należałaby mu się wdzięczność.

Nakoniec ważnem iest bardzo i z kassacyą 
ścisły związek maiącem, wykazanie kiedy za­
chodzi obraza prawa; w'prawdzie autor w dwóch 
mieyscach naucza nas, iż Sędzia obraża prawo

Tom IV . 4
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kiedy wyraźnie przeciw iego myśli wyrokuie, 
że wyrok mylny in facto  nie stanowi obrazy 
prawa. Lecz gdy Kodex podaie nam zasady 
nawet do ocenienia czynów, gdy przy sądze­
niu częstokloc trudno iest błędy w czynie od 
błędów prawa rozróżnić, rzecz zasługiwała na 
bliższe rozebranie.

Jakkolwiek bądź, dzieło Pana Dzierożyńskie- 
go, wktóróm zadziwia nas wytrwała praca, o- 
bok śmiałych i wzniosłych myśli, w którćm 
nayważnićysze dla kraiu naszego zadania są 
przedmiotem naukowego rozbioru, zasługuie a- 
by było w ręku każdego, dla kogo instytucye 
kraiowe i nauka prawa nic są rzeczą oboiętną.

C. Z.
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IL

Niektóre uwagi nad artykułem  1244, Kodexu 
cywilnego y który u nas dotąd obowiązuie.

Artykuł 1244 podaie zasadę, ze dłużnik 
nie może przymusić wierzyciela, aby częściowo 
zapłatę od dłużnika przyjmował. Sędziowie ie- 
dnak wkoniecznéy potrzebie mogą podział dtu- 
gu, gdy przedmiot iego iest podzielny, i zwło­
kę w uskutecznieniu tegoż długu naznaczyć.— 
Wyrażenie tego artykułu w Kodexie cywilnym 
iest ogólne i wiele zdarzeń obeymuie, które 
nie są oczywistemi w samém wyrażeniu, a wy- 
pływaią z wiadomos'ci prawnych, o stosunkach 
dłużników z wierzycielami.

W przepisach prawa ogół ludzi iest na celu; 
powinny bydż te przepisy stałe, niezłomne; 
iednakże ludzie tak licznym podlegaią zdarze­
niom, zmianom, że niepodobną iest rzeczą, a- 
by pewne wyiątki od przepisów prawa nie na­
stępowały. Wszelkie między stronami umowy 
godziwe, obowiązują iak prawo, i nayściślóy
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dopełniane bydż powinny. Lecz ieżeli dłużnik 
dotknięty nieszczęściem nie może uiścić się wie­
rzycielowi na oznaczonym terminie, iakie po­
godzić obowiązek dłużnika z należytością wie­
rzyciela? Wpływa tu wiele moralne działanie, 
czułość, zaufanie, przyiaźń; ale zdarza się nie­
raz niewyrozumienie, nieufność, twardość ser­
ca. Prawo w  artykule który tu rozbieramy 
spuszcza się na oycowskie ie tak powiem po­
stępowanie Sędziów. Daie władzę Sędziom, 
aby mogli przedłużyć termin wypłaty całego 
długu, albo podzielić dług na części i do wy­
płaty każdóy części stosowne termina nazna­
czyć; podług przyzwoitych względów, iakie 
w  szczególnych przypadkach dla pogodzenia 
dobra tak dłużników, iakotói i wierzycie­
li, zachować można. Naprzykład winien kto 
~  chciałby po ~  w trzech niezbyt odległych ter­
minach wypłacać. Jeżeli ztakowćy trzema ra­
tami wypłaty nie następuie wiele przykrości dla 
wierzyciela, to Sąd przychyli się do żądania 
dłużnika. I w drugim przypadku dłużnik wi­
n ien ^ 5, płaci na terminie " ,  a ^  przyrzeka albo 

czterema ratami po "  w krótszych między ra­
tą a ratą terminach do wypłaty, albolitćż w ie­
dnym terminie dłuższym całe razem ~  uiścić 

w ierzycielowi; to także rostropność i względność
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Sądu na stosunki położeń, okoliczności w ia- 
kich znaydować się może w tym i wpodobnych 
przypadkach dłużnik i wierzyciel, stósowny wy­
rok wyda. Lecz ieżeli winien kto komu ̂ -»chciał­
by ie płacić ratami w drobnych częściach po ie­
dnym tysiącu, wierzyciel takich wypłat nie 
chce przyiąć, miałby wiele trudności wieżdże- 
niu lub przysyłaniu po odbieranie częściami, 
w kwitowaniu, zwłaszcza ieżeli był dług hipo­
teko wany, i potrzebny iest wierzycielowi cały 
razem sześciotysięczny kapitał, to Sąd dokładnie 
zważywszy wszelkie okoliczności,może dać kró­
tką zwłokę terminu do wypłaty długu całego.

Bardzo rzadko, w koniecznćy iedynie potrze­
bie , używ ać tćy wiadzy prawo Sędziom pozwa­
la, i z zachowaniem koniecznie wszelkiego bez­
pieczeństwa dla wierzyciela, z utrzymaniem 
w całey mocy kroków procedurą obiętych, któ­
re iuż użyte były przez wierzyciela względem 
dłużnika.

Znane iest w prawie moratorium , to iest: 
ogólne przedłużenie terminów do wypłat, które 
winni dłużnicy wierzycielom, z powodu przy­
krych zmian, okoliczności, nieszczęść w krain. 
Moratoryum ogólne obeymuie razem i zasługu- 
iących na względy i niezasluguiących dłużni­
ków. Obeymuie i wiele cierpiących przez zwło­
kę w wypłacie wierzycieli, i mogących tćy wy-
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piaty poczekać bez wielkićy dla nicli przykro­
ści. Wogóle z dłużników są iedni którzy zaciągali 
długi w pravvdzivvéy potrzebie, rostropnie dzia­
łali pożyczone mi pieniędzmi, starali się o uiszcze­
nie na czas, lecz przez wypadki fizyczne, mo­
ralne, polityczne, przez wypadki zgoła którym 
zapobiedz nie było w ich mocy, nie są w stanie 
na terminie wypłacić. Są drudzy którzy zacią­
gali długi bez potrzeby, lekkomyślnie; pożyczo­
ne od drugich pieniądze obracali na zbytki, 
zmarnotrawili cudzą własność ich zaufaniu po­
wierzoną. Dla dłużników pierwszego rodzaiu 
wzgląd mieć należy, a pobłażanie dłużnikom 
rodzaiu drugiego ośmielałoby zbytki i marno­
trawstwo. Pomiędzy wierzycielami są iedni, któ­
rzy potrzebuią koniecznie wypłaty swoićy na- 
leżytości na czas umówiony; iak naprzykład 
małoletni, który pełnoletności doszedł i czynny 
zawód życia wtowarzystwic przedsiębierze; ro­
dzice na postanowienie dzieci swoich; każdy 
wierzyciel będący razem cudzym dłużnikiem 
na spłacenie winnego przez siebie długu, który 
iest pod uciążliwszemi warunkami niżeli ten 
który się iemu należy. Dla takich wierzycieli 
zwłoka w wypłacie bardzo iest dotkliwą, wie­
le przykrości sprawuie. Zdarzaią się wierzy­
ciele, którzy nie ponoszą znacznóy szkody, cho­
ciaż im kapitał nie będzie wypłacony na ter-
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minie, byleby zabezpieczenie wypłaty tego ka­
pitału na terminie przedłużonym nadwerężone 
nie było ? przewłoka dla takich wierzycieli nie 
staie się uciążliwością. Wstań owi en i u morato­
ry uin trzebaby znać i wyszczególnić każdego 
wierzyciela i dłużnika aby zwloką w wypłacie 
mnićy dolegliwą dla czułych, lecz potrzebuią- 
cych kapitału, a mnićy pobłażaiącą nieczułym 
lub złą wiarą postępuiącym uczynić. A zatem 
ogólne moratoryum nie może dobrych skutków’ 
sprawić. W gwałtownych iedynie przypadkach 
iako nadzwyczayne lekarstwo z wielką ostro­
żnością może bydź użyte. Dogodny iest środek 
powierzaiący stosowną władzę Sędziom podług 
artykułu prawa tu roztrząsanego. Sędziowie 
w sprawach szczególnych rozpoznaią wszelkie 
okoliczności i stosunki dłużnika z wierzycielem, 
albo nakłonią strony obydwie do dobrowolnćy 
ugody, albolitćż w koniecznćy potrzebie udzie­
lą nieiakie moratoryum dla nieszczęśliwego 
lecz poczciwego dłużnika, byleby to moratoryum 
nie uciężało znacznie wierzyciela.

Wreszcie wszystkim nieszczęśliwym między 
ludźmi zdarzeniom cała mądrość prawodaw­
stwa ludzkiego nie zapobieźy skutecznie. W zbie­
gu rozmaitych okoliczności i przemian, które 
działaią na życie człowieka, w pośród niezli­
czonych popędów które namiętności wzniccaią
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i utrzymuią, nie można tego uniknąć, aby ina- 
iętni nie upadali, a nie powstawali ubodzy. Z 
wieluż to bogatych dawnićy familii, teraz i śla­
du ich wielkości nie ma; a rodzeni w niedo­
statku do znacznćy przyszli obfitości. Jest to 
kolćy rzeczy ludzkich, którćy zmienić nie iest 
w mocy i nay mędrszy cli prawodawców7, i rząd­
ców naydzielnićyszych w  towarzystwie ludz- 
kićm. Świętość umów, kredyt, nayglównićysze 
są środki do pomnażania pomyślności ludzi. 
Do tych środków zmierzać ciągle powinno i sta­
nowienie praw i i ich wykonywanie. Rostro- 
pne Sądownictwo zabezpieczaiąc dobro szcze­
gólne, wiele się przyczynia do ogólnego w to­
warzystwie ludzkićm.

X. Szaniawski.
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III.

Wywód prawodawstwa polskiego cywilnego i  kry- 
minalnego az do czasów iagiellońskich.

Jakkolwiek historya starożytnego prawodaw­
stwa polskiego zwracać poczęła w nowszych cza­
sach uwagę wielu znakomitych pisarzy^, iakkol- 
wiek posiadamy iuż w nieiednym przedmiocie 
gruntowne badania, mogące powoli doprowa­
dzić do widoków ogólnieyszych, ciągle przecież 
zbywało nam na pracy, któraby ogarniając ca­
ły ogół prawnych stosunków, podała nam o- 
braz spółeczeńskiego życia narodu. Praca tako­
wa zdawała się bydź nawet tćm pożądańszą, 
gdyż ona iedynie mogła się była stać zasadą 
późnieyszych szczegółowych badań, przez 
Wskazanie im iednego, wspólnego kierunku. Do- 
pókąd albowiem badania poiedyncze nie zwra- 
caią się do iednego wspólnego ogniska, dopó- 
tąd są bez powiązania i mnićy korzystnie na 
ukształcenie ogólne wpływać mogą. A przecież 
cóż może bydź ważnieyszego iak poznanie zasa- 

Tom IV .  5



dniczych elementów życia prawnego narodu, 
zwłaszcza dla nas, w chwili, w którćy obudzo­
ną iest chęć utworzenia narodowych właściwych 
ustaw? Ustawy te wtenczas tylko odpowiedzieć 
mogą potrzebie wewnętrznćy, ieśli wypłyną z 
historycznego stanu narodu, bo jakkolwiek stan 
ten wielorako zmieniony7 został, iest przecież 
ciągle ieszcze podstawą wyobrażeń dzisieyszych.

Tą bez wątpienia potrzebą przeięty, zasilo­
ny duchem wielkiego historyka, przystąpił J. Le­
l e w e l  w roku zeszłym do wydania nieskoń­
czenie ważnćy pracy, pod tytutem:historyczny 
rozbiór prawodawstwa polskiego cywilnego i  kry­
minalnego do czasów iagiellońskick, (l) pracy 
o którćy siniało powiedzieć można, iż się stała 
owym środkowym punktem z którego późniey- 
sze badania nasze wychodzić będą.

Już więc z tego względu nieskończoną 
wdzięczność autorowi ićy winni bydź musi­
my.

— 31 —

( 1) Praca ta znayduie się pierwotnie zamieszczoną w Tom. XIX
roczników Królewskiego Warszawskiego Towarzystwa przyiaciót
nauk. Taz sama praca połączona z późniejszą, pod tytułem:
krytyczny rozhior statutu W iślickiego, wyiętą z Tom. XX  ro­
czników , wydaną została w roku obecnym w Drukarni X X . Pi­
jarów pod ogólnym tytułem: początkoice prawodawstwo polskie
cywilne i kryminalne do czasów iagiellońskick.
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Tak ważne dzieło zasługuie na uwagę po­
wszechną; podaiąc ogólny rys onegoż, mniemamy 
iż przyłożymy się do zwrócenia nań oczu wszy­
stkich i do wykazania wysokiego szacunku ia­
kim dla autora przeięci iesteśmy.

Zasadą pracy naszćy iest chęć wskazania wą­
tku ogólnych rozumowań autora, przy tern za­
miar podania w czćm spostrzeżenia autora od- 
stępuią w swym kierunku od mniemań innych 
pisarzy. Nie będziemy się tutay zapuszczać w 
szczegóły. Kto poznał ogólny kierunek, poy- 
rnie i ważność szczegółów i wartość ich oceni.

Słusznie uważa L e l e w e l  ( 1 )  iż historycznym 
badaniom około starożytnego prawodawstwa 
polskiego, o tyle nadawano dawnićy fałszywy 
kierunek, iż w większćy części instytucye na­
sze prawne wywwdzono albo z ustanowień nie­
mieckich , albo też ze skandynawskich. Spo­
sób ten uważania, ustalony powagą Naruszewi­
cza i Czackiego, stal się dlatego mianowicie 
szkodliwym, iż niedozwalaiąc poiąć narodowych 
właściwych wyobrażeń, nakazywał domowe in­
stytucye oceniać podług postronnych wrzorów. 
Usunąć wyobrażenie to, dowieść iak iest nie- 
wlaściwóm, a tćm samem przyłożyć się do czy­

(1) Str. I. 2.
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stego rzeczy kraiowych poznania, było główną 
usilnością L e l e w e l a . Jakoż w istocie historyk 
przeświadczonym bydź musi, iź każden naród 
ma swoie indywidualne,właściwe wyobrażenia, 
które mu są wrodzonemi, które od obcych nie 
przeymuie, które sam w piérwotnyin zawiązku 
z siebie wydobywa a następnie kształci. Ze­
wnętrzne podobieństwa szczegółów’ drobnych, 
instytucyi różnych narodów, nie może bydź przy­
taczane za dowód tożsamości uczuć i widoków- 
Często podobne postacie ożywione są różnym 
duchem. O złudzenie takow-ćm zewnętrznćm 
podobieństwem, szczególnićy obwinić wypada 
pisarzy, którzy historyą ludów słowiańskich 
traktowali. Zaprawieni na wzorach postronnych, 
nie umieli się wznieść do poięcia różnicy sło­
wiańskich od germańskich instytucyi. Ztąd wy­
niknęła nawet i w innych przedmiotach supre- 
inacya wyobrażeń germańskich, która własne 
zdolności ogranicza i zapatrywanie ogółnieysze 
ścieśnia.

Pomimo tego iednak z drugićy strony zwró­
cić na to uwagę wypada , iż są pewne w yobra­
żenia wspólne i Germanom i Słow ianom. Wy­
obrażenia te wspólne polegaią mianowicie na ie- 
dnćm ogólnćm poięciu wolności osobistćy i 
wspólności swobód publicznych. Znayduiemy 
obadw-a te poięcia od naydawnieyszych czasów
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u Germanów i Słowian. Z tego wspólnego o- 
gniska, kształcą się i rozwiiaią liczne podobne 
stosunki. Dlatego też mianowicie w czasie 
póżnieyszym, gdy słowiańszczyzna przyięła re- 
Iigią chrześciańską, wiele instytucyi z zachodu 
przeszło na wschód. Latw'o się nawet zaszcze­
piły, gdyiznalazły iedne ogólne myśli, ieden ceł 
dąienia stosunków7 spółeczeńskich.

Zadaniem więc badacza starożytnego prawo­
dawstwa naszego bydź powinno, wydobyć na 
iaw7 kraiowe pomysły, wykazać że są naszemi, 
że są wła^ciwemi. Pomimo tego chętnie się 
skłoni gdzie wypadnie do przyznania wpływu 
wyobrażeń zagranicznych, przy przyznaniu ie- 
dnak takowćm będzie się starał wykazać przy­
czynę takowego wpływu.

Téy drogi w rozwinięciu zamierzonego ce­
lu trzymał się L e l e w e l . Co postępuiąc na niéy 
w szczegółach zdziałał, dalsze rzeczy wystawie­
nie wskaże. Ponieważ atoli namienilis'iny że 
naród słowiański iako wschodzący z tegoż sa­
mego historycznego stanowiska co i narody ger­
mańskie, mieć mógł a nawet mieć musiał pe­
wne wspólne wyobrażenia z narodami zacho- 
dniemi, usiłowaniem więc naszém będzie, gdzie 
wypadnie przy podaniu badań L e l e w e l a  o ger­
mańskich wspomnieć instytucyach. Z przyto­
czenia tego pokaże się, iż obadwa szczepy iako
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równoczesne, maią pewne ogólne poięcia pra­
wne, w których się do siebie zbliżaią, iednakże 
sposób w iakim ie stosuią i poymuią iest zna­
cznie różny. Przytoczymy mianowicie te insty- 
tuta germańskie przy podaniu pierwotnych sto­
sunków, skoro albowiem ich podobieństwo lub 
odstąpienie iednych od drugich poznanćm zosta­
nie , iatwo iuż w’ dalszéy kolei czasów to poró­
wnanie uskutecznić i rozwinąć. Zresztą chcie­
liśmy raczćy tylko uwagę powszechną zwrócić 
na potrzebę porównań podobnych,dla dokładnego 
obięcia rzeczy kraiowych, zostawuiąc czasowi 
późnieyszemu rozwinięcie tćy myśli.

Dzieli L e l e w e l  pracę swToiąna pięć okresów- 
Okres pierwszy zay mu ie czas od r. 930 do r. 1030; 
okres drugi od r. 1030 do r. 1130, okres trzeci 
od r. 1130 do r. 1230, okres cz warty od r. 1230 
do 1330, okres piąty od r. 1330 do r. 1430. Szczęśli­
wie wybrał i w’ynalazl okresy te L e l e w e l . Każden 
albowiem z nich odznacza się pewnćin iakowćm 
właściwćm działaniem.

O k r e s  p i e r w s z y  o d  r . 930 d o  r . io30. 
Zlewek ustaw kraiowych i  wmieszanie się do nich 

kanonów.

Trzy są głównie stosunki, na które w histo-' 
ryi prawodawstwa naywięcćy uwagę zwracać
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wypada, na ich wzaiemnym układzie polega wła­
ściwie różnica prawodawstw. Stosunkami temi 
są: prawo własności, familia i kara. Teorya 
prawa własności przedstawia iak naród uważa 
oderwane i ścisłe stosunki prawa względnie przed­
miotów, które mogą uledz rozporządzeniu bez­
względnemu osób prywatnych; familia maluie 
iak naród łączy wyobrażenia praw7 prywatnych 
z zasadami moralności ; prawo zaś kryminalne 
daie poznać iak sobie wystawia związek między 
prawami pryw'atnemi apubłicznemi.

W pierwszych czasach mieli Polacy wyobra­
żenie gminnéy własności, to iest własności po- 
wszechnćy. Odłogiem leżące poła, mówi L e l e ­

w e l ,  (1) knieie, puszcze, lasy, w  nich drzewo 
i zwierzyna, bywały własnością nieiako publi­
czną, do nikogo nie należącą, a zatem własnością 
wszystkich. „ Lecz koiarzyła się myśl o własno­
ści powszechnćy z myślą własności osobistćy in- 
dywidualnéy. Kto grunt iakowy ciągle posiadał 
i uprawiał, przysw7aial go sobie powoli i roz­
graniczeń z sąsiadami poszukiw7at. Nie przepo- 
minano iednak iż własność prywatna wynikała 
z własności powszechnéy. „Własność indywi­
dualna nie traciła, iak L e l e w e l  dodaie,znamic-

(1) Str. 29.
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nia własności powszcchnéy, i z tego powodu 
powszechną państwa potrzebę, opłatę, woienną 
służbę i rozmaitą służbę mieszkańcy państwa, 
bez wyiątku wszyscy obowiązani byli wypeł­
niać. ’’ (1) Skutkiem wyobrażeń tych było, że 
własność prywatna była ściśle osobistą, trwała 
zatem tak długo, iak długo trwało posiadanie 
rzeczy ; ieśli więc umierał przy właściciel, wła­
sność iego osobista przybierała znaczenie wła­
sności powszecbnéy, wspólney. L e l e w e l  utrzy- 
m uie, iż takowa opuszczona własność przez 
zgon dotychczasowego posiadacza,, puścizną  
zwać się miała. Do takowćy puścizny, iako 
własności osobistćy, wróconćy do ogólney wła­
sności, każden miał prawo. (2) To domniema­
nie swoie wspiera mianowicie L e l e w e l  do­
niesieniem Wincentego syna Kadłubka pisarza 
wieku trzynastego, ściągaiącem się do spadków 
po Biskupach pozostałych.,, Fuit a principibus 
pertinaciter usurpatum : ut bona decedentia pon­
tificum , quasi quodam praedocinio, diriperent, 
aut principali fisco inferrent; quod quia divini 
juris est, nullius in bonis est. Quod autem nulli­
us in bonis est, occupanti conceditur. (3 )

(1) Str. 30.
(1) Str. 32. 33. 34.

(I) Vine. Kadt. 9. p. 461.
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Myśl ta puścizny obiawiona przez L e l e ­

w e l a  Szczegółnićy na uwagę badaczy staroży­
tności narodowych zasluguie. Sam L e l e w e l  

do tego zachęca i poddaic mniemanie swoie pod 
powszechne poszukiwanie. (1) Może się zdawać 
hypoteza ta za śiniatą, za mato uzasadnioną gdy 
przywiedzione dow7ody są w większćy części tyl­
ko z analogii szczególnych zdarzeń wyprowa­
dzone; iabym iednak mniemał, iż iest iedną z 
najszczęśliwszych które kiedykolwiek w obrę­
bie staroźytnćy naszćy historyi wyrzeczonemi 
zostały. Myśl ta nie powinna nas nawet razić, 
gdy sobie przy pomniemy iż podobne ściśle z nią 
powiązane wyobrażenia u ludów nawet staro­
żytnych znanemi były. Możnaby tutay wspo­
mnieć o owym dawnym zwyczaiu ludu izrael­
skiego, który uważał za rzecz właściwą aby do­
bra które przeszły do rąk obcych w roku ju ­
bileuszowym , wracały do dawnych właścicieli. 
Jeszcze bliżćy atoli wiąże się z wyobrażeniem 
puścizny rzymska usucapio pro herede. Wyra­
źnie G a j u s  powiada że można przez usukapią 
nabyć rem hereditariam, cujus possessionem 
heres nondum nactus est. (2) Nie iest więc i nie

(1) Str. 33. „Puścizny i poszukiwanie własności drogą puścizny , w prawo­

dawstwie polakiem, niemałym iest do rozważania przedmiotem.“
(2) Inst. Com. II. § 52.

Tom IV . 6
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może bydź rzeczą dziwną, przy takich z obcych 
prawodawstw przykładach, że u nas własność 
osobista wracała się po śmierci dotychczasowe­
go posiadacza do własności powszechnćy i że ka­
żden w nią mógł się wcwlaszczyć. Nic nie zna­
czy że przywiedzione obce przykłady z innych 
iak u nas wyniknęły przyczyn, ie wreszcie w 
innćy nieco objawiaią się postaci, aliści są za­
wsze ścisłe spowinowaconemi z naszą puścizną.

Jeszcze więcćy atoli domniemanie L e l e w e ­

l a  zyskuie na znaczeniu, gdy zgłębimy myśl 
gminnćy własności którą za zasadniczą prawa 
naszego starożytnego rzeczowego podał. Myśl 
ta znayduie stwierdzenie w całym ciągu kształ­
cenia się naszych politycznych wyobrażeń* 
Wspólność, równość nieograniczona tak praw 
iako i swobód są cechą charakterystyczna całe­
go rozwinięcia historyi kraiowćy. Na też same 
wyobrażenia, choć nie tak śmiało rozwinięte, 
napotykamy u narodów Germańskich. I po­
między nimi krążyła od naydawnieyszych cza­
sów myśl wspólney, gminnćy własności, cho­
ciaż iuż wcześnie przytlumionćy i ścieśnionćy 
przez własność prywatną. Dowody mogące po­
przeć to zdanie są głównie następujące. Mia­
nowicie w prawach Burgundów (Lex Burgun­
dionum) iest rozwiniętą myśl możności wspól­
nego użytkowania z lasów. Wyraźny iest tu
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przepis, iż można z lasów iuż nawet obcych 
drzewo na swóy użytek zabierać. Tit. XXVIII. 
1 . tak mówi: si quis Borgundio aut Romanus 
silvam non liabeat, incidendi ligna ad usus 
suos de iacentivis et sine fructu arboribus in 
cujuslibet sylva habeat liberam potestatem, ne- 
que ab illo cujus silva est repellatur. Co wię­
ksza dozwala toż prawo w tit. XIII. las wspól­
ny wykarczować, i część wykarczowaną na 
własność osobistą zamienić. Oczywiste w dwóch 
tych doniesieniach ślady dawnieyszéy gminnćy 
między Germanami własności, prędko iednak 
uiętćy w karby własności indywidualnej^. Toż 
samo stwierdzaią i sposoby nabjwvania własno­
ści prywatnćy. Trzeba było nabywać nieru­
chomości w obec zgromadzonego ludu. Mówi
0 tćm prawo Salickie {Lex Sal ica) w tyt. XV.
1 kapitularz z r. 819 który tak się wysławia: 
coram pagensibus rerum suarum traditionem 
faciat, et fidejussores vestiturae donet. Też sa­
me wyobrażenia o własności gminnćy mogły 
bydź ludowi naszemu wspólne, a nawet iako 
skłonnicyszemu do rządzenia się abstrakeyami 
prawnemi, mogły bydź ieszcze wlaściwszc-mi 
iak Germanom.

Z  p o d o b n y c h  w y o b r a ż e ń  w j rw o d z i  L e l e w e l  

p i e r w o t n e  s t o s u n k i  p r a w a  f a m i l i y n e g o .  Z w i ą ­

z e k  m a ł ż e ń s k i  z d a ie  s i ę  i ż  p i e r w o t n i e  w i ę c ć j r b y ł
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obyczaiami iak przepisami prawa ograniczony. 
Można było mieć kilka poślubionych niewiast, 
między którcmi podobno żadna nie zachodziła 
różnica (1). Ztąd wynika że między potom­
stwem ze względu ślubowin ich matek żadnóy 
nie widać różnicy (2). Dlatego atoli i stałe za­
sady pokrewieństwa nie mogły się wykształcić. 
Z tém atoli w związku także stoi, iż władza oy- 
ćowska iest bardzo slsbą i chwieiącą się. Dla­
tego i dziecko, mianowicie syn uważany był za 
współwłaściciela maiątku ovcow'skiego i ieszcze 
za życia onegoż zyskuie prawo cząstkowego nim 
rozrządzania (3).

Rzecz szczególna, iż wszystkie dopiero co o- 
pisane stosunki u narodów Skandynawskich, 
mianowicie u Duńczyków podobnie ukształco- 
ne znayduiemy (4). I tak znayduiemy i u Duń­
czyków w czasach bałwochwalstwa wiełożeń- 
stwo (5). Nawet po ustaleniu chrześciaństwa 
obok żony można było mieć kilka nałożnic, co

(1) Sua consuetudine septem uadribus utebatur. Gałl. I. 5. p, 31. Sep-k 
tern scortis pellicum , quas conjuges nuncupabat, nocturnales variaro 
vices consueverat. Math. / / .  p. 121.

(2) Str. 31.

(*) Str. 31. Tt.

(4) Ob. Kolderup - Rosevinge Gruttdriss der dänischen Rechtsgeschieh 
te- Vebersezt von Homey er. Berlin 1825. str. 24 — 30.

($) Adamus Bremensis Hist. eccl. c. 229. Jütsches Gesetzbuch I. 27
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prawami i zwyczaiami było dozwoloném (1). 
Synowie mieli wspóiwłaścicielstwo maiątku 
posiadanego przez oyca , tak iż ustępuiąc 
zdomu oycowskiego, część na nich przypada- 
iącą zabierać mogii. Przekonywa nas o tćm 
Eryka prawo Zelandzkie (2 ). Też same wyo­
brażenia napotykamy w prawach wyspy Rü­
gen. (3)

Kary były znane od naydawnieyszych cza­
sów na ciele, kary zatem publiczne. Zasługi­
wali mianowicie na nie zdraycy kraiu, dopu­
szczaiący się morderstw i rozboiów. Wspomi- 
naią o nich Gallus I. 13. 19. II. 4. i DittmarV. 
str. 371. VIII. 419. Karami takiemi były kara 
śmierci, wykipienie oczów, przyłamanie zę­
bów, więzienie. To atoli dowodzi, iż w Polsce 
W  czasach pierwotnych występek uważany byt 
liietylko iako czyn zrządzaiący szkodę która 
przez wynadgrodzenie umarza się, ale za nad­
werężenie powagi publicznćy praw. Obok tych 
kar, iak słusznie domniemywa się L e l e w e l ,  

musiały iuż bydź znanemi w tych czasach kary 
pieniężne lub wynadgrodzenia w ruchomościach.

(1) Cnnuti Leges c. 51.
Q) cf. Paulsen de antiqui populorum juris hereditarii nexu . Sect. /•. 

p. 44 — 103.

(5) Ob. wydanie Gadebuscha tit. 12.1 str. 151.
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Podobny systcinat kar znayduiemy u Germa­
nów, których Tacyt opisuic (I). B}do u nich 
podobnie zwyczaiein wieszać zdrayców. Wszak­
że większe znaczenie i powszechnieysze użycie 
miały kary składane z pewnóy liczby bydła, 
z których wczasie późnieyszym wykształciły 
się kary pieniężne.

Władza wreszcie sądownicza rządząca, iak 
mniema L e l e w e l , ( 2 )  była w  Konach, to iest 
na zgromadzeniach duchowieństwa, albo na ta­
kich zgromadzeniach w których duchowieństwo 
przewodniczyło. Podobnie o Germanach dono­
si Tacyt : ceterum neque animadvertere, neque 
vincire, nec verberare quidem nisi sacerdotibus 
permissum , non quasi in poenam, nec ducis 
jussu, sed velut Deo iinperante;(3) dopiero pó­
źnićy skoro się słowiańszczyzna urządzać za­
częła, mianowicie odtąd gdy powiatowanie przez 
Bolesława W. do skutku doprowadzonóm zo­
stało, utworzeni comites siali sic Sędziami. Toż 
samo urządzenie znayduiemy u Germanów. Na 
czele każdego pow'iatu {Gau) stoi gravia , pó- 
źnióy comes zaymuiący się sądzeniem spraw. 
Oprócz tego atoli, iak dodaieL e l e w e l , ( 4 )  sam

(1) De. moribus Gernutnorvw r. 12. 2.1

r (2) Str. 37. 42.

(3) De moribus Germanorum c. 7.

(4) Sir. 42
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Król z pomocą dwunastu do rady przybranych, 
był naywyższym Sędzią, równie kmieci iak 
szlachtę sądzący, równie cywilne iak kryminal­
ne sprawy. Byia to curia ostatnią stanowiąca 
instancyą (1).

Taki obraz skreśliwszy L e l e w e l  prawnych 
stosunków tćy epoki, w końcu ieszcze namie- 
nia iż wprowadzone do kraiu kościelne kano­
ny (Ditmar VI. p. 398) przyniosły z sobą nowe 
wyobrażenia prawne i nowy techniczny ięzyk 
do kraiowych ustanowień i zwyczaiów odtąd 
przystosowywany. Dalćy zwraca także uwagę 
i na to, że zaborcze i dzielne panowanie Bole­
sława "W. musiało się stać pochopem do wy­
kształcenia w osobie Monarchy władzy praw’0 - 
dawczey, zkąd pew’no nie iednego ustanowie­
nia początek wywodzić należy (2 ).

Ohres drugi od r. 1030 do r. 1130.

Za wpływem Chrześcianstwa znaczne zachodzą 
odmiany.

Nay większy podobno wpływ wywarło chrze- 
ściiaństwo na dotychczasowy systemat karania.

( 0  O all. I .  13. 12. 11. 11. Anon, inter ser. Sil. Som. T. 1 . 1». 19.
(2) Str 41.
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Okaleczenie Piotra przez Władysława II. było 
ostatniém okrucieństwem, które dawnym oby­
czajem popełnione widzimy. To było tern o- 
brzydliwszém wydarzeniem, ie się go Monar­
cha bez prze wiedzenia śledztwa, bez dowodów 
i wyroków dopuścił (1) . Sami Monarchowie 
żałowali dopuszczenia się takowych gwałto­
wnych czynów. Bolesław Krzywousty do zgo­
nu uspokoić się nie mógt, ostatniém cierpieniem 
i śmiercią Zbigniewa, do których był powo­
dem. Współczesny w kraiu polskim piszący 
historyk, utyskuie na to zdarzenie i wynurza 
swe zdanie: non debuit christianus in christi- 
anuin peccatum quodlibct corporaliter vindi­
care (2). Ustawała coraz bardziéy kara śmier­
ci , a lubo na zdrayców długo ieszcze utrzymy­
wała się, upewnia iednak Mateusz, iż zdrada 
kraiu bj'wala póinićy wygnaniem karana. (II. 
31. p. 243. Baszko inter ser. Sil. Som. T. II. 
p. 3 3 .) Z wygnaniem zaczęto pewnie łączyć ka­
rę grabienia maiętności (3). Toi ustalać się 
mianowicie poczęty kary pieniężne (4), szcze­
gólnie za zabóystwo w zwadzie lub trafem po­

(\) Baszko inter ser. Sil. ajtud Sommersb. T. II. p. 41.

(2) Gall. I. 29. p. 11Î.

(3) Baszko T. II. p. 39.

(4) Sir. 45 — 51.
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pełnione (1). Ustalenie mianowicie glówszczyzn 
stało się dzielnym hamulcem do powściągnij 
cia zemsty prywatnéy (2 ).

. Niemniéy pod innym względem wpływały 
prawa kościelne na zmianę kraiowych wyo­
brażeń. I tak związek małżeński stawał się 
coraz świętszym , coraz więcey ścieśnionym 
pewnemi prawnemi przepisami. Bolesław III 
Krzywousty zawiązuiąc pokrewne małżeństwo 
szukał dyspensy u Papieża w Rzymie, aby za­
spokoił co non canonice, nec usualiter czy­
nił (3). Dlatego też Władysław Herman syna 
z konkubiny zrodzonego Uważa iuż iak niepra­
wego (4). Powoli tedy umocowały się- kano­
ny i również o stopniach pokrewieństwa u- 
czyły (5).

Ztąd pewnie tez wyniknęło iż i testamenta 
zaczęły się w Polsce zjawiać (6 ), niemniéy 
że spadek po oycach coraz więcey stawał się 
zapewnianym na rzecz synów. Ze słów wszak-

(1) Duodecim marc at argenti pro occiso homine solvendas. Szczy­
gielski Tlnecia II. J. p. 138.

(2) Ze zemsty użycie musiało bydź we Zwyczaiu» wywodzi LelbwEL
z późnieyszego ięzyka prawnego. Gdy w tlómaczeniach statutu Kazimierz» 
W. nawet sądowe ukaranie zowie się mszczeniem* str. 51»

(3) Galt. II. 23. p. 180, 181.
(4) Gall. II. 3. 4. Math. II. 31.
(5) Str. 52.
(6) Galt. II. 37. III. ». 13. 14.

Tom IV . 7
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ie  uczonego Kaźmierza wygnańca znayduiących 
się u Galla ( I .  i9.) wnioskuie L e l e w e l  iź spa­
dek tylko oycowski byl iui zapewniony dla sy­
nów, nie zaś spadek po wuiach lub stryiach 
dla synowców i siostrzeńców ( 1).

Tez przyczyny, które L e l e w e l  powstaniu 
w Polsce testamentów wskazuie, pisarze nie­
mieccy, mianowicie M i t t e r m e i e r  rozszerzeniu 
onychze w Nienjczech naznaczaią (2 ).

O K R E S  T R Z E C I  O D  R .1 1 3 0  D O  R .  1230 .

Udzielanie przywileiów właścicielom czyni 

w prawie kraiowém uszczerbek.

W okresie obecnym obok wpływu prawa 
kanonicznego napotykamy także na rozszerza- 
iące się wyobrażenia praw Rzymskich. Mia­
nowicie też tam powoływano się na prawa Rzy­
mu, gdzie dopełnione w kraiu gwałty należa­
ło powściągnąć powagą rozsądnieyszych zdań. 
Mateusz herbu Cholewa, Biskup Krakowski w

(1) Str. 53.

(2) Grundsätze des gemeinen deutschen Privatrechts. Landshut 1826. 

Btr. 684; Für die Verbreitung der Testamente auch bey anderen Personen, 

waren insbesondere G eistliche, die ein grosses Interesse dabey hatten, 

thätig.



swoiéy kronice nietylko daie dowody głębókiey 
znaiomości praw Rzymskich, ale nadto ieszcze 
zręczności niepóspolitćy stosowania praw Rzym­
skich do wydarzonych wypadków (1). Nie ie­
den też pewnie instytut prawa kraiowego, zro­
dzony na ziemi oyczystéy, winien wpływowi 
temu ieżeli nie bliższe rozwinięcie to przynay- 
ninićy nazwisko, do późnieyszych czasów', do­
chowane, gdy pierwotna denominacya w po- 
mroce czasów' zaginęła.

Prócz tego ważnego wypadku stan prawa 
znacznie zyskał na podziale kraiu. Sądowni­
ctwo albowiem podrobniało i stopniowanie ła- 
twieysze znalazło. Powstało czterech Palaty'- 
nów czyli Woiewodów, a z dalszém Lechickich 
Xięstw dzieleniem, więcey ich było. W mar­
chii Gdańskićy gdzie Woiewody nie było, usta­
nowiony był wielkorządca. Tym sposobem od­
woływanie się iilatwioném zostało. Od Sędzie­
go lub Podsędka kasztelańskiego, lub od Ka­
sztelana, szlo do sądów Woiewody, a w spra­
wach ważnieyszycli do kuryi czyli dworu xią- 
żącego. Mnieysza wreszcie xięstw obiętość uła­
twiała Xiążętom pilnieysze w sprawy wgląda­
nie , niźli ich poprzednikom Królom. Przez ta­

( l )  Słr. 67.
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kie Sądów rozwinięcie, bezwątpienia dawne Są­
dy gmin gasiy. (i) Aliści właśnie z drugićy zno­
wu strony, takowe Sądów podrobnienie uczy­
niło dla uboższych kmieci trudnieyszy przystęp 
do uzyskania sprawiedliwości. Zaczęto bowiem 
z urządzeniem sądownictwa skarbowe łączyć 
widoki i ustanawiać znaczne od przesądzonych 
spraw opłaty. Opłaty te zwały się czesnem czy­
li pamiętnem. (2 )

Też same widoki stały się powodem, iż teo- 
rya kar pieniężnych coraz więcćy zaczęła się 
rozwiiać. Opłata s ie dm i u dziesiąt czyli czterna­
stu grzywien właściwa na obrażony maiestat przy­
stosowaną została do wielu policyinych przewi­
nień. Mianowicie też pod panowraniem Mieczy­
sława starego systemat ten ustalił się i rozwi­
nął. Ostrość i surowość iego sprawiły nawet, iż 
dawnieysze kary ostre na ciele na pomoc przy­
wołanemu zostały. Kazimierz sprawiediiwy do­
piero usiłował i dawny obyczay i starodawne 
prąwo ratować i nowościom ile okoliczności wy­
magały pobłażać.

Te są ważnieysze zmiany, które w stosunkach 
prawa publicznego w okresie tym zaszły. Ta­

(1) Str. 68. 69.
<2) Vol. leg. T. I. p- 32 § « .
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kież a może i większe przekształcenia przygo­
towywały i ustalały w obrębie stosunków pry­
watnych. Nasamprzód zwracaią uwagę naszą 
owe starodawne puścizny; L e l e w e l  -zważa, i e  

okres ten iest czasem w którym takowe zupeł­
nie niknąć poczynaią. Głównym powodem do 
uchylenia ich miały bydź rozmnażające się co­
raz więcey przy wiłeia jure hereditario. Nada­
nego przywileiem takowym grunt czyli posia- 
dios'ć została wyłączoną z ogólnego związku u- 
legtości, w którym własność prywatna zostawa­
ła. Uprzywileiowani tacy posiadacze uwalnia­
ni zostawali od wielu albo wszystkich podatków 
i opłat, mieli owszem pozwolone pobieranie 
czynszów, ceł, myta; bywali uwalniani od na­
prawy dróg, zamków i innéy woiennéy służby; 
byli nawet uwalniani od wszystkich instancyi 
sądowych, czasem od saméy kuryi, maiąc sobie 
tém samém w svvéy włości przyznane sądowni­
ctwo. Skutkiem takich wyłączeń było, iż posia­
dacze uprzywileiowani mieli względnie własno­
ści swoi ty  wszelką moc rozrządzania. Tym spo­
sobem ugruntowaną została i moc rozporządzeń 
testamentowych i wyłączność przechodzenia 
włości na prawych sukcessorów'. (1) Nadawane

(1) Str. 68. T2.
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było jus hereditarium duchowieństwu,szlachcie 
i korporacyom. Tak Miechowici dostawali jure 
hereditario nadania roku 1251 i 1255. Podobnćm 
prawem posiadał dobra Klasztor Tyniecki roku 
1258. (1) Pomimo tego iednak trwały ieszcze 
w czasach tych dawnym zwyczaiem puścizny, 
grabierze maiątków po duchownych pozostałych. 
Musiał ie synod Łęczycki za Kazimierza spra­
wiedliwego pod klątwą zakazać. (2) Mnićy szczę­
śliwymi byli kmiecie. Maiątki ich były przez 
panów grabione bez względu na prawa bliskich 
krewnjrch. Statut Kazimierza W. wspomina o 
tćm i wyraźnie zakazuie.

Prócz tych ogólnych stosunków zwraca ie­
szcze L e l e w e l  uwagę na rozciągłość władzy 
oyca i na związek zachodzący między płcią żeń­
ską a maiątkiem familii.

Co do pierwszego znayduie L e l e w e l ,  i ż  syn 
ciągle był uważany za współwłaściciela dóbr 
dziedzicznych. Małoletność tylko wstrzymywała 
od ich użycia, w ciągu trwania onćyże oyciec 
był syna właściwie opiekunem. Skoro syn do

(1) Viakielski Miechov. p. 111. 116. Szczygielski Tinecia II. 1. 
p. 155.

(2) Rursus qui demortui praesulis bona invaserit, aut invadi jus- 
serit, sive princeps ille fuerit, seu qualibet illustris persona, seu 
quaevis officialium, sine omni exceptione, anathema sit. Vinc. Ka­
dłubek c. 9. p. 403.



lat przychodził, choć muoyciecnic nie wypuścił, 
oyciec nie mógł dowolnie maiątkicm rozdawni- 
czyć, trzeba było na to synów lub przyzwole­
nia lub wspólnego działania. Tak w r. 1233 
przedaie nieiaki Pakosław Woiewoda Sandomi- 
riae część wsi Czirscowic z zezwoleniem omni­
um filiorum  suorum. (1) Syn mógł wcześnie 
swóy spadek który ma posiąść, przegrać, obdtu- 
iyć , na zastaw, na zbycie przeznaczyć. (2 )

Co do drugiego dowodzi L e l e w e l ,  iż córki 
zostaw ały spłacane. Z tą materyą łączy wywód 
powstania u nas wiana i przekonywa biiącemi 
dowodami, iż wiano iest oyczystą, kraiową,nie 
pożyczoną instytucyą. Wyw'ôd ten cały oparty 
iest na rozumowaniach silnych i przenikliwych

Cały wreszcie okres zamyka wskazanie po­
stanowień zjazdu Łęczyckiego. Miały one głó­
wnie na celu powściągnięcie różnego rodzaiu u- 
ciskówi grabierzy, których się szlachta wzglę­
dnie kmieci dopuszczała. (3)

(1 ) Nakiehki Miechuvia p. 158.

(2) Str. 71. 74.

(3) Str. 80. 81.



—  5G —

O kres  c z w a r t v  o d  r .  1230 d o  r . 1330.

Prawo niemieckie rozprzestrzenia się,prawo kra- 
iowe prawie na schyłku.

Podkopana prawem zwyczaiowém władza 
oycowską, nie była zdolną utrzymać iedności 
familiynćy, a rozsprzężona familia mięszała wszel­
kie stosunki prywatne prawne. Gdy do tako­
wego prywatnego rozsprzężenia dodamy szerzą­
cy się nieład publiczny, łatwo wytlómaczemy 
sobie ów powszechny zamęt, w którym Polska 
w ciągu wieku trzynastego zostawała. Pochóp 
do ogólnego tego zawichrzenia iuż w działaniach 
okresu zeszłego dostrzegać się daie. Co atoli pod­
ówczas cząstkowo dopełniało się, teraz bez za­
pory rozwiiasici ustala.

Peryód ten, iak L e l e w e l  mówi, otwiera pa­
miętny r. 1332 przez Władysława Plwacza Bi­
skupom poznańskim udzielony przywilćy. Nie 
zastanawia tu nas pozwolenie bicia monety, 
uwolnienie od opłat i powinności i wypraw wo- 
iennych, ważnieyszćm iest dla nas wyłączenie 
dóbr biskupstwa poznańskiego od sądów wo­
jewódzkich , kasztelańskich, i wszystkich Sę­
dziów i Podsędków, a powierzenie ich Biskupowi» 
Prałatom i Kanonikom, prócz tych przypadków, 
w  których ludzie kościoła winni przed Sędzią



xiążęcym odpowiadać (1). Oburzył ten przyvvi- 
léy wszystkich. Cofał go Władysław, ale go 
synowie zwracali. -Trudno było cofnąć iuż po­
pełniony krok, latwióy obrażonych przeiednać. 
Wkrótce więc podobne przywileie zyskali Ar­
cybiskup Gnieźnieński, Biskup Płocki, a za nie­
mi rozliczni panowie świeccy. Były to wpra­
wdzie tylko przywileie, nie stanowiły one po­
wszechnego prawa, ale namnożona ich liczba 
upowszechniła klassę ludzi nad prawo wyż­
szych, ludzi z pod prawa powszechnego wy- 
iętych.

Z tego samego źrzódta wyłączeń od prawa 
powszechnego zaczęły płynąć innego rodzaiu 
przywileie, to iest nadania prawem niemieckićm. 
Zjawiaią się one na Szląsku r. 1178.1203. 1 2 0 0 . 
a w Mazowszu r. 1224. (2) Szczególniey Bole­
sław łysy Xiąże na Lignicy srożyl się na Po­
laków, a przekładaiąc Niemców nad Polaków , 
ściągał ich, rozdaiąc onymże włości i zamki. 
Za iego przykładem poszli i inni, powodowa­
ła do tego między innemi chęć osadzenia spu- 
stoszałych miast. Tak liczba wyłączeń odpra­
wa powszechnego coraz więcey mnożyć się po-

Tom IV .

(1J Str. 90.

(2) Str. 125.

8
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czcia, i starożytny gmach prawodawstwa sło­
wiańskiego wątleć i upadać. Wszakże wybiera- 
iąc z dwoyga złego, to iest z nadań jure here­
ditario i jure theutonico, trzeba wyznać ie dru­
gie z pewnych względów nic były dla kraiu bez 
korzyści. Chociaż albowiem i iedne i drugie na­
dania wyłączenie z pod praw powszechnych mia­
ły na celu, wszelakoi w nadaniach jure heredi­
tario będąc właściciel ze swoią własnością z pod 
prawa kraiowego wyięty, nie byłżadnem inném 
związany ; w nadaniach zaś prawem nieinie- 
ckićm, zawsze w prawie i pod prawem zosta­
wał, zamieniał 011 tylko prawo polskie na nie­
mieckie. Nadto w nadaniach tamtych uzyski­
wał prawo i panowanie sam pan właściciel, a 
mieszkańcy iego włości byli na łasce; w tych 
zaś cala gmina zinieniaiąc prawo,równe ze swo­
im panem uzyskiwała wolności, owszem iéy sa­
modzielność pospolicie bywała przez to do czyn­
ności i życia podniecona. (1 )

Wogóle icdnak coraz wyzéy tą koleią usta­
lała się niedola kraiu. Powstały w kraiu roz­
maite udzielne jurysdykcye nielączące się iak 
dawnićy w osobie Króla. Uciekano się teraz 
po wyroki do Magdeburga lub Halli. Szukali

(1) Słowa L e l e w e l a  na str. 128.



—  59 —

takich wyroków miasta i uprzy wileiowane wlo- 
iści lub ich panowie. Wkrótce rozszerzyła się 
zaraza do wszystkich stanów’ pod dawném pra­
wem kraiowém zostaiących. Przestępcy w’y- 
inykali się z pod sw?oiego narodowego prawa, 
znayduiąc go przysurowszćm.

Nadewszystko podpalacze i gwałcący woleli 
się kryć pod praw'0  Niemieckie (1). Co wdększa 
i do samego sądownictwa Polskiego zaczął się 
mięszać cudzoziemski obyczay. I tak posiada­
my nadanie Bolesława wstydliwego Klemenso­
wi z Ruszczy udzielone, wydane r. 1232, po- 
zwalaiącc sądzić ad aquam et ferrum  candens, 
ad duellum baculorum et gladiorum (2). Tęż 
samą możność użycia sądów bożych dostrzega­
my W nadaniu Władysława Xcia Opolskiego z 
r. 1258 klasztorowi Raudeńskiemu uczynioném, 
niemniéy w nadaniu Przemysława Xcia Wiel­
kopolskiego udzieloném Zegocie Krakowskiemu 
Woiewodowi (rokii 1284 ) (3).

Tak tedy wralczyiy z sobą i ścierały się trzy 
różne i oddzielne prawa. Prawo dawrne kraio- 
we, prawo teutońskie i nadania jure her edita-

(1) Statuta Wiślickie c. 66, 68, 69. Vol. Leg. T. 1, p. 27, 28.
(2) Paprocki Herby rye. Polsk:. p. 73. Nakielski Miechovia 

pag. 34.
($) Ap. Sommersberg. Scrip. Silesiae T. I. p. 879.
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rîo. Kray cały stał na schyłku wyglądaiąc ry- 
chlćy pomocy. Nie zbywało podówczas w Pol­
sce na ludziach, europeyskiego światła ucze­
stnikach. Celowali mianowicie między nimi 
ci, którzy światła szukali w, celnych w owych 
czasach uniwersytetach iako to: w Bonońskim, 
Paryzkim, Padewskim. Tu mianowicie wyćwi­
czeni w nauce teologii i prawa, za powrotem 
do kraiu zaszczycani zostawali godnościami du- 
chownemi i politycznemi. Była pewno tym spo­
sobem po kraiu rozszerzona znaioiność głębsza 
prawa; zastanawiano się tćz pewnie nad sze­
rzącym nieładem i myślano nad poprawą rze­
czy publicznych (1). Gdy iednakże wszelka 
moc urządzeń od rządcy płynie, prywatne usi­
łowania nie prędzćy na korzyść publiczną wy­
padły, a i póki nie zjawili się dzielni Xiaieta. 
Pierwszym z ich liczby był Wacław Król Cze­
ski. Pod surową Wacława władzą, z wielu klęsk 
odetchnęła Polska, lecz dla ićy naprawienia za- 
krótko Wacław panował (2). Więcćy iednakże 
dla Polski uczynił Władysław Łokietek (3 ).

(1) Str. 135, 136.
(2) Str. 134.

(3) Trafny obraz usiłowania Łokietka skreśla L e l e w e l  w roz­
prawie: krytyczny rozbiór Statutów Wiślickich, którćy rys pó- 
âniéy podamy.
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Wrócił Łokietek z swego tuiactwa do Polski, 
która przez przypadek i zbieg okoliczności sko- 
iarzyla się w iego osobie, wrócił pełen nadziei, 
pełen wytrwałości, wrócił aby dowiódł zdu­
mionemu światu, iak ufna w swéy sprawie peł­
na hartu dusza, mimo gnębiących ią przeciwno­
ści działać nie przestaie, iak na własnych pole- 
gaiąc siłach, zacne i dzielne do dźwignienia ićy 
znayduie sposoby. Budził w narodzie gasnące­
go ducha, koiarzył rozpierzchłe myśli, spaiał 
rozsypane ogniwa, organizował świeżćm ży­
ciem pomartwiałe członki. Uroczystość koro- 
nacyi spaiała Wielkopolskę z Małopolską. Prze- 
mesieniem wielkopolskich koron do Małopol­
ski, imienia Polski w Krakowskie, nastała ie- 
dność Królestwa. Po koronacyi zaiąt się Wła­
dysław uspokoieniem dróg publicznych ; co wię­
ksza, iak donosi Długosz (1) , za radą Panów 
Radnych, Prałatów i Baronów zaczął wydawać 
rozmaite rozporządzenia, edykta. Przewiduią- 
cy umysł Łokietka był powodem że nie nada­
wał iuż więcey przywileiów jure hereditario. 
Raczéy starał się przywileia takowe nadane od 
poprzedników zamienić w nadania prawa Nie­
mieckiego. Ci zaś którzy nie chcieli ulegać pra-

0 )  Lib IX . p. 912, 913.
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wu teutoiiskieinu, zmuszani zostawali poddać 
się prawu powszechnemu. Szczegółnićy na zjeź- 
dzie Chęcińskim r. 1331 nay więcćy iak się zda- 
ie wydał przepisów dla wzniesienia powagi 
praw kraiowych. Zapowiedział że iedno kró­
lestwo, a przeto w nićm iedno bydź powinno 
prawo. Urządzał sądownictwa, przepisywał 
sposoby zapozywania. Ochraniał iobwarowywal 
maiątki, wskazuiąc lata dawności o dziedzictwo, 
o zastawy. Wzmocnił władzę oycowską, odey- 
muiąc synom prawo własności rodzicielskiego 
maiątku (1). Wszystkie te ustawy znayduią się 
wprawdzie dopiero w statucie Wiślickim, łatwo 
iednak rozpoznać źe są dziełem Łokietka. Tak 
tedy Polska uratowaną została od upadku, o- 
wszem zyskała nawet w urządzeniach swych 
silną na wieki następne podstawę.

O kres p i ą t y  o d  r o k u  1330 d o  r o k u  1430.

Prawodawstwo kratowe restaurowane.

Co szczęśliwie rozpoczął Łokietek, dokonał 
z chwałą i uwielbieniem wieków późnićyszych 
Kazimierz Wielki, postanowił zwołać seym ziem 
wszystkich do Wiślicy. Wprzód zgromadziły

(2) Str. 140.
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się Wielkopolska i Małopolska oddzielnie. Wiel­
kopolanie w Piotrkowie pozbierali swoie kilka­
dziesiąt artykułów ustaw zwięźle wystawio­
nych, które całe prawodawstwo cywilne i kry­
minalne ogarnęły. Małopolanie takie swoie 
prawa spisali, ale i co do liczby i co do wy­
słowienia obfitsze. Takie dwa statuta przynie­
sione do Wiślicy. Tu pozostawało tylko iedną 
całość w dwóch choć oddzielnych, ale duchem 
i zasadami podobnych, statutów'utworzyć. Pra­
ca ta choć niezupełnie szczęśliwie, iednak z ra­
dością powszechną dokonaną została.

Obowiązywał statut Wiślicki szlachtę i kmie­
ci, ostatnich mianowicie staraiąc z niedoli do- 
tychczasowéy wydźwignąć. Wainićysze zasa­
dy prawne statutu Wiślickiego są następuiące. 
Ozieci wedle niego zostaią pod władzą oycow- 
ską, dopóki oyciec żyielub dopóki ich nie podo­
ba mu się wyzwolić. Jeśli ich oyciec odumrze, 
maią opiekę zabezpieczaiącą ich osoby i dosta­
tki. Nie miał syn udziału w oycowskiéy wła­
sności, nie moie się na nią oglądać i na przy­
padek śmierci oyca dysponować, spadki idą po 
mieczu na synów, w ich niedostatku na córki, 
a w tych niedostatku na bliższych po mieczu 
krewnych; naw'et gdy córki dziedziczą, oddaią 
dziedzictwo skoro ich stryieczni chcą spłacić. 
Przeciw puściznie wyraźnie przemawia prawo-
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i nie chce wiedzieć przypadku w który mby mićy- 
see mieć mogła. — Winowayca zostaie na łasce, 
oddany stronie skrzywdzonćy winien zadosyć 
uczynić i tćm strony uciszyć, a przytćm płaci 
winy tak stronie iak sądowi. Są znane w sta­
tucie Wiślickim kary cielesne, lecz może za nie 
nastąpić opłata. Za głowę szlachcica było usta­
nowionych 60 grzywien, za kmiecia grzywien 
6 , za innych inne opłaty. Podobnież kary za 
inne przewinienia. Nieinnićy obszernie rozpi­
sał się statut o sądownictwie.

Po skreśleniu ogólnych zasad prawodawstwa 
Wiślickiego, zastanawia się ieszcze wr końcu 
Lelewel nad losami i koleiami iakich tóź pra­
wodawstwo w czasie póznićyszym doznało. Do­
strzega, że mianowicie w czasie bezkrólewia po 
Ludwiku różne części Polski, gtówmie Wielko­
polska, wracać poczęły do swoich partykularnych 
praw i zwyczaiów, zarzucaiąc zasady statutu 
Wiślickiego. Dopiero znow'U na zjeździe w 
Czerwińsku r. 1430 wydany od Jagiełły przy- 
wilćy dla szlachty, uroczyście zapewnił całość 
statutu Wiślickiego.

Te są ogólnićysze zarysy, które uznaliśmy 
za potrzebne do wystawienia ciągu rozumo­
wań Lelewela. Są one tylko słabym rysem 
tego, co mistrzowską ręką kreśli. Załuiemy iż 
to co gtębokiin zasilony duchem powiązał i nie-
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iako w barwy życia przyodział, tylko w uryw­
kowych podaliśmy wyciągach. Wszakże sta­
raniem naszćm było raczćy zwrocie uwagę na 
tak ważną pracę, iak przez obszerne wywody 
osłabiać moc obrazów Lelewela.

Nietylko atoli zasłużył się Lelewel przez skre­
ślenie ogólnych kolei prawodawstwa Jagielloń­
skiego, winni mu nadto iesteśmy wdzięczność 
za przyłączenie do pracy swóióy 30 dyplomatów 
pochodzących z wieku 1 2 , 13 i 14. Kto się roz­
patrzył cośkolwiek w nauce dawnego naszego 
prawodawstwa, przyzna niezawodnie iż one są 
często iedynym pomnikiem praw kraiowych. 
Jakżeby sobie życzyć wypadało aby posiadaią- 
cy dawne dyplomata, takowe ogłaszali. Na tćy 
drodze, przez pilne dyplomatów kommentowa- 
nie, porównywanie, nie iedna wątpliwość w pra­
wach dawnych oyczystych zniknęłaby. Same 
naw et te iuż dyplomata, które ogłosił Lelewel, 
wieleżto nie rozwiiaią bliżćy i obszernićy my­
śli, które L elewel w  swoich wyw'odach tyl­
ko dotknął przez wskazanie ogólnego kierunku 
zapatrywania. Są w nich wielkie ukryte skar­
by. Ani wątpić wypada, że podane teraz do 
wiadomości powszechnićyszćy pobudzą do szcze­
gółowych badań, mianowicie gdy ogólne zary­
sy i główne punkta skierow'ania przez Lelew'E- 
la wskazane zostały. Lecz sami nawet ieszcze

Tom IV. 9
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nasi kronikarze mogą się stać obfitém źródłem 
do bliższych dociekali. Sam Kadłubek po pil- 
néin użyciu go przez Lelewela i ocenieniu ze 
względu na znaiomość praw Rzymskich przez 
Janowskiego , może ieszcze wykazać niemało 
mieysc, które do historyi prawa kraiowego u- 
źyterni bydź mogą.

Academiae Caesareae Dorpatensis, solemnia per- 
actorum V. lustrorum pridie idus Decembris 
anni hujus 1827 celebranda indicit nomine f a ­

cultatis juridicae Decanus W. Fr. C l o s s i u s .

Walther Fryderyk Clossius, Professor prawa 
Rzymskiego w Dorpacie, na teraz Dziekan Wy­
działu Prawa, zaymuiąc się od lat kilku zbie­

IV.



raniem dawnych rękopismów dotyczących pra­
wodawstwa Rzymskiego, iakie znaydować się 
mogą w północnćy i wschodniéy Europie, zwró­
ci! poszukiwania swoie do bibliotek Rossyyskich 
i sam ie zwiedziwszy zasięga! wiadomości w  
tćy mierze z pobliskich kraiów, iakoto z Szw’e- 
cyi,Danii i Polski. Wreszcie wynikły ztąd rezul­
tat opisa! i ogłosi! w piśmie o którćm się tutay 
donosi. Uczony ten badacz wystawiwszy na­
przód ważność odkryć literackich iakie po bi­
bliotekach Włoskich,Francuzkich i Niemieckich 
poczyniono, iaką epokę w nauce praw a Rzymskie­
go sprawiło odkrycie Gaia ; zastanawia się nad 
tém iak obszernćm ieszcze polem do poszuki­
wań są biblioteki Hiszpańskie, Portugalskie, 
Angielskie, Szwedzkie, szczegółnićy zaś Greckie 
w Turcyi, Rossyyskie i Polskie.

Między wiadomościami iakie w materyi tćy 
pozbierał, dotyczą nas bezpośrednio następu- 
iące:

Naprzód, ie w Szwecyi w bibliotece Upsalskićy 
znayduią się dwa rękopisma Instytucyi Justynia­
na , z których ieden należał niegdyś do Katedry 
Warinińskićy wt Polsce i ten iest napargaminie 
w 13 wieku pięknie, czysto i ozdobnie pisany 
z 93 kart złożony, mogący bydź użytym bardzo 
korzystnie do nowćy edycyi Corporis Juris.— 
Następnie ogłasza Clossius wiadomości iakie o-

—  67 —
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debral z Królestwa Polskiego mianowicie od 
Professora Uniwersytetu Macieiowskiego i od 
Sienkiewicza bibliotekarza w Puławach. Nay- 
bardzićy zaspokoiły go doniesienia z Pulavv.— 
Składa zatem w piśmie swćm dzięki JO. Xię- 
ciu Adamowi Czartoryskiemu za udzielenie mu 
do przeyrzenia trzech rękopismów, iednego 
Digestam Vetus i dwóch Instytucyi. Digestum 
vetus opisuiąc, podaie iż rękopism ten na par- 
gaminie, dobrze zachowany, in folio z kart 268 
złożony, pochodzi z rąk nieiakiego de Carnige, 
potem należał do Kapituły Płockićy następnie 
dostał się Tadeuszowi Czackiemu z rąk które­
go przeszedł do biblioteki Pulawskióy ; ze śla­
du zaś w iednćy notacie pokazuie się, ze ma- 
nnskrypt ten należał niegdyś do Jana Długosza 
dzieiopisa. W końcu dodane są dwie karty 
papierowe z opisem zewnętrznćy postaci całe­
go rękopismu z wyrażeniem wiciu waryantów 
ręką Biskupa Albcrtrandego pisane. O pię­
kności zaś pisma powiada Clossius, że także 
znalazł w rękopiśmic tém ozdoby iakich nie 
widział wr 600 innych obcyrzanych iuż manu­
skryptach prawodawstwa Rzymskiego. Ozdo­
by te jia  marginesach w liczbie 230 zawsze od- 
powiadaią treści fragmentów, iak np. w tytule 
Ad legem Arjuileam fr. 31. wystawia człowie-
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ka siedzącego na drzewie, pod którym drugi 
leży gałęzią zraniony ; przy fr. 50 dom palą­
cy się przez czterech ludzi rozrywany.

Instrukcye czyli intytulacye rozdziałów i pa­
ragrafów potwicrdzaią te domniemania, iakie 
w tym względzie czynił Cramer.

Podziały są te same prawie co w wydaniach 
Florentyńskich, prócz niektórych drobnych w y - 

iątków.
Co do lekcyi variantôvv często w nich od- 

stępuie rękopism ten od Florentyńskich i pra­
wie wszędzie zgadza się z Vulgatami tam gdzie 
się nie zgadza z Florentyńskiemi edycyami.

Glossy są Accursyusza, przy nich glossy 
anteaccursianae i postaccursianae. Postać li­
ter zdaie się bydź z wieku XII lub początku 
wieku XIII.

W dwóch innych rękopismach Instytucyi te 
szczegóły npatruie Clossius.

Jeden rękopism Instytucyi na pargaminic, 
składaiący się z kart 2 1  in folio, był niegdyś 
własnością Piotra Magistra Kanonika Krako­
wskiego, lecz nie iest całkowity : ina wiele 
opuszczonych mieysc żadnych, wariantów, noty 
są Martina, Placentina i Azona, pismo z po­
staci wieku XIII. lecz niema drzewa powino­
wactw.
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Drugi rękopism Instytucyi takie pargami- 
iio wy z kart 24, bez drzewa powinowactwa z glos- 
sami Accursiusza, obok nich i dawnieysze są 
Isnera, Bassiana i Jacoba. Postać liter Gocka 
z wieku XIV. w ogóle i ten rękopism należy do 
lepszych tego rodzaiu.

Taki opis trzech tych szanownych zabyt­
ków podaiemy tu z pisma Clossiusa nie winnym 
celu iak w zamiarze wy kazania, ie są w  kra­
iu inateryaly mogące służyć za zasadę do edy- 
cyi Corporis juris — nie bez skutków u nas 
przystąpiłby do niéy można, zwłaszcza że po­
trzeba wydania takiego oddawna iuż czuć nam 
się daie, szczegółnićy zaś od czasu założenia 
Uniwersytetu Warszawskiego.

w Warszawie dnia 20 Września 1828 r.

I. M.
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V.

I. Prawo handlowe.

W  dn iu  29 S ierpn ia  r. b. przyszła pod roz­

sądzenie T rybuna łu  Handlowego Paryzkiego 

spawa w  następującym przedm iocie:

Czy nabywca trassowanego wexlu przez 
nadpis (par voie d'Indossement) ustępuiący 
8 ° nawzaiem trzeciemu wraz z  kopią wie­
rzytelną przez siebie podpisaną, iest obo~ 
wiązanym do rękoymii, na przypadek gdy- 
by iego cessyonaryusz dopuścił się podstę­
pu , spienięzaiąc z iednéy strony oryginały 
z  drugiéy kopią ?

Czy zatêm art. 110 i  150 Kodexu han­
dlowego mogą bydź do przypadku przy- 
nay mnićy przez analogią zastosowane, i  
czyli zwyczay nie mógłby zastąpić milcze­
nia prawai 

Powodem była do sprawy kopia wexlu cią­
gnionego na Londyn, którą nieiaki Courtet z



miasta Havre (spieniężywszy iuż wprzódy ory­
ginał) ustąpił braciom Chevalier, ci zaś doma­
gali się ićy zapłaty od ostatnich indossantów 
PP. Thuret i Komp. w Paryżu.

Zaraz po otwarciu drzwi sądowych niezmier­
ny byl napływ publiczności w mieyscu dla nićy 
przeznaczonóm.— Łatwo było przewidzieć iż 
Trybunał ma rozstrzygnąć wątpliwość w iednym 
z nayważnieyszych przedmiotów handlowych. 
Na wszystkich twarzach malowała się niezwy- 
czayna ciekawość. Szło w istocie o wcale no­
wą wątpliwość prawną i maiącą stosunek z o- 
peracyami banku , którćy iurysdykcya kon­
sularna nigdy ieszcze nie rozstrzygała.

Około godziny 5 po południu, Trybunał o- 
świadczył iż sprawy wysłuchał i przeszedł do 
sali narad. Długość rozpraw nie zmnieyszyla 
natłoku, który się podzielił na poiedyńcze gro­
n a , a w tych rzecz na nowo z zapałem rozbie­
rać poczęto.

O godzinie w pół do osmćy otworzono po­
siedzenie i Prezes odczytał wyrok następuiący:

Zważywszy, że Kodex handlowy pozwala 
wydawać, drug i, trzeci, czwarty exemplarz 
w’cxlôw; że powtórzone wexle od samego cią­
gnącego wychodzić i iego podpis obeymować 
powinny, a w  ręku nabywcy tyleż tytułów, spie­
niężeniu ulegaiących stanowią; że iednak dla
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zapobieżenia nadużyciom iakichby się ciągnący 
lub iego cessyonaryusze dopuście mogli, prawo ko­
niecznie wymaga aby o wydaniu powtórzonych 
Exemplarzy wyraźna była wzmianka, każdego 
trzeciego ostrzegaiąca ;

Zważywszy, ie ieżeli wexel cyrkuluie w miey*- 
scach bardzo od siebie odległych, niepodobień­
stwem iest często udawać się od indossantado in- 
dossanta dla otrzymania drugiego, trzeciego i t. 
d. exemplarza, przed upływem terminu; każden 
atoli nabywca mocen iest żądać odesłania ty­
tułów do akceptacyi , nietracąc możności ich 
negocyowania; dla dopełnienia zaś tego dwo- 
iakiego celu, zwyczay od niepamiętnych cza­
sów po wszystkich mieyscach bankowych i 
handlowych uświęcił , iż się wydaią zamiast 
drugiego, trzeciego lub czw-artego exemplarza, 
wierzytelne kopie wexlôw i znayduiących się 
na oryginale nadpisów Ucząc w to i nadpis 
cedenta, a to w tym widoku aby zapewnić i- 
stnienie pierwotnego tytułu i przeniesienie iego 
własności uskutecznić;

Zważywszy', dalćy, że między temi kopiami 
a drugim, trzecim exemplarzem zupełna iest 
analogia, bo się oddaią nabyw’cy bez orygina­
łu , słowa zaś Kopia i dotychczasowa Kopia, 
wryrażenie oraz mieysca gdzie się znayduie o- 
ryginat, dostateczną są dla nabywcy przestro- 

Tom IV .  10
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gą, aby się zapewni! o losie pierwotnego tytu­
łu, którćy to przestrogi udziela w tymże samym 
stopniu, drugi exemplarz bez pierwszego da­
ny; zważywszy że do nabywcy należy przeko­
nać się o rzetelności swego cedenta, przeciw 
któremu iedynie na przypadek podstępu poszu­
kiwać może swćy szkody; lubo zaś troskliwość 
w téy mierze względnie domów powszechny 
kredyt maiących zdaie się bydź zbyteczną, wsze­
lako względnie osób mnićy godnych wiary, so­
bie tylko samemu oboiętność lub zby'tek zaufa­
nia przypisać wypada;

Zważywszy że indossant drugiego exempla- 
rza lub kopii wexlu, prawnie iest od solidar- 
néy względnie nabywcy7 rękoymii uwolniony, 
skoro tylko pierwszy exemplarz czyli oryginał 
w właściwćm sobie micy'scu zapłaconym został;

Zważywszy7 iż wedle wykrytych dowodów 
Thuret i komp. wręczyli Courtetowi i kopią i 
oryginał w mowie będącego wexlu; że cecha 
piérwszéy dostatecznie była oznaczoną przez 
wyżey wytknięte słowa;

Zważywszy że Courtet ustąpił kopią bra- 
eiom Chevalier bez dołączenia oryginału; że ta 
kopia wymienia mieysce w którćin oryginał 
miał pozostać do dyspozycyi tćyże kopii; że 
bracia Chevalier powinni byli zapewnić się 
czy go odbiorą bez trudności za okazaniem ko-
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pii, czy przez nicli, czy przez ich cessyonaryu- 
szów lub mandataryuszów ; że na to nie bra­
kowało im czasu, bo zostawała w ich ręku od 
24 Maia do 21  Lipca;

Zważywszy że waluta wexlu nie była zapła­
coną przez nabywcę cedentowi gotowizną, iak 
się zwykle dzieie w tém mieyscu przy nego- 
cyowaniu obcycli papierów; wykrywa się bo­
wiem z korrespondencyi iż bracia Chevalier 
odebrali rzeczoną kopią w zamian innych na- 
leżytości które mieli u Courteta; że nakoniec 
wzaiemne tylko między nimi stosunki uspra­
wiedliwiać mogą oboiętnożć iaką okazali wzglę­
dem losu oryginału wTexlu;

Zważywszy iż Thuret i komp. dowodzą, 
iako oryginał tegoż wexlu w mieyscu i ter­
minie do zapłaty naznaczonym, należycie zo­
stał zaspokoionym ;

Z tych powodów,
Trybunał braci Chevalier ze skargą wprost 

oddala.

II. Prawo Kryminalne.

Czy ten kto drugiego na iego własne żądanie 
zahiia, może by di, karany iako mordercal

Dnia 6 Maia r. b. znaleziono na polu w 
gminie Penereau, obwodzie Brest we Francyi,
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pozłacane naramienniki, pokrycie od kaszkie­
tu i pozłacaną blachę z napisem : »Pułk Hohen- 
loe.” To zdarzenie wzbudziło domysł o popet- 
nionóm morderstwie, w skutku czego rozpoczę­
to sądowe badanie. Znaleziono także w dole 
trawą i liści am i przykrytym grzebień, kołnie­
rzyk, niektóre papiery krwią zbroczone a mię­
dzy temi drogopis z wyrażeniem: »JP. . . . .  Po­
rucznik uwolniony ze służby z  pensyą, wskutek 
rozkazu d .d . 11 Kwietnia 18'27. O dziesięć kro- 
kósv od tego dołu, znaleziono w mieyscu ba- 
gnistém cienką warstwą ziemi i cierniem przy- 
krytćm, trupa, którego dway żołnierze z pułku
jEJohenloe zaraz za ciało ich Porucznika.........
nazwanego iuż wpapierach uznali. Ciało ubra­
ne w koszulę, miało na obudwu skroniach ra­
nę, pochodzącą widocznie z blisko przyłożone­
go wystrzału z fuzyi.

Ściśleysze poszukiwanie odkryło płaszcz i 
spodnie Porucznika w mieszkaniu nieiakiego 
Jana Maryi Leflochc, posiadacza gruntu na któ­
rym trup znalezionym został. Na zapytanie: czy­
li nie znayduie się więcey rzeczy należących do 
Porucznika.... żona Lefloche przyniosła czar­
ną chustkę od szyi, czerwony safianowy pugi­
lares zawicraiący portret iakićyś damy. Ponie­
waż wszystkie te pos:;laki rzucały nader mocne
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podcyrzenie na Jana Lefloche, przeto został u- 
więzionym.

Obwiniony zapierał się z początku, lecz pó- 
żnićy wyznał co następnie : dnia 3 Maia około 
10  godziny rano, przybył do iego mieszkania 
Porucznik i pytał czyli niema broni ; do­
wiedziawszy się zaś ze ma, chciał ią u niego 
kupie-. Wskutku tego, posłał zeznaiący swą żo- 
nę po rzeczoną broń do sąsiada któremu byt 
ićy użyczył. Przyniesiony karabin podobał się 
Porucznikowi, zapłacił za niego 10  franków i 
posłał żonę zeznaiącego po kule. Obwiniony 
wyznaie, iż wiedział na iaki użytek Porucznik 
broń kupował, oświadczył bowiem przed nim 
iż chce się zabić. Z tego wyznania okazuie się, 
że Lefloche z zimną krwią i rozwagą ułatwił 
oflficyerowi wszelkie środki do samobóystwa, 
żeby iednak sam bezpośrzednio rękę do tego 
czynu przyłożył, stale zaprzeczał. Dalsze ba­
danie odkryło, że Porucznik od nieiakiego iuż 
czasu zaięty był myślą samobóystwa; że iednak 
Lefloche nie ograniczył się na samem oboiętnćm 
do tego czynu pośrzednictwie. Widziano bo­
wiem że niósł karabin, że oflieyerowi nayskryt- 
sze i naywłaściwsze do czynu wskazał ustronie. 
Widziano dalćy iak obadwa weszli i iak się 
offieyer rozbierał. Ostatnia ta ostrożność sama 
w sobie szczególna, rodziła domniemanie, że
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zmarły przeznaczył swe suknie za nadgcodę 
tak okropnéy przysługi. Bliższe obeyrzenie ran 
okazało, że niepodobieństwem było aby Poru­
cznik sam się zabił, że raczćy, niemaiąc dość 
siły do odięcia sobie samemu życia, został na 
własne żądanie przez Leflocha zabity.

Wystosowano zatem przeciw Leflochowi akt 
oskarżenia: o rozmyślne morderstwo i prócz te­
go o dwukrotny rabunek na drodze publicznćy.

Nim się przysięgli do obrad oddalili, wniósł 
Prezes Sądu, iż ich odpowiedź powinna się 
także stosować i do okoliczności, które czyn po­
pełniony wyświecaią lub mnićy karygodnym 
czynią. Wskutku czego wyrzekło jury*

Ze obwiniony stał się winnym rozmyślne­
go morderstwa, lecz na żądanie osoby zamor- 
dowanćy.

Po takim wyroku skazanym został Lefloche na 
karę śmierci.

Założony rekurs na dwóch opierał się za­
sadach. Pierwsza z nich tycząca się formy ma­
ło nas obchodzi; druga tycząca się czynu była 
przez obrońcę w tym sposobie rozwiniętą.

Na rozstrzygnieniu powyższego pytania, mó­
wił on, zależy życie lub śmierć nietylko ska­
zanego, ale i tych wszystkich, których niewia- 
domość lub nieokrzesanie w podobnćin położe­
niu postawi. Officyer obmierza sobie ży-



cie, i oświadcza to w liście; niemaiąc atoli siiy 
sam go sobie odiąć, przychodzi do biednego 
chłopa, stara się iego wstręt przezwyciężyć, i 
nareszcie skłania do zadania mu śmierci. Możeż 
czyn ostatniego bydź karanym iako rozmyślne 
i zamierzone morderstwo? z odpowiedzi przy­
sięgłych okazuie się, ze Lefloche zabił Officyera 
iedynie na iego żądanie i z iego przyzwoleniem. 
Płynie ztąd pytanie : czyli ten który drugiemu na 
samobóystwo poświęconemu pomocy udziela, 
może bydź uważanym za mordercę. Nie można 
rozstrzygać pytania ani z religiynego ani z po­
litycznego punktu, lecz iedynie podług obowią­
zuiących praw naszych. Dawnieysze prawa 
nasze, zgadzaiąc się z przepisami religiyneini, 
karaty samobóystwo. Uważały ie bowiem za 
występek przeciw społeczeństwu i religii, mu­
siał więc i uczestnik takowego występku ulegać 
karze. Prawodawstwo dzisićysze, oddalaiąc się 
od widoków religiynych i spoczywaiąc na sa- 
méy potrzebie społeczeństwa, nadaie tylko ce­
chę występku zamachom na cudzą własność łub 
prawa osobiste. Kto podpala dom swóy, nie- 
narażaiąc sąsiada na niebezpieczeństwo, nie po­
pełnia występku, tylko nadużycie rzeczy do 
niego nałeżącóy. Równie nie popełnia występ­
ku kto na własne życie czyni zamach, zatem 
i uczestnik takowego czynu nie może bydź prze­
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stępcą. Każdy iest panem swéy osoby, właści­
cielem swego życia; ma do nich prawo, a 
prawo nie zostaie nadwerężone, ieżeli sam 
właściciel onego się zrzeka. Też same za­
sady zastosowało prawo i do poiedynków, 
maiąc na uwadze, że wpoiedynku iest zgodność 
dwóch rozmaitych woli, wzaiemne obudwu 
stron chęci, wzaiemne zrzeczenie się życia, któ­
re zmazuią cechę zbrodni, i nie dopuszczaią za­
stosowania kary. Jednćm słowem, tego co swéy 
ręki do samobóystwa użycza, potępia moral­
ność ircłigia, ale karać nie może prawo.

Prokurator Jlny odpowiedział:
Położone pytanie ważne iest wpraw'dzie w 

skutkach, ale do rozwiązania łatwe. Prawo 
iest wyraźne i iasne, podług niego trzy są ro­
dzaie zabóystw: 1) rozmyślne morderstwo, 2) 
nierozmyślne z nieprzezorności lub niezacho­
wania przepisów nastąpione zabóystwo, nako­
niec 3) nierozmyślne zabóystwo, którego pra­
wo ani za zbrodnię ani za winę nie poczytuic 
i od kary uwalnia.

Czyż morderstwo w przypadku obecnym, mo­
że bydź od kary wolne? Nie nakazywało go 
przecież ani prawo ani potrzeba. Wprawdzie 
prawo nie karze za samobóystwo ; ale dotyka 
każdego kto drugiego zabiia. Możnaż rozsądnie 
wnosić, że ten który z własnćy woli, osobie
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bie żądaiącey iego do tego pomocy, śmierć zada- 
ie, nie popełnia względnie tćyże osoby morder­
stwa? Systemat prawodawstwa o morderstwie 
iest powszechny i iasny; czyn przedmiotem spra­
wy będący, nie znayduic w calem prawie naszćm 
uniewinnienia. Prawa nawet ludzkos'ci nie mó­
wią za winowaycą. Mądry praw'odawca nie 
uznaie samobóystwa za występek; kto iednak 
rozpaczaiącemu staie się przeszkodą do skruchy, 
i zamysł mogący bydź ieszcze cofniętym zachę­
ca ; kto rękę swoią do spełnienia szaleństwa po- 
daie, ten zasługuie na nayostrzeyszą zemstę pra­
wa.

Wyrok (1) takićy był treści:
Samobóystwo nie iest podług prawa prze­

stępstwem; ten tylko może ie spełnić kto sobie 
samemu śmierć zadaie. Czynność atoli, przez 
którą ieden drugiemu na żądanie życie odbiera, 
iest morderstwem i obeymuie w sobie wszel­
kie cechy prawne tego rodzaiu zbrodni. Za- 
bóystwo rozmyślne wtedy tylko od kary iest 
wolne, gdy sprawca podług §. 321 nie mógł się 
oprzeć gwałtowi lub gdy zachodziły okoliczno­
ści art. 332 przewidziane. Rozmyślne iednak 
zabóysłwo iest zbrodnią, choćby ie sprawca na

(1) Utwierdzający karę śmierci.

Tom IV.
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żądanie, rozkaz lub z przyzwoleniem zabitego 
popełnił, i wtedy tylko utraca cechę zbrodni, 
ieśli ie prawo lub władza nakazuie, ieżeli za­
chodzi potrzeba własney obrony, iak o tćm 
§. 327 i 328 prawa karnego mówią. Prawa 
czuwaiące nad życiem obywateli, są rękoymią 
całości towarzystwa, i wola zabitego nigdy nie 
może usunąć przestępcy z pod kary, którą pra­
wo celem utrzymania spółeczeńskiego węzła 
wyznaczyło na każdego, śmierć drugiemu 
zadaiącego (1). Z tych powodów appellacya zo- 
staie odrzuconą.

D O D A T E K

do przeszłego Poszytu 

na stronnicy 259.
S t a n i s ł a w  K u k ą t ,  M. O. P .  wykłada naukę administracyiną, 

a po ukończeniu wykładać będzie Statystykę codziennie od g o ­
dziny $ do 9 zrana.

( \)  Prawo kryminalne Pruskie przewidziało wyraźnie przy­
padek i >v §. 834 przepisuie karę od 6 do 10 lat więzienia na 

tego, kto drugiego na iego żądanie życia pozbawia.



I.

1) W yciąg z dzieła Feuerbacha pod tytułem : 
Ueber die Gerichtsverfassung und das gerichtli- 
che Verfahren Frankreichs, in besonderer Be­
ziehung a u f die Oeffentlichkeit und Mündlich* 

keit der Gerechtigkeitspflege. ( Giessen 1325.,)

A nzelm  Feuerbach, Prezes Sądu appclłacyine- 
go Bawarskiego obwodu Rezat, w roku 1821 
odbył podróż naukowo - sądową do Francyi 
Znaczenie iego w świecie uczonym, stopień ia- 
ki posiadał w hierarchii prawniczćy swoiego kra­
iu, ułatwiły mu przystęp do tego wszystkiego 
cokolwiek posłużyć mogło ku naocznemu prze­
konaniu się o stanie Sądownictwa Francuzkie- 
go. Głównym cełcm iego podróży było powzię­
cie dokladnéy wiadomości iak dalece Instytu- 
cye tamteysze odpowiadaią przeznaczeniu swe­
mu, do iakiego punktu zdolne są zaręczyć wy- 
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miar sprawiedliwości pewny, szybki i nie kosz­
towny : zamierzył on również poznać wewnę­
trzną organizacją Trybunałów i bieg interes- 
sów, przedmioty nader ważne, a o których dzie­
ła Francuzkie prawnicze, iako o rzeczach kra- 
iowcoin dobrze znanych, bardzo mało mówią, 
łlozumicin iż wyciąg z pisma tak znakomitego 
autora nie będzie oboictnym dla czytelników 
Temidy, dla prawników kraiu którego większa 
część instytucyi sądowych na wzór Francuz- 
kich iest urządzona. Dzieło Feuerbacha składa 
się z trzech części: pierwsza obeymuie orga- 
nizacyą sądownictwa w ogólności, druga po­
stępowanie cywilne, trzecia postępowanie kry­
minalne.

C Z E Ś Ć  I.

Organizacya Sądownictwa.

§. 1. Sprawiedliwość w ogólności.

Organizacya sądowa Francuzka słusznie iest 
chwaloną z czystości swoiéy, ieżeli rozumiemy 
pod tćm, że iest wolną od przedmiotów obcych 
sądownictwu. Lecz ieżeli do czystego wymiaru 
sprawiedliwości wymagamy aby nic nie było 
usuniętein rozpoznaniu Sądów co właściwie do 
nich należy, ieżeli żądamy aby sprawiedliwość 
była zupełną, to z tego względu organizacya
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Francuzka zasluguie na mnogie zarzuty. Wszy­
stkie spory, których przedmiotem są prawa we­
wnątrz państwa, na iakimbądź tytule spoczywa- 
ią, pomiędzy iakiemibądź osobami zachodzą, 
do iakich bądź odnoszą się stosunków, są 
sprawami sądowemi, i dla teyże saméy przy­
czyny, dla którćy koniecznemi są w państwie 
oddzielne od władzy wykonaw'czéy odłączone 
władze sądowe, nigdzieindzićy iak przed też 
władze wytaczane bydź winny. Jedna tylko 
iest sprawiedliwość. Podwóyny wymiar spra­
wiedliwości , sprawiedliwość sądowa i sprawie­
dliwość władz innych niż sądowych, tyle ma 
znaczenia co sądownictwo sprawiedliwe i nie­
sprawiedliwe, prawne i dowolnie wyrokuiące.

We Francyi znane iest sądownictwo admi­
nistracyjne, wykonywane w pićrwszćy instan­
cyi przez Rady prefekturalnc, pod prezydencyą 
wpływem swym przeważającego Prefekta*, w 
drugićy przez Radę Stanu. Ta magistratura 
rozpoznaic zarazem spory jurysdykcjinc po­
między władzami sądowemi i administracji- 
nenii ; ponieważ zaś 11 aj'wyżsi Sędziowie admi­
nistracyjni znayduią się w osobistćy i zupelnćy 

.względem Ministrów uległości, ponieważ obok 
tego przyictą iest zasada, iż »skoro w przedmio­
cie należącjmi do zwyczajnego sądownictwa, 
władza rządowa co wyrzekła, postanowienie ićy



ntrzymaném bydź winno, dopóki nie zostanie 
przez władzę wyższą uchylonćm, zatem łatwo 
poiąć iak adininistracya wzniesiona iest nad 
sądownictwo. Sędzia któryby się wmieszał 
w działania administracyi, ściągnąłby na siebie 
kary kryminalne artykułem 127 Kodexu karnego 
zagrożone.

Kiedy się Francuzom opowiada że są kraie 
w Niemczech, gdzie z wyiątkiem tak zwanych 
długów rządowych, każda skarga przeciw skar­
bowi publicznemu, bądź że się opiera na ak­
cie rządowym, bądź że podstawę iéy stanowi 
tytuł prywatny, bez różnicy czyli Rząd działał 
comme gouvermement ou comme simple proprié­
ta ire , może bydź przed Sądy zwyczayne wy­
taczaną; że Urzędnik którego bezprawnie odda­
lono, albo któremu niesłusznie pensyą potrąco­
no, ie  liwerant któremu władza umowy nie 
dotrzymuie, poszukuią swéy należytości w Są­
dach , kiedy to wszystko mówi się F rancuzom, 
zaledwie umieią się znalesć w tym północnym 
liberalizmie, i dowodzą, iak Francuz dowieść 
iest w stanie, że kray tak odwrotny stosunek 
między sądownictwem i administracyą cierpią­
cy, ieżeli nie zginął to zapewne zginie.

Teorya Francuzka względem administracyi 
sprawiedliwości zasadza się na prawie z (itego 
i litego Września 1790; 28 Pluviose 8 roku; i
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29 Floréal lOtego roku. Za sprawy należące 
do sądownictwa zwyczaynego, (skoro rzecz iest 
z Rządem) uważane są te tylko, w których Rząd 
przedstawia nam się iak właściciel prywatny; 
tam gdzie działał iako władza, gdzie trzeba ro­
zebrać treść i zgłębić ducha aktu administracyi- 
nego, tam chociażby spór toczył się między 
prywatnemi, sprawa do Sądu administracyjnego 
należy. Jak z tym systematem pogodzić oddanie 
Trybunałom zwyczajnym spraw i zażaleń wy­
nikających z poboru podatków' niestałych np. 
ceł, stempla i droits d'enregistrement, wyiaśnić 
tego niepodobna: wszakże zboczenie to od za­
sady przyiete, lepsze iest od samćy zasady.

Nie można tego pominąć, że we Francyi, 
pozwolenie którego potrzebuią gminy żeby spór 
wytoczyć, poszukiwane iest drogą sporu ad­
ministracyjnego, w piérwszéy instancyi przed 
Radą Prcfekturalną w drugićy przed Radą Sta­
nu wytoczonego. Nayodlegleysze od Stolicy wio­
ski, muszą częstokroć za pośrednictwem avo­
cats au conseil, domagać sic zezwolenia na 
proces w Paryżu, i słusznie mówi Ilenrion de 
Pansey (1) »iż częstokroć z większą byłoby dla 
gmin korzyścią, proces, bez starania się o wyż-

CO Henrion de Pansey de Vautorité jud ic ia ire .
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sze pozwolenie przegrać, aniżeli go wygrać po 
otrzymaniu z wielkim kosztem i trudem tak nie­
zbędnego pozwolenia.

Lecz ieżeli zadziwia nas adniinistracyina 
sprawiedliwość swoią rozciągłością, to w gor- 
szćm nam się przedstawi świetle, kiedy zwró­
cimy uwagę na sposób iakim iest wykonywa- 
ną.

Osoby sędziowską przysięgą nie związane, 
posad swoich niepewne, sądzą nayważnićysze 
sprawy przy zamkniętych drzwiach bez przed­
stawienia ustnego, bez obrońców, bez wokan­
dy i pisarza, na prosty referat iednego z człon­
ków collegii. Publiczne wprowadzenie spra­
w y, które szczegółnićy tu miałoby swoie zna­
czenie, właśnie w Sądzie administracyinym iest 
nieznanćm. Żadne przepisy nie urządzaią po­
stępowania przed tym Sądem, a sprawy czę­
stokroć po lat kilkanaście spoczywaią w zaką­
tkach. Jak dalece zupełność Francuzkićy spra­
wiedliwości we względzie cywilnym okazuie się 
nadwerężoną, tak z drugićy strony pod wzglę­
dem kryminalnym korzystnićy się przedstawia 
od naszych Sądów niemieckich. Znayduią się 
u nas policyino-karne, zwierzchności, które wy­
łączone z linii sądowćy, iako władze admini­
stracyine innym władzom ulegle, przez osoby,
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przysięgą sędziowską nie związane, kary na o- 
sobie i maiątku obywatela stanowić są mocne*

We Francyi przeciwnie, pannie W calćy mo­
cy i obszerności zasada : »ii nikt nie może za 
przestępstwo iakiekolwiek na osobie lub inaią- 
tku choćby naymnióyszą karą bydź dotkniętym, 
iak tylko na mocy sądowego wyroku.” Wpra­
wdzie są także i przestępstwa policyine, con- 
traventionis de police simple, ale władza która 
w tym względzie stanowi, iest sądem (tribunal 
de simple police), od którego appellacya idzie 
do Trybunału cywilnego piérwszéy instancyi; 
skarga o nieważność zanoszoną bywa do Sądu 
kassacyinego.

Sposobem tylko małożnaczącego wyiątku tak 
zwane •»contraventions en matière de grande 
roierie, ” uszkodzenia dróg, drzew sadzonych 
po traktach, uważane są i rozpoznawane iako 
spory administracyine, kiedy znowu przestęp­
stwa dotyczące dróg pobocznych sądzone są iuż 
przez Trybunały policyine, iuż przez Sądy poli- 
cyi poprawczéy.

§. 2 . Czystość i oddzielny byt sprawiedliwości.

Jeżeli my Niemcy słusznie zarzucamy Fran­
cuzom , ie ich sprawiedliwość po większćy czę­
ści przez wysoką policyą iest zagarniętą; to
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znowu oni wypłacić się nam mogą innym zaj 
rzutem : a mianowicie że nasza sprawiedliwość 
przymuszoną iest częstokroć z całą administra- 
cyą i ze znaczną częścią finansów pod iednym 
przemieszkiwać dachem.

Co szczególnićy Francuzką sprawiedliwość 
rozróżnia od sprawiedliwości wielu Niemieckich 
kraiów, iest czystość i wyłączność przyznane­
go sądownictwu zakresu działania, oddzielenie 
z tego obrębu wszystkiego co w ścislćm z obo­
wiązkami Sędziego nie zostaie zw iązku , i w so­
bie samóy zawarta od Trybunału do Trybunału 
postępująca hierarchia sądowa.

Oddzielenie sprawiedliwości od administra- 
cyi iest głównym warunkiem dobrćy orgàniza- 
cyi sądou'ćy.

Przeznaczeniem iest Sądów, bez względu na 
czas i okoliczności zawsze sobie równe, nie­
odmiennie trwale, podług powszechnych ustaw 
przeciw każdemu i za każdym wyrzekać pra­
wo. Jeżeli ich władza znaydzie się w styczno­
ści z inną władzą, która z natury swćy musi 
różne względy oceniać, z okoliczności korzystać, 
niepewne prawidła swego postępowania sama 
sobie przepisywać, lękać się należy żeby spra­
wiedliwość z administracją mieysc swych nie 
pomienily i żeby ostatnia od sprawiedliwości 
imienia, ta zaś zasad odadministracyi nie pożj^ 
czyia.
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We Francyi znayduiemy te dwie władze zu­
pełnie od siebie odłączone. Sądom pokoiu odpo- 
wiadaią wóytostwa, (Mairies), Trybunałom Pod- 
prefektury, Sądom appellacyinym Prefektury, lecz 
iak iedne tak drugie właściwy i odrębny maią 
zakres działania.

Sądownictwo Francnzkie wolne iest również 
od wielu zatrudnień, któremi Sędziowie Niemiec­
cy są obłożeni; i tak jurysdykcya dobrowolna* 
tam gdzie idzie o przyięcie aktu dobrey woli nie 
należy do Sądów: instrukcyą sprawy uskutecznia- 
ią obrońcy; redakcya wyroków nie zaymuieSą­
dów, bo prezyduiący dyktuie do protokółu mo­
tiva wyroku, a stan sporu dostarczony iest ró­
wnież przez obrońców.

Kiedy w Niemczech Trybunały są zarazem 
zwierzchnościami opiekuńczemi, kiedy Sądy wyż­
sze zarzucone są skargami o spóźniony wymiar 
sprawiedliwości na Sądy niższe, kiedy buch-hal- 
terya równaiąca się bankowcy tyle im zaymuią 
czasu, Francuzkim Trybunałom zatrudnienia te 
wcale są nieznane.

Sądy Niemieckie maląc sobie przeznaczony 
fundusz na opędzenie wydatków ściśle się z nie­
go rachuią, i kiedy choć o złoty wydano nad 
etat, odpowiadać muszą na monita drobiazgowe 
Izby obrachunkowćy np. dlaczego stołki są spla­
mione które powinny bydź czyste? na ca użyty 

To m I V ; 13
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popiół z pieców? We Francyi, gdzie niczego 
się iak nie lękaią iak śmieszności, Pisarz pobie­
ra pewny procent od droits de Grieffe ( l ) i u t le  ­
nianie za to podpisarzy bióra, dostai-cza opał, 
światło, papier i atrament nie składaiąc żadnych 
rachunków.

Nakoiticc niektóre Sądy Niemieckie obowią­
zane są kandydatów na Urzęda prawne exa- 
îninovvac i różnicę między ich zdolnościami 
ściśle w liczbach a nawet i ułomkach oznaczać. 
U Francuzów examina Uniwersytetu są zatru­
dnieniem.

Nie można się więc dziwie', że Sądy Fran­
cuskie nie maią w ogóle żadnych zaległości, kie­
dy u nas powszechnie żalą się Sędziowie na mo­
zolną i nieprzebraną pracę, strony na zwłokę 
w wymiarze sprawiedliwości.

Wszakże Sądownictwo Francuzkie, ieżeli po- 
liczemy i obrońców i woźnych, składa się 
przynaymnićy z dziewiętnastu tysięcy sto sześć­
dziesiąt i iednéy osób (i).

( ! )  Oplata skarbowi uiszczana przez strony, za wpisanie spra­

w y na wokandę, wygotowanie wyroków it . d.

( 1) Elementa tćy rachuby znayduią się przywiedzone w dziele 

1’ana Feuerbacha.
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§. 3. Jednostayność wymiaru sprawiedliwości.
4

Jednostayność organizacyi sądowćy zależy na 
tćm, żeby każdy mieszkaniec, pod pewnemi ró- 
wnemi okolicznościami,na każdćm mieyscu miat 
w tymże sposobie i w tćy samćy formie spra­
wiedliwość wymierzoną; co wszakże wymaga 
poprzednio równości w obliczu prawa.

W Niemczech zwykle inaczéy sprawiedliwość 
urządzona iest dla mieszkańców miasta, inaczéy 
dla włościan, i naturalnie dla tych ostatnich mnićy 
starannie ; przywilćy tern nieznośnieyszy,żc mie­
ści w sobie poniekąd wyrok, że dla złych ludzi 
i zła sprawiedliwość iest dostateczną.

kraiu, gdzie w każdym zakątku pannie spra­
wiedliwość należąca do państwa, pochodząca od 
Monarchy i w Jego imieniu wymierzana; gdzie 
pierwszy Par królestwa, nayznakomitszy krwj 
monarszćy Xiąże nie wstydzi się przed tymże 
samym Trybunałem praw swoich bronić, przed 
którym bezpośrednio wprzódy toczyła się spra­
w a kunsztmistrza z czyszczenia butów na Pont- 
neuf żyiącego, w tym kraiu równość w obliczu 
prawa w takim stoi związku z iednostayną or­
ganizacya, w iakim ogół naszych przy wileiów do 
ogólnćy organizacyi sądowćy. Podług systematu 
Francuzkiego rozróżnić należy pomiędzy spra-



•wiedłiwościązwyczayną (justice ordinaire) i nad- 
zwyczayną (justice extraordinaire).
I. Sprawiedliwość zwyczayna odbywaiąca się 

kollegiałnie i za pośrednictwem obrońców co 
do wszystkich spraw zwyczaynych. Wyko­
nywa takową:
«) Nayniższa instaneya, czyli Sądjr powiatowe 

w komplecie trzech osób dziaiaiące.
b) Sądy appellaeyine, komplet złożony przy- 

naymnićy z siedmiu osób.
c) Sąd kassacyiny potrzebuiący do kompletu 

przynaymnićy iedenaście osób.
II. Nadzwyczayna, ograniczaiąca się na przed­

miotach sposobem wyiątku prawem oznaczo­
nych, wykonywaną iest przez Sądy pokoiu. 
Rzeczy naglące dla pośpiechu zwyczaynym nie 
ulegaiące formom, rzeczy mnieyszéy wagi, 
lub połegaiące zupełnie na ocenieniu samych- 
że czynów, (questions de faits) zostawione są 
Sądom pokoiu.
Obrońcy przy nich w’cale się nie znayduią.

§. 4. Sądy pokoiu.

Przy podziale krain na kantony i ustano­
wieniu w każdym z nich Sądu pokoiu, nie taku- 
ważąno na ilość mieszkańców iako raczćy na roz­
ległość jury sdykcy i; zamierzono aby w obrębie

—  94 —
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mili naydaléy każdy mógł znaleść swego Sędzie­
go; ztąd wynika, iż trudno oznaczyć wiele lu­
dności na ieden Sąd pokoiu w przecięciu przy­
padnie; są bowiem niektóre co tylko 7644 obey- 
muią ludności, są inne do których jurysdykcyi 
50,000 osób należy. Ztąd także nierówność co 
do zatrudnienia osób sądowych.

Piérvviastkowo wskutek prawa z 1790 roku, 
Sąd pokoiu działał kollegialnic w osobie Sędzie­
go i dwóch Assessorów zwanych Prud’hommes. 
Napoleon zniósł Assessorów i odtąd ustala kol- 
lcgialność. Sąd zaś składa się:

1. Z Sędziego pokoiu, częścią skąpo płatnego, 
częścią utrzymuiącego się z przychodu w nie­
stałych.

2 . Z dwóch zastępców czynnych w razie gdyby 
Sędzia pokoiu był przeszkodzonym.

3. Z iednego Pisarza, który w niektórych micy- 
scach np. w Paryżu utrzymuie sobie podpi- 
sarza, un Commis Greffiers.

4. Przynaymniéy z dwóch Burgrabiów (huis­
sier’ sj (1).

CO Czynności naszych Woźnych i Komorników połączone są we 

Francyi w iednéy osobie, dla którćy oznaczenia użyłem wyrazu 

1uv za czasów Xiçstwa Warszawskiego przyiętego.
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Z pomiędzy dwóch kandydatów7 przedstawio­
nych przez obywateli kantonu, Monarcha mia- 
nuie iednego Sędzią pokoiu ; a oprócz tego wy­
boru, lat 30 wieku i przymiotu notable nie wy­
magają innych na ten urząd kwalifikacyi. Sąd 
pokoiu łączy w sobie następne zatrudnienia:

1 . Jest on urzędem poiednawczym we wszy­
stkich sprawach, które prawem od tego nie 
są wyięte.

2 . Jest Sądem cywilnym w przypadkach Kode- 
xem postępowania przewidzianych.

3. Jako Sąd policyi prostéy ustanowi karynay- 
wyżóy do 15 franków, lub pięciodniowe­
go aresztu.

4. Jest ui-zędein policyino śledczym, przyimu- 
ie denuncyacye, przesyłaie Prokuratorowi 
Królewskiemu, i podług zlecenia Sędziego 
instrukcyinego wyprowadza w pomniey- 
szych sprawach pierwiastkowe śledztwo.

5. Wykonywa niektóre czynności dobrowol- 
nćy jurysdykcyi, iako to opieczętowania 
spadku, aktu znania, prezydowanie w ra­
dach familiynych it. d.

Jakkolwiek czynności dobrowolnćy jurysdyk­
cyi zawsze odłączone bydź winny od jurys­
dykcyi spornóy, przecież w tym przypadku po­
łączenie ich w osobie Sędziego pokoiu nic pocią­
ga za sobą żadnych niedogodności. Nigdy bo­
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wiem Sędzia pokoiu nic rozpoznaie ważności 
aktów przez niego sporządzonych.

Lecz zadziwiaiąceiest i nader nietrafne połą. 
czenie obowiązków poiednawcy z obowiązka­
mi Sędziego policyinego.

Żeby skutecznie strony pogodzie, trzeba osią­
gnąć ich zaufanie, posiadać przychylność osób 
spór wiodących : a właśnie naymnićy sposobno­
ści ku temu będzie miał urzędnik, który w no­
cy z obowiązku swego dom przezierać musi, lub 
karę policyjną wymierzać.

Lecz co nay więcey sprzecznością swoią ude­
rza i nayszkodliwszém się «'doświadczeniu o- 
kazuie, to iest zbyt obszerny zakres działania 
Sędziego pokoiu w porównaniu z maiéin usposo­
bieniem iakiego prawo po' tym urzędniku wy­
maga. Człowiek, który im? w wykonaniu rozma­
itych czynności dobrowolńćyjurysdykcyi ma za­
chować liczne formy' prawa Francuzkiego, iuż 
mnóstwo materyi prawnych podług Kodexu cy­
wilnego rozpoznawać, iuz nakoniec przy śledz­
twach kryminalnych przepisy' Kodexu krymi­
nalnego dopełnić, człowiek taki nie potrzebnie 
udowadniać swoich wiadomości i owszem mo­
że bydź zupełnie prawa nieświadomym, a na­
wet wcale nie uksztaiconym. Ta okolicznośćie- 

. dna dostatecznie usprawiedliwiał tiómaczynam 
powody użalania się powszechnego we Francyi



—  98 —

na Sędziów pokoiu. Kiedy w roku 1790 zapro* 
wadzono instrukcyą poicdnawczą,zgromadzenie 
konstytueyinc nadzwyczajnych rzeczy i dobro­
czynnych po niéy spodziewało się skutków. « Wy­
stawcie sobie, inówit ieden z mówców Assemblée 
Nationale', wystawcie sobie zwierzchnika który 
tylko dla współobywateli żyie ; oyca wśród swo­
ich dzieci! Wyrzekł słowo a krzywda zostaie 
wynagrodzoną, rozdwoienie znika, zażalenia u- 
staią: iego ciągła troskliwość zapewnia wszy­
stkich szczęście. Takim iest Sędzia pokoiu. » 
Szkoda tylko iż rzeczywistość zbyt rzadko zga­
dza się z tym poetycznym obrazem. Zmałemi 
wyiątkami uważaią we Francyi les bureaux do 
concialition iako formalność, którą odbydź na­
leży nim się do processu przystąpi. Ale też ma- 
gistratura poiednawcza tak iest dziwnie urzą­
dzona, iż trzebaby cudów politycznych żeby in­
ny sprowadziła wypadek. Wolno iest bowiem 
stronom stawać przez pełnomocników, temi peł­
nomocnikami są pospolicie obrońcy (avoués) a 
czyli oni zgody chętnie dopuszczą łatwo sic do­
myśleć. Lecz i tego nawet stawania można so­
bie oszczędzić, ieżeli kto chce małą ofiarę z 1 0  

franków uczynić i niestawiennictwo swoie opła­
cić.

W ogólności nie da się usprawiedliwić, aże­
by prawo zmuszało mnie po moią niewątpli-
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Wątpliwą należytość którą mi złośliwy przeci­
wnik zaprzecza, kiedy może Z nim przebrałem 
wszelką cierpliwości miarą, zamiast do Sędzie­
go udawać się do Urzędu poiednawczcgo.

Lecz ieżeli zgoda ma bydź usilowaną Z 

nadzieią pewnego skutku, trzeba żeby pośre­
dnik obeznał się ze wszystkiemi szczegółami 
sporu , z powodami za i przeciw', z rodza- 
iem i mocą dowodów które iedna i druga stro­
na przyw ieść iest wstanie. Zebranie tych wszy­
stkich okoliczności wszakże przed rozpoczęciem 
processu iest nicpodobnćm. Zresztą żeby stan 
interesu zgłębić, trzeba pewnego usposobienia; 
i dziwną iest rzeczą, że kiedy prawro zupełnie 
ufa wiadomościom Sędziego pokoiu iako pośre­
dnika, żadnego mu nie okazuic zaufania, kie­
dy uważa go iako Sędziego sporu ( art. 14 K. 
postęp.)

Do uzupełnienia wiadomości o Sądach pokoiu 
we Francyi, posłużą następne szczegóły, które 
autorowi przez iednego z szanownych Urzędni­
ków sądowych Francuzkich udzielone zostały.

Dochód Sędziów Pokoiu składa się po wdę- 
kszóy części z opłat pobieranych za opicczęto- 
wania, przewodniczenie w radzie familiynćy i t. d. 
Wpraw'dzie iest taxa oznaczaiąca ściśle co się 
należy za każdą czynność, lecz pospolicie Sę­
dziowie pokoiu przechodzą naszych mistrzów’

Tom IV  14
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szportlowych w rachowaniu, tam gdzie się nic 
nie powinno rachować, w obej ściu lub przestą­
pieniu taxy, w dziwnéin mnożeniu i rozmai- 
ceniu tychże samych czynności.

Sędzia Pokoiu N. w kantonie B. stoi dla nie­
dbałego dopełniania obowiązków swoich pod 
ścisłą i szczególną kontrollą Prokuratora królew­
skiego, któremu co miesiąc zdaie rapporta przez 
Pisarza poświadczone o liczbie posiedzeń, o ich 
rozpoczjmaniu i kończeniu. Obok tego ij^dy li­
chwiarze kantonu silnego w nim znaj'duia pro­
tektora.

Z swoiemi burgrabiami zawarł układ, mocą 
którego dzielą się z nim zarobkiem zpozw?ów, 
on zaś nie przypuszcza przed siebie żadnych 
stron, któreby bez pozwu dobrowolnie do poie­
dnania się lub po rozstrzyguienie sporu stanęły.

Za takie i tym podobne przekroczenia Sąd 
appellacyiny skazał go na miesięczne w urzę­
dowaniu zawieszenie, lecz kara ta w drodze 
łaski była mu darowaną.— Drugi Sędzia pokoiu 
w kantonie H. dopuszcza! się iawnych oszustw 
i zdzierstwa. Prokurator icneralny wnosił aby 
go iako zbrodniarza oddać pod Sąd kryminal­
ny. Dwa głosy w izbie oskarżeń Sądu appella- 
cyinego były za przychyleniem się do wnio­
sku , lecz większość uznała sprawę za należą­
cą do drogi dyscyplinarnćy. Osądzono go na



pięciomiesięczne zawieszenie w urzędowaniu, któ­
ra to kara w drodze laski do miesięcznćy sus­
pensy została zmnieyszoną.—Trzeci Sędzia w 
kantonie C. początkowo nader biedny, zebrał 
wciągu urzędowania 1 0 0 ,0 0 0 franków. Ci coina- 
ią sprawy, dostarczać muszą z lasów' swoich 
drzewo do iego budowli; a liczni mieszkance 
iego kurnika, nazywani są żyiącemi motywa­
mi (considérants) wyroków Pana Sędziego. Po­
wieść o wielkim szczupaku, którym strona pu­
blicznie na audyencyi połyskiwała, żeby uwa­
gę Sędziego zwrócić na siebie, znana iest całćy 
okolicy.

§. 5. Trybunały.

Trzysta sześćdziesiąt ieden Trybunałów czy­
li Sądów obwodowych wymierza sprawiedli­
wość z wyczayną dla calóy Francyi w piérwszéy 
instancyi. Każdy Trybunat składa się przynay- 
mniéy:

1) Z trzech Sędziów rachuiąc w to i Prezesa.
2) Z Prokuratora Królewskiego z iednym 

substytutem, nakoniec
3) Z Pisarza i Woźnych.
Z pomiędzy Sędziów ieden zawsze, nieprze- 

staiąc należeć do kompletu, iako Sędzia in-

—  JOl —



—  102 —

strukcyiny trudni się śledzeniem przestępstw 
które się wydarzaią w obwodzie.

Oprócz Sędziów każdy Trybunał ma ieszcze 
trzech albo więcćy pomocników (suppléants ), 
wybranych pospolicie z Adwokatów i Avoués, 
bezpłatnie zasiadaiących w razie zachodzacéy (1) 
przeszkody ze strony Sędziego.

Trybunały są poicdyncze lub składane, po­
dług tego czyli się skladaią z iednego lub wię* 
cćy wydziałów:

I. Poicdynczych, ieden tylko wydział ma­
jących, iest 279.

II. Siedindzićsiąt ieden Sądów obwodowych 
składa się z dwóch wydziałów. Te maią 1) oprócz 
Prezesa iednego, Yice-Prezesa, 2) 5, 6 , 7, S Sę­
dziów z 4 zastępcami, 3) Prokuratora z dwo­
ma substytutami. Jeden wydział sądzi sprawy 
cywilne, drugi działa iako polieya poprawcza.

III. W Bordeaux, Lyon, Marseille i Rouen, 
iest Trybunał złożony z trzech Izb , z których 
iedna stanowi Sąd policyi poprawczćy. Trybu­
nały tego Sądu skladaią się z Igo Prezesa, 2 ch

( 1)  W Paryżu tylko ci zastępcy są płatni, gdzieniegdzie Se- 
dziowie pokoiu do zastępstwa są powołani. W dniu 5 Kwietnia 
1821, widział autor takiego pomocnika, pewnego ł \  Mignon, Sę­
dziego pokoiu juge Suppléant a Corbeil, stawionego przed vSa- 
dem kryminalnym z powodu sfałszowanych dokumentów.
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Vice-Prezesów, 9ciii Sędziów, (pomiędzy terni 
dwóch Sędziów instrukcyinych) 6 ciu pomocni­
ków , parket Prokuratora Królewskiego iest tak­
ie o 2 ch substytutów powiększony.

IV. Tylko Trybunał cywilny piérwszéy in­
stancyi Paryzki liczy sześć Izb czyli wydzia­
łów , z których ieden iest Sądem poprawczym. 
Do składu iego należy ieden Prezes, Cciii Vicc- 
Prezesów, 29ciu Sędziów, (pomiędzy temi 9ciu 
Sędziów instrukcyinych ), l 2 tu juges suppléants, 
1 Pisarz, z 18tu Podpisarzami, 1 prezydyonal- 
ny Sekretarz, 1 Sekretarz Prokuratora i 28miu 
Burgrabiów. Jednostayność organizacyi sądo- 
wćy nie iest bynaymnićy nadwerężoną większą 
lub mnićyszą liczbą wydziałów. Każdy z nich 
istnieie iako Sąd oddzielny, pod iednym wspól­
nym zwierzchnikiem zostający; komplet za­
wsze ten sam, i chociaż autor widział niekiedy 
więcey niż trzy osób zasiadaiących, przecież nie 
widział żeby więcey iak trzy do glosowania 
miało udział. Tam gdzie znacznićysza ludność 
spraw przymnaża, trzeba było naturalnie kil­
ka zaprowadzić wydziałów. Lecz icdna ieszcze 
okoliczność wpływa na ustanowienie składanego 
Trybunału, to iest czyli mieysce iego posiedzeń 
iest zarazem stolicą Departamentu; w takim 
bowiem razie Trybunat obowiązany będąc do 
zbierających się kwartalnie Sądów kryminał-
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nych, (Assises) dawać czterech Sędziów, nad­
to ieżeli w tćm samem mieyscu nie ma Sądu 
appellacyinego, rozpoznaiąc odwołanie się od 
Sądów policyi poprawczych obwodowych, tém 
samém musi z większćy liczby osób bydź zło­
żonym. Dla tego też np. w departamencie Ar- 
dèche w obwodzie Privas, w którym znayduie 
się Prefektura, Trybunat rozciągaiący swą ju- 
ryzdykcyą nad ludnością tylko 89,‘2LI dusz, 
składa się z dwóch wydziałów, kiedy obwód 
Tournon z ludnością 116,713 dusz ieden tylko 
ma wydział. Trybunały wcale nie są robotą 
przeciążone; ieden tylko Trybunał Faryzki ma 
wiele zaległości, inne Sądy obwodów naywic- 
cćy o 2 miesiące zalegaią.

Jeżeli bardzo rzadkie są zażalenia na powol­
ność Trybunałów i zwlokę, to znowu nasłuchać 
się można zarzutów względem okoliczności isto­
tnych i do ścisłego wymiaru sprawiedliwości 
niezbędnych. Jest to bowiem szczególnego we 
Francyi, że osoby prawdziwie zdolne nie po- 
święcaią się urzędowaniu Sędziego, lecz albo 
wybieraią zawód Adwokata który do sławy i 
maiątku prowadzi, albo też oddaią się Prokura­
turze, która lepićy iest płatna i więcćy podaie 
sposobności do pokazania swego talentu (1), i

( 1)  Sędziowie którzy tylko taynie gtosuią, siedzą w obliczu 

publiczności, iako niemi słuchacze. Nay wyborni eyszą «posobnośc
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otwiera drogę do naywyższych w kraiu godno­
ści. Dla posad sędziowskich, które zaledwie 
tyle są płatne ie urzędników od głodnóy śmier­
ci zabezpiecza pozostaią się ludzie inszym 
sposobem szczęścia zapewnić sobie nie umieią* 
cy (1).

Ztąd pochodzą rozliczne skargi na niezda­
tnych i nieumieiętnych (2) nawet w stolicy pań­
stwa Sędziów.

Pod rozpoznanie Trybunałów przychodzą:
A. We względzie cywilnym:

1) Jako do zwyczaynego Sądu piérwszéy in­
stancyi, wszystkie sprawy które z powodu 
materyi szczególnym Sądom nie są poru- 
czone.

2 ) Wdrodze appellacyi, sprawy w Sądzie po­
koiu rozstrzygane pięćdziesiąt franków prze­
chodzące.—

B. We względzie kryminalnym:
I. Wosobie Sędziego instrukcyinego, prowa­

dzą ogólne śledztwo co do przestępstw w ob­
wodzie popełnionych.

pokazania się maią Radcy czyli Sędziowie appellacyini wyzna­
czeni do prezydowania w Sądach kryminalnych.

( 1)  Naylepsi Sędziowie wszakze są z Adwokatów i Avoués, 
którzy po zebraniu maiątku dla zaszczytu staraią się o ten urząd.

(9) Bardzo znakomity, w Niemczech zaszczytnie znany Pro­
fesor szkoły prawa Paryzkiego a razem Sędzia Trybunału zape-



II. Tworzą w layném zebraniu izbę oskarżeń; 
na przedstawienie Sędziego instrukcyinego i Pro­
kuratora stanowią czyli obwiniony ma bydź 
przytrzymany, stawiony przed Sądem policyi 
prostéy lub policyi poprawczéy, lub rzecz iako 
zbrodnia do Izby oskarżeń Sądu appellacyinego 
odesłana.

III. Jako Sąd policyi poprawczéy, Trybuna­
ły wyrokuią, bez przysięgłych, z zachowaniem 
appellacyi, względem przestępstw leśnych i wszy­
stkich innych które karą hańbiącą i dotkliwą, 
( peine afflictive et infamante)  nie są powścią­
gane.

Nakoniec :
IV. Trybunały są zarazem appellacyinym Są. 

dem. '
1) Dla Sądów policyi. prostéyr.
2 ) Jeżeli Trybunał rezyduie w stolicy Depar­

tamentu w którym nic znayduie się Sąd appel- 
lacyiny, rozpoznaic w drodze appellacyi odwo­
łania się od Sądów policyi poprawczych tegoż 
Departamentu. To zboczenie od icdnastaynćy 
organizacyi wynikło z potrzeby ulżenia pracy 
Sądom appellacyinym, któreby nie wystarczy-
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wniat mnie na honor, ze z pomiędzy 29ciu tamteyszych Sędziów, 
zaledwie iest5ciu którzyby się więcćy na czćm znali iak na j u ­

risprudence du bon sene.
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ly gdyby oil wszystkich Sądów poprawczych 
odwołania się do nich przychodziły.

Posiedzenia odbywaią się publicznie trzy 
razy na tydzień, trwaią trzy a naydtużćy czte­
ry godziny. Dla przestępstw leśnych, kiedy ich 
się dosyć zbierze, bywaią oddzielne sessye; o- 
prócz tych trzech posiedzeń publicznych odby­
wa się ieszcze iedno tayne, gdzie sprawy wzię­
te na deliberacyą i przedmioty należące do izby 
zaskarżeń bywaią rozpoznawane; w Paryżu tak 
5 izb cywilnych, iako też szósta policyi po- 
prawczéy zbieraią się codziennie wyiąwszy nie­
dziele i poniedziałki. Sądy kryminalne wszak­
że sądzą codziennie (oprócz świąt) z krótkićm 
wytchnieniem od rana do wieczora a nawet nie­
kiedy do późnćy nocy.

Kiedy Trybunały sądzą w piérwszéy a kiedy 
w ostatnićy instancyi, wiadomo iest z Kodexu 
postępowania; przecież niesprawiedliwćm iest, 
i nietrafnóm pozbawienie środka appellacyi tych 
których sprawa summy 1 0 0 0  franków nie prze­
chodzi. Przy ustanowieniu tćy ilości miano na 
uwadze Paryż, gdzie z powodu napływu boga­
tych właścicieli, wielkich bankierów i kapita­
listów, i prowadzenia wszystkich interesowna 
wysoką skalę, tysiąc franków mało znaczącą 
wydaie się kwotą; lecz na prowincyi, na wsi 
stanowi ona częstokroć cały maiątek mieszkań- 

To m IV. 15
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ca, a przypomniymy sobie, co to za Sędziowie 
w ostatnićy instancyi wy roku i ą.

§. 6 . Sądy appellaeyine.

Jurysdykcya Sądu appellacyinego rozciąga 
się nad millionein ludności w średnióm przecięciu.

Każdy z nich składa się przynayinniéy :
1) Z 4 Prezesów, z których pierwszy iest 

na czele całego. Sądu, inni przewodniczą 
wydziałom.—

2) Z dwudziestu Radców, czyli Sędziów.—
3) Z Prokuratora ieneralnego.—
4) Z Pisarza i Podpisarzy.

Sąd appellacyiny składa się daléy, 1) Z wy­
działu cywilnego do kompletu 7 osób wyma­
gającego, 2 ) z izby rozpoznaiącćy appellacye od 
Sądów poprawczych, 3) z izby oskarżeń, cham­
bre de mise en accusation ; w tych dwóch kom­
plet składa się z 5ciu ltadców licząc w to i Prezesa.

Ponieważ liczba Radców we wszystkich wy­
działach przechodzi komplet normalny, zatem 
nie ma przy Sądzie appellacyinym pomocników 
czyli zastępców, coby również z godnością Sądu 
ostatecznie wyrokuiąccgo trudno było pogodzić. 
Lecz znayduie się za to przy każdym Sądzie 
5,6, a nawet więcey Audytorów, ( conseillers au­
diteurs), wziętych z pomiędzy młodych adwo­
katów którzy iuż dwa lata w Sądach stawali i
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udowodnić są wstanie przynaymnićy 3 ,0 0 0  fran­
ków przychodu. Używani są nay więcćy za au- 
dyencyą do sporządzenia relacyi, lub wysyła­
ni do Sądów kryminalnych iako sędziowie, prze­
cież dopiero po skończeniu lat 27 maią glos 
stanowczy'.

Sądy appellacyine dzielą się:
1 ) Na Sądy nayniższóy klassy sktadaiące się 

tylko z trzech Izb czyli wydziałów i nie maią-, 
ce więcćy osób nad wyżey oznaczone minimum. 
Takich iest 13.

2 ) Sądy appellacyine drugióy klassy składa- 
ią się z 5 Prezesów, 25 lladców, iednego Pro­
kuratora ieneralnego, trzech iencralnych Ad­
wokatów’ czyli Podprokiiratonhv i 2 ch Substy­
tutów; dzielą się na dwa wydziały cy'wilne, ie- 
dnę izbę zaskarżeń i iednę izbę appellacyiną od 
wyroków Sądu poprawczego; takich Sądów iest 
10.

3. Sądy appellacyine trzccióy klassy liczą 5 
wydziałów, dwa do spraw cywilnych, dwa do 
kryminalnych i maią 6 Prezesów. Po odpadnię­
ciu Bruxelli i Genui, dwa tylko są takie Sądy, 
w Rennes i Paryżu. Pićrwszy liczy 34 Radz- 
ców i 8 Urzędników parketu czyli Prokuratoryi. 
Drugi ma 6 Prezesów’, 44 Radzców (nie rachu- 
iąc w to 6  wysłużonych czyli honorowych), 1 2  

Audytorów, 1 ieneralnego Prokuratora, 4 Pod­
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prokuratorów, 9 Substytutów, 9 Pisarzy, 4 Se­
kretarzy parketu i 2 0  Burgrabiów.

Każdy Sąd appellacyiny iest więzyku pra­
wnym Francuzkim une cour souveraine, w tém 
znaczeniu, iż wyrok iego co do treści przez ża­
den Sąd Wyższy zmienionym bydź nie może* 
A lubo Sąd kassacyiny uchyli go i inny Sąd ap­
pellacyiny co innego postanowi, to przecież nie 
ubliża bynaymnićy tćy souveraineté podług wy­
obrażeń Francuzów, u których częstokroć piękne 
wyrażenie stanie za rzecz samą. Moc sądze­
nia ostatecznie służy każdemu wydziałowi Są­
du appełlacyinego względem innych wydziałów 
tak dalece, iż nawet połączone Izby in pleno 
rozporządzeń iego zmienić nie są mocne ; zasa­
da szczególnićy ważna co do stosunków zachodzą­
cych między Izbą zaskarżeń i Sądem kryminal­
nym (Cour d'Assises) (1 ).

(O  Znalazła ona zastosowanie na posiedzeniu Sądu kryminal­
nego Paryzkiego w dniu 10 Kwietnia 1821 r. przy nader ważnym 
a po części i śmiesznym procesie. Pan dc Selves niegdyś Radz- 
ca Sądu appełlacyinego,zapalczywy nieprzyiaciel sądownictw:a Frań- 
cuzkiego i iego nadużyciów w piśmie pod tytułem L ’ Archipirate 
("Arey rozbóynik morski), oskarży! pierwszego Prezesa Trybunału 
Paryzkiego Pana dc Try, o liczne bezprawia w wyrazach tak o- 
strych, iż przez Izbę oskarżeń Sądu appełlacyinego iako obwinio­
ny o obelgi domierzone Urzędnikowi, przed Sądem kryminalnym 
byl stawiony.

De Selves staną! przed Sądem, ale na zarzut sobie uczyniony 
wzbraniał się udzielić odpowiedzi twierdząc, i i  czyn iego nie



Sąd Appellacyiny rozstrzyga:
A. We względzie cywilnym:

1. Appellacye od trybunalskich wyroków 
cywilnych.

2. Appellacye od wyroków Trybunałów han­
dlowych.

B. We względzie kryminalnym:
1. Jako Izba zaskarzeń na wniosek Prokura­

tora ieneralnego stanowi względem oddania pod 
Sąd kryminalny.

2 . Rozpoznaie appellacye od Sądów policyi 
poprawczych.

— I l l  —

był obelgą, ale w razie nieudowodnienia stanowił potwarz ; żą­
dał więc zeby mu dozwolono wyszczególnione w piśmie okoli­
czności udowodnić. Sąd kryminalny decyzyą swą wniosek ten u- 
chylił, albowiem Izba zaskarzeń iako Cour souveraine, względem 
kwalifikacyi czynu ostatecznie wyrzekła. De Selves cbwycił się 
innego środka, i oświadczył że mocnieysze nierównie pismo prze­
ciw Panu de Try sporządził, i ze podał ie w formie denuncyacyi 
przeciw temu urzędnikowi, żądał więc z powodu nowéy okoli­
czności wstrzymania processu aż do rozstrzygnienia téy denun­
cyacyi.

Z przytomności umysłu i prawnego obrotu znany Podprokura­
tor de Broy, tak był zmieszany tym śmiałym obrotem, iż pu­
blicznie oskarżonemu udzielił radę: « Ze może sam sobie dozwo­
lić zwłoki dopuszczaiąc się zaoczności.» De Selves korzystaiąc 
z porady, powstał z mieysca śmiało, przebiegł Izbę sądową i od- 
dalaiąc się oświadczył pożegnanie Sądowi w wyrazach tak nie­
przyzwoitych iż trudno ich powtórzyć. Wypadku tego processu 
za swéy bytności autor się nie doczekał.
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3. Urządza Sądy kryminalne, które z przysię- 
glemi ostatecznie w matcryi kryminalnéy (en ma­
tière dii grand criminal ) sądzą.

Komplet Sądu appellacyinego ustanawia się 
corocznie a potem trzecia część członków iedne­
go wydziału przechodzi do drugiego. W wa- 
żniey szych sprawach, kiedy idzie o tak zwane 
questions d’état, albo o rozpoznanie skargi prze­
ciw Sądowi lub przeciw znakomitszemu urzę­
dnikowi sądowemu , dwa wydziały łączą się ra­
zem i tworzą (audience sollennelle, grande audien­
ce) , uroczyste posiedzenie. W Paryżu w po­
niedziałki i soboty od godziny’ 12  do 2 lub 3 ciéy 
bywaią te posiedzenia. Widok okazały tak li­
cznie zgromadzonych Sędziów, wpływałby bez 
wątpienia silniéy na Niemca, gdyby zbyt ocze- 
wiście nie zmierzał do zrządzenia teatralnego 
skutku.

Od godziny 9 do południa siedzą Sędziowie 
w pierwszym wydziale, w czarnych togach na 
ławkach wzdłuż ściany wzniesionych. O dwu- 
nastéy podnoszą się z siedlisk swoich i zwolna 
udaią się do Izby radnóy, gdzie z Sędziami in­
nego wydziału się schodzą i czarne togi zamie- 
niaią na czerwone. Tymczasem krąży liczna pu­
bliczność po salach wczasie zwyczaynego posie­
dzenia dosyć pustych; adwokaci i ci co maią spra­
wę wnosić, i inni dla przysłuchania się przy­
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byli, zabieraią swoie mieysca w pośród sali na 
ławkach dla nich przeznaczonych. Nakoniec po- 
kazuie się burgrabia w czarnćy todze, otwiera 
drzwi Izby radnéy, i uderza o nie trzy razy swo- 
ią laską.

Każdy powstaie z swego mieysca z uszano­
waniem, a wtedy wolnym postępuią krokiem 
Sędziowie w purpurę przybrani, na ich czele Pre­
z e s  z zwierzchnią suknią czerwoną, gronostaiem 
podbitą. Od koloru sukni nazy waią w Paryżu te po­
siedzenia Audiences rouges.

Sądy kryminalne z 12  przysięgłemi rozpozna­
jące zbrodnie uważane bydź mogą iako należące 
do składu Sądów appellacyinych. Na prowin- 
cyi zbieraią się co kw artał, a członkowie, to iest 
Prezes i 4 Sędziów, wyznaczeni są przez Ordo- 
nance pierwszego Prezesa Sądu appełlacyinego. 
Przezyduiącym iest zawsze Radca appellacyi, a 
Sędziowie wybierani są z Yice-prezcsów lub nay- 
starszych Sędziów Trybunału; niekiedy iednak, 
a mianowicie ieżeli mieyscem posiedzeń Sądu 
kryminalnego iest miasto w którćm urzęduie Sąd 
appellacyiny, Radcy appellacyi i Audytorowie 
są do assizów wysyłani. Prokurator królewski 
i Pisarz Trybunału pełnią też same obowiązki w  
Sądzie kryminalnym.
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§. 7. Sąd Kassacyiny.

Jeden na całe Królestwo, mocen iest wyroki 
w naywyiszćy Instancyi zapadłe uchylić, i do 
innego Sądu po osądzenie sprawę odesłać.

Władza karności nad Sądami, rozpoznawanie 
skargi o przekupstwo, spory o właściwość po­
między Sądami appellacyinemi należą do pobo­
cznych iego attrybucyi. Lecz główna myśl, na 
którćy opiera się Sąd kassacyiny iest: utrzym a­
nie i  zachowanie prawa od nadweręzeń przez 
wyroki sądowe nie mogące iuż bydź zwyczayne- 
m i środkami wzruszone.

Jak Sądy utrzymuią prawo przeciw podda­
nym , tak Sąd kassacyiny ma utrzymywać ie 
przeciw Sądom.

Władza służąca Sądowi kassacyinemu nie iest 
jurysdykcyą, ale raczćy wypływem naywyiszćy 
dozoruiącćy władzy, iak dalece czuwa nad wy­
konaniem ustaw. Kassowanie w ostatnićy Instan­
cyi zapadłych wyroków, uważane było przed re­
wolucyą iako prawo służące Monarsze. W Ra­
dzie Stanu Króla, obok wydziału spraw zagra­
nicznych, depeszo w i handlu była tak zwana 
Radatayna, conseil privé ou conseil de parties, 
rozpoznaiąca spory, « lorsque ces affaires sont re­
latives à la manutention de lois, à l’éxecution des 
ordonnances du Royaume, et à l’ordre judiciaire
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ctablé par le souverain.” Postanowienie monar­
sze z roku 1738 oznaczjdo stale tryb postępowa­
nia przed Radą tayną; a ten porządek i dzisiay 
iest utrzymany, albowiem prawo z r. 1790 od­
dzieliło tylko Sąd kassacyiny od władzy wyko- 
nawczéy i nadało mu samodzielne istnienie. Czte­
rech Prezesów, 44 Radców, Prokurator ieneral- 
ny (1) z 6 substytutami, ieden Pisarz Greffier 
en chef z 4Podpisarzami, Commisgreffiers, na­
leżą do składu tego Sądu.

Dzieli on się na trzy izby czyli wydziały:
1) Wydział podań, séction des requêtes, z 

iednym Prezesem i 15 Radcami, z których 10 
musi bj'di przytomnych. Wszystkie rekursa 
w sprawach cywilnych tu naprzód przychodzą, 
ażeby względem odrzpccnia Iiib przyięcia przed- 
stanowczy wyrok był wydany. Mylą się po­
spolicie w Niemczech przypuszczając, iż se key a 
podań zatrudnia się tylko formaliami rekursu, 
i że skoro te są w porządku, rzecz oddaic się 
pod rozstrzygnienie sekcyi cywilnćy w głównym 
przedmiocie; przeciwnie bowiem sekeya podań 
rozpoznaic rekurs wcatéy swćy treści i co do 
wszystkich zasad ; przypuszcza skargę ieżeli

CO Równy co do stopnia pierwszemu Prezesowi, iak 011 po­
biera 30,000 franków. Radca kassacyiny ma 15,000 franków ro­
cznie.

Tom IV .  1 16
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znaydtiie ugruntowaną, odrzuca nie tylko wte- 
dy gdy formalności przy podaniu rekursu do 
zachowania przepisane i które są bardzo mało 
znaczące, dopełnione nie zostały, ale nawet 
zwykle gdy powody na usprawiedliwienie przy­
wiedzione są niedostateczne. O ile rekurs iest 
przyiętym, wyrok sekcyi podań ma przymiot 
przedstan owczego; ieżeli iest odrzuconym, wy­
rok ostatecznie rzecz rozstrzyga.

2 ) Sekcyą cywilna, również z Igo Prezesa 
i l 5 tu Radców złożona rozpoznaie przyicte przez 
sekcyą podań rekursa i stanowi czyli kassacya 
ma bydź wyrzeczoną lub rekurs odrzucony? 
Raz oddalona skarga przez sekcyą podań, nie 
może bydź nigdy przed sekcyą cywilną wnie­
siona; a ta nie wprzód może stanowić aż sek- 
cya podań rekurs dopuści. Obiedwie sekeye 
mogą bydź wpewnym względzie iako dwie in- 
staneye uważane, wzaiemnie sobie ulegle: pier­
wsza sekeya drugióy, iak dalece wyrok iéy za­
leży od dopuszczenia ostatniéy, druga sekeya 
piérwszéy, o ile ta przyięty rekurs odrzucić 
iest mocną.

3) Sekeya kryminalna z Igo Prezesa i 4ch 
Radców złożona, stanowi bez poprzedniego przy. 
ięcia rekursu przez sekcyą podań.

Wpcwnych przypadkach, a mianowicie gdy 
toczy się proces dyscyplinarny przeciw całemu



Sądowi appellacyineinii lub iednemu z członków 
tego Sądu, gdy na tychże samych zasadach 
strona udaie się powtórnie do kassacyi, wszy­
stkie sekcye razem się łączą i tworzą pod pre- 
zydencyą Ministra sprawiedliwości uroczystą au- 
dyencyą.

Chcąc obręb działania Sądu kassacyinego na­
leżycie poiąć, i przekonać się czyli taka organi­
zacya lepsza iest od naszéy trzeciéy instancyi? 
wypada okoliczności pod którómi Sąd kassacyi- 
ny działa, bliżćy rozebrać.

Naprzód kto może kassacyi żądać? Strona 
którćy prawom wyrok ubliżył ; w rzeczach kar­
nych Prokurator Królewski iako oskarżyciel 
publiczny ; Prokurator Sądu kassacyinego W in- 
teressie prawa maiąc sobie doniesiony wyrok 
z obrazą onego zapadły f i) .

Przeciw iakiemu wyrokowi?
Przeciw' wyrokowi każdego Sądu w osta- 

tnićy instancyi zapadłemu, stanowczemu lub 
przedstanowczemu.

Wartość processu nic nie stanowi.
Pewny Roman , skazany przez swego Sę­

dziego pokoiu na 3 franki kary pieniężnćy za
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(1) Rekursa dam Vintér.êt de la loi rzadko zachodzą iuz z te- 
gd powodu, ze Prokuratorowie zbyt są zatrudnieni aby mieli o- 
chotę niepotrzebną zupełnie obarczać się pracą, iuz dlatego ze 
nie chcą zrywać iedności i zgody z sądami.
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to ie będąc protestantem w czasie processyi Bo­
żego Ciała nie przyozdobił swego domu kobier­
cem, dwa razy zakładał rekurs i zwyciężył po­
niósłszy kilka tysięcy franków kosztów.

Na iakich zasadach?
1 . Z powodu niewłaściwości. —
2 . Nadużycia władzy.—
3. Niezachowania formalności takich które 

nie są pod nieważnością przepisane, bo co do 
formalności koniecznych służy restitutio in in­
tegrum.

4. Z powodu w yraźnćy  obrazy  praw a. Złe 
osądzenie, z przyczyny fałszywego klauzuli kon­
traktu wyłożenia, nadania mylnego znaczenia 
zeznaniom świadków, zastosowania lilteralnego 
artykułu prawa,który obszernićy powinien bydź 
wyłożonym, rozwiązania niewłaściwego iakic- 
go punktu który pod żądny text prawny nie 
da się podciągnąć, nic uzasadniają skargi rekur- 
sowey. Przecież co Francuzi rozumieją pod 
contravention expresse à la łoi nie powinno się 
brać w tak ograniczonćm znaczeniu iak nasze 
contra jus in thesi. Każda bowiem mateiyalna 
niesprawiedliwość wyroku, iak dalece przez 
wyraźne prawo może bydź udowodnioną, bądź 
że prawo zostało pominięte, mylnie zastosowa­
ne, lub faetum nie podług właściwego artykułu 
ocenione, stanowi obrazę prawa. Oprócz te­
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go naturalnie Sąd kassacyiny, iak o tém zbio­
ry iego wyroków przekonywała, bierze w przy­
padkach wątpliwych swoie zdanie za prawdzi­
wy prawa wykład i kassuie wyroki z powodu 
contravention expresse à la lo i, skoro na ró- 
żniącem się od niego spoczywaią tłumaczeniu 
ustaw. Takie więc wyroki, któreby u nas skar­
dze o nieważność nie uległy, ale od których tyl­
ko appellacya służyłaby, we Francyi mogą bydź 
w drodze rekursu zaskarżane.

Skassowanie wyroku pozbawia go zupcłnóy, 
mocy, i ieżeli tylko sam wyrok był uchylonym 
po novvém wprowadzeniu sprawy, ieżeli instruk­
eya zniesiona po nowém postępowaniu, spra­
wa przez wyznaczony Sąd tegoż samego ro­
dzaiu iak poprzednio wyrokuiący iest sądzoną.

Wprawdzie wyrok Sądu kassacyinego iest o- 
patrzony motywami ale obowiązują one tego 
tylko kogo przekonać są w stanie ; wolno iest 
więc Trybunałowi du renvoi na tychże samych 
zasadach które spowodowały poprzedni Sąd wy­
rok swóy oprzeć. Skoro rzecz drugi raz przy­
chodzi do Sądu kassacyinego, zbieraią się wszy­
stkie trzy sekeye razem pod prezydencyą Mini­
stra Sprawiedliwości, i albo wyrok zaskarżo­
ny uchylaią, albo też co się rzadko zdarza, re- 
kurs zatwierdzają lub też nakoniec żądaią tió- 
mączenia ciemnego prawa. Wszakże obowią­
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zek wstrzymania się od sądzenia skargi rekur- 
sowćy aż do autentycznego wykiadu ustawy, 
zachodzi koniecznie, wtenczas dopiero kiedy 
po skassowaniu dwóch wyroków wiednćy spra­
wie, trzeci wyrok na tychże samych zasadach 
iest zaskarżony.

Żeby wszystkie zakręty tego labyrintu wi- 
docznićy przedstawić, przytoczę wypadek kry­
minalny opisany w Sirćy recueil général Tome 
X IV . p a rt I I  p. 16, którego szczegóły powzią­
łem od Prezesa Daniels. W roku 1813 Sąd kry­
m inalny w Amsterdamie osądził niciakiego Pas- 
tnan, za kradzież z morderstwem połączoną na 
karę śmierci; córkę zaś iego Klassynę Pasman, 
którą przysięgli winną uczestnictwa uznali, na 
5 łat domu poprawy, uważaiąc w myśl art. 
304 i 62 Kodexu karnego, ią za uczestniczkę 
kradzieży, nie zaś za uczęstniczkę morderstwa.

Prokurator Królewski znayduiąc w tym wy­
roku obrazę artykułów’ 62 i 304 Kodexu karne­
go, gdyż podług ich brzmienia, Klassyna po­
winna była za uczestniczkę morderstwa uznaną 
i na karę śmierci bydź osądzoną, odwołał się 
do kassacyi. Sąd kassacyiny uchylił wyrok Sądu 
kryminalnego Amsterdamskiego i rzecz odesłał 
do Sądu kryminalnego w Hadze. Ten wszak­
że motywami Sądu kassacyinego bynaymniéy 
nie przekonany, wyrzekł toż samo co Sąd poprze­
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dni. Prokurator ieneralny w Hadze rekursowat 
powtórnie, usiłuiąc dowieść że Klassyna na karę 
śmierci musi bydź skazaną. Zgromadziło się 4  

Prezesów i 44 Radców Sądu kassacyinego i zna­
lazło powtórnie, w wyroku obrazę prawa. Spra­
wa Klassyny odesłaną została do Sądu krymi­
nalnego Bruxelskiego, gdzie wtedy Daniels go­
dność Prokuratora ieneralnego sprawował. W 
tak nadzwyczaynym wypadku zwołał on wszy­
stkich urzędników Parketu, rozwinął powody 
przemawiaiące za uchylonemi wyrokami, lecz 
zarazem iak tego roztropność wymagała, zdał 
obowiązek oskarżyciela publicznego na iednego 
z swoich Podprokuratorów. Sąd kryminalny 
Bruxelski znalazł motyva Sądu kassacyinego 
również mało przekonywaiącemi, i wyrzekł 
przeciw Klassynie doczesne więzienie. Podpro­
kurator chwycił się strony Sądu kassacyinego i 
poczytuiąc uwagi swego Prokuratora ieneralne­
go za powody powątpiewania, zaniósł trzeci re- 
kurs do Paryża, ażeby Cesarska Rada Stanu 
przez autentyczny wykład artykułu 6*2 i 304 
wyrzekła, czy Klassyna Pasman ma bydź gillo- 
tynowaną lub na lat kilka do domu kary i po­
prawy zamkniętą? Rada Stanu wytłumaczyła 
prawo w ten sposób, że Klassyna nie tylko u- 
czestniczką kradzieży ale zarazem była ucze­
stniczką morderstwa, i na karę śmierci po win-
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na bydź skazaną. Szczęściem dla Klassyny rok 
1814 nadszedł; Francuzów panowanie ustało a 
dzisieyszy Monarcha Niderlandzki w owym cza­
sie Rządca tego kraiu, rozkazał wyrok Sądu Bru- 
xelskiego wykonać nie uważaiąc na dekret in- 
terpretacyiny Cesarskićy Rady Stanu i motywa 
Sądu kassacyinego. I l  n y  a que deux degrés de 
jurisdiction, dwie tylko są instancyc, iest za­
sadą panuiąca w organizacyi sądowćy francuz- 
kióy.

Ta zasada w związku z kassacyinym Sądem, 
wmieysce naszćy trzecićy instancyi, zdaic się 
środkiem tak prostym do skrócenia biegu pro­
cesso w , (szczegółnićy kiedy kto dobrze nie wie 
co te rzeczy właściwie znaczą), że nie można 
sic dziwić kiedy w Niemczech tyle osób rozpra­
wiających o ulepszenia sądow nictw a szczegółnićy 
W ' tym punkcie Francyą iako wrzór wystawia. 
Przecież Francuzi nic nie wńedzą o tych godnych 
pozazdroszczenia korzyściach i szczęśliwych sku­
tkach kassacyi, i owszem uważaią za przedłu­
żającą nieskończenie proces, instancyc pod ró- 
żnemi nazwiskami mnożącą.

Skrócenie processów nie może bydź uważa-' 
ne w ogólności iako główny cel organizacyi są- 
dowóy, bo inaczćy tureckie rozporządzenie dla 
każdey sprawy iednę tylko instancyą stanow-ią- 
ce byłoby naydoskonalszćm. Dwie instancyc na
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wszystkie przypadki mogą częstokroć skraeaiąc 
proces skrócić i sprawiedliwość, szczególnićy tam 
gdzie druga instaneya uchyla wyrok piérwszéy. 
Lecz łatwo iest dowieść ie zasada »il n y  « que 
deux degrés de jurisdiction, tak mało iest pra­
wdziwą i tyle znaczącą iak wyraz souveraineté, 
kiedy iest mowa o ostatecznych Sądu appcllacyi- 
nego wyrokach.

Wszakże ieżeli nie będziemy się przywiązy­
wać do czczych stów, przekonamy się iż fran- 
cuzka organizacya nierównie daléy proces roz­
wodzi aniżeli niemiecka, i kiedy ta naywięcóy 
przez trzy stopnie W’ linii prostéy coraz wyżćy 
go prowadzi, tamta kieruie nim raz wy ićy, dru­
gi raz niżey z Sądu do Sądu, wTydziaiu do wy­
działu, aż nareszcie zwraca go do Izb prawodaw­
czych.

We Francyi, kiedy wszystko się wydarzy , 
co nastąpić może, proces przechodzi następne 
instaneye :

1. T rybuna ł.—

2 . Sąd appellacyiny.—
3. W Sądzie appellacyinym restitutio in in­

tegrum  (requête civile).—
4. Sekcyą podań Sądu kassacyinego.—
5 . Po instrukcyi processu sekcyą cywilną.—
6 . Po skassowaniu wyroku, drugi Sąd ap­

pellacyiny. ( Tribunal du renvoi).—
Tom IV  17
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7. Sekcyą podań.—
8 . Połączone sekcye Sądu kassacyinego.—
9. Trzeci Sąd appellacyiny po powtórnem 

skassowaniu wyroku.—
10. Sekcyą podań w razie zarekursowania po 

raz trzeci.—
11. Władzę prawodawczą.
Jeden z dawnych urzędników |wpiśmie krót- 

kióni ale treści wem ( 1) wyrzekł na ten odmęt.
»Combien de procès, combien de tourmens, 

combien de temps perdu, quelle énormité de 
fra is , car il f a u t  bien observer que nous ne 
parlons pas du cas on il s'clevéraint encore 
des difficultés sur l'application du décret in­
terprétatif. Est il possible de laisser subsister 
d'aussi grands abus dans l'administration de 
la Justice! est il possible de ne pas reconnoi­
tre , non pas l'inutilité, mais le danger d'une 
cour de cassation qui les produit tous, assez 
rarement il est v ra i, mais peut les produire 
fréquemment (/2)” i takie iest zdanie we Fran-

(1 )  De la Cour de Cassation et du ministère public, à Paris 

1814.
(2) Ileż tu processów, ileż udręczeń, ile czasu straconego, 

co za ogromne koszta; bo trzeba zważyć że nie mówimy o przy­
padku w którym zastosowanie dekretu interpretacyinego dozna­
łoby trudności. Czyliż można tak wielkie nadużycia zostawić
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cyi wszystkich światłych mężów którzy się 
nad instytucyami swego kraiu zastana wiaią, 
rozbieraią ich skutki i z nadużyciów żadnych 
nie odnoszą korzyści.

Tu ieszcze przywieść należy okoliczności 
niektóre wcale w Niemczech nieznane.

Ponieważ obręb działania Sądu kassacyinego 
obeymuie około 29 milionów ludności, i wszy­
stkie sprawy tak cywilne iako też kryminalne 
ostatecznie przez iakibądź Sąd rozstrzygnięte 
mogą przyiść pod iego rozpoznanie, należałoby 
się spodziewać ogromnego napływu interesów. 
Wszakże liczba rekursów podanych rocznie 
rzadko 3000 dochodzi, i z tych spraw kry­
minalnych I  a -j iest spraw cywilnych. Tak 
ograniczona ilość nie wynika z samćy tylko o- 
bawy zapłacenia 450 franków’ pieniężnćy ka­
ry ale główmie pochodzi z wielkich kosztów 
i długiego czasu który upływa nim rzecz roz­
strzygniętą zostanie.

W roku 1821 Sekeya podań miała całoro­
czną zaległość do odrobienia; rekursuiący mu­
siał więc cały rok czekać na ićy decyzyą.. Ze-

w urządzeniu sprawiedliwości? czyliż podobna nie uznać nie iuż zby- 
teczność, ale niebezpieczeństwo Sądu kassacyinego który ie ob­

jawia dosyć rzadko wprawdzie, ale może często obiawić.



by Sądy niemieckie tak szczupło w stosunku 
do interesów obsadzone, a pomimo znakomitey 
pilności tyle o zwlokę obwiniane pocieszyć, 
przytoczę tu rys pracy Sądu kassycyincgo w ro­
ku 1 8 2 0 .

1. Sprawy cywilne.
aj Rekursów odrzuconych tak przez 

sekcyą podań, iako też przez sekcyą 
c y w i ln ą ........................................  272.

b) Skassowanych wyroków . . . S2 .
2 . Sprawy kryminalne.

а )  Odrzuconych rekursów . . . .  1408-
б)  Wyroków uchylonych . . . . 131.

Ogół . . 1893.

»Sąd kassacyiny, mówią obrońcy instytucyi, 
zaszczepia iedność w jurysprudencyi; sprowa­
dza na prawdziwą drogę błędnie postępuiące Są­
dy, i strzeże od pomyłek obeznaiąc ie z du­
chem prawa.”

Lecz cel iui tóm samćm nie może bydź przez 
Sąd kassacyiny dopięty, kiedy bardzo mała i- 
lość przypadków’ stosunkowa uważaiac, przy­
chodzi pod iego rozpoznanie. Strony cywilne 
albowiem odstraszone są ogromem kosztów, 
ProkuratorowTie zaś ieneralni unikaią daremnćy 
pracy; a wreszcie nie iestże to szczególny i dzi­
wny środek utrzymania powagi prawa żeby
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wyroki oneinu przeciwne uchylać, zachowuiąc 
im wszakże moc obowiązuiącą. Pominąwszy 
iednak te pow'ody, środek stoi z zamierzonym 
skutkiem w zupeiney sprzeczności. Wprawdzie 
inoinaby przyznać że Sąd kassacyiny przykła­
da się do utrzymania iednostaynych zasad w pra- 
wnictwie, gdyby to co postanowi względem wy­
kładu prawa wiązało inne Sądy i nie tylko na 
ten ale i na przyszłe wypadki. Lecz iego mo- 
ty wa nikogo nie obowiązuią; iego sposób uważania 
tyle tylko waży u Sędziów ile chcą go podzielić. 
Wynika ztąd, iż pomimo Sądu kassacyinego, 
pomimo iednostaynych iego wyrzeczeń, wnay- 
częstszych i nayważnićyszych przypadkach Sądy 
różnią się w tlómączeniu prawa.

Następny wypadek może posłuży iako przy­
kład różniącóy się jurysprudencyi. Podług u- 
chwały Senatu z dnia 22 fructidor 13 roku, i 
artykułu 14, tytułu 3 prawa z 15 germinal roku 
6 , wierzyciel uzyskuiący przytrzymanie swego 
dłużnika, obowiązany iest pod nieważnością zło­
żyć na wyżywienie 2 0  franków za miesiąc (ka­
żdy po dni 30) a za 5 dni ostatnich roku do­
datek w stosunku do 20 franków na dni 30. 
Po zniesieniu republikanckiego kalendarza, cho­
ciaż nastały znowu nierówne miesiące, iednak 
niektórzy wierzyciele skladaią po 2 0  franków, 
bez względu na to ie są miesiące co maią wię-
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céy niż dni 30. »Obecny kalendarz mówią o- 
n i, nie zna dni dodatkowych, prawo wymaga 
tylko 2 0  franków na miesiąc i zadosyć mu się 
staie chociaż się składa 20 franków na dni 31.” 
Trybunał Paryzki iest tegoż samego zdania, któ­
re dzieli Sąd appellacyiny ; przeciwnie Sąd kas- 
sacyiny w kilku arrêts wyrzekł, i corocznie kil­
ka razy wyrzeka, że inna iest myśl prawa, i 
że za 31 dni trzeba ieszcze do 20 franków do­
dać stosunkową ilość sous i centimów.

•i Wynika ztąd, iż ile razy przypadek ten wy­
tacza się przed Sądy, i dłużnik żąda na tćy za­
sadzie uwolnienia, Tryhunal i Sąd appellacyi­
ny oddalaią go z żądaniem, Sąd kassacyiny zaś 
wyroki te uchyla.

Słusznie więc ieden z dawnych Urzędni­
ków ocenił tę myśl, wedle którćy Sąd kassa­
cyiny służy za środek utrzymania iednostay- 
nćy praktyki: » Joute fo rte  quelle soit ou puisse 
para ître , elle n'est qu'un assemblage de raison- 
nemens faux. Ils brillent en théorie, et c'est 
p ar là que proposés d'abord par les personnes 
intéressées à le fa ire , ils ont pu être adoptés, 
par quelques autres de bonne fo i. Mais Us 
portent sur des abstractions et non sur des 
fa its. — Le Tribunal de cassation n’a pas le 
pouvoir (C uniformiser, puisque sa décision n’a 
aucune autorité sur les autres Tribunaux, qui «y-



ant à juger après lui, peuvent juger diffé­
remment, donc encore il ne peut avoir ce droit 
puisque le gouvernement ce l’est spécialement 
réservé par voie (tune interprétation qui ne 
peu t avoir étautre objet" (1)

Gdybyśmy biedni Niemcy odstąpili Fran­
cuzom nasze trzy instancye a przyięli ich Sąd 
kassacyiny, bardzo chętnie przystaliby na tę 
zamianę. Zyskaliby oni wiele, my zaś o zna­
czną część naszego maiątku stalibyśmy się 
ubozszemi (2 ).

(Dalszy ciąg nastąpi).
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(1 )  Pomysł silny , jakkolwiek nim iest lub może się takim 
wydawać; iest on tylko nagromadzeniem fałszywych widoków, 
które iasnicią w teoryi, i tym sposobem przedstawione przez o- 
soby interessowane, mogły bydź przez innych w dobrćy wierze 
przyięte. Nie zasadzaią się one na rzeczy w i tości ale na uroie- 
niach. Sąd kassacyiny nie ma władzy zaprowadzenia iednostay- 
ności, ponieważ iego decyzya nic nie znaczy dla innych Trybu­

nałów , które sądząc po nim mogą osądzić inaczéy ; a więc nie 

może ieszcze raz mieć tego prawa, ponieważ rząd wyraźnie go 

sobie zachował drogą interpretacyi która nie może mieć inne­
go przedmiotu.

(2) Osobiste zasługi , tak wielu umieiętnością, duchem i cha­
rakterem odznaczaiących się mężów, którzy w tym Sądzie gło- 
suią, gruntowność iego nauczaiących wyroków, utrzymuią go 
pomimo tego, o czćm doświadczenie codziennie przekonywa, na 
wysokim stopniu powszechnego poważania. Bonaparte, który 
swoim rządom opinią usiłował pozyskać, iak gdyby sprawiedli­
wość była dla niego naypierwszą i nayświętszą, potrafił Sąd 

kassacyiny, iako przybytek francuzkiey sprawiedliwości nayświe- 
tniéy i naygodniéy zapełnić. Z małemi wyiątkami mieysca Sę-
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II.

1) O działaniach bezprawnych ze względu na 
wolę osoby działaiącey.

Obieraiąc sobie przedmiot ninieyszy do roz­
bioru naukowego, mam zamiar skreślić tylko 
ogólne onegoi zarysy. Szczegółowe badania po­
dałyby sposobność do utworzenia znacznego 

pisma. Chciałbym zatem, opuszczaiąc szczegó­
ły, rozwinąć same ogólne myśli z przedmiotem 
podanym wiążące się, podać zarazem w krót­
kości punkta sporne między moiemi wyobraże­
niami a zdaniami innych, wreszcie zastanowić 
się nad związkiem tych wyobrażeń z zasadami 
praw stanowionych. Czas póinieyszy, doyrze- 
waiące coraz zdolności i krytyka rozsądna piór-

dziów kassacyinych zachowane były dla znakomitćy zasługi ; u- 
ważano wszakże iż od lat kilku te posady rozdawane są często* 
kroć iako wynagrodzenia zasług, które nic nie maią wspólnego 
ze sprawiedliwością i nauką prawa. 1 tak więc podstawa iego 
znaczenia chwiać się poczyna.
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Wotnych zdań, nastręczy nieieden powód do 
doldadnieyszego zgłębienia poiedynczych szcze­
gółów. Rzecz całą rozkładam na trzy paragra­
fy, w pierwszym  podam o g ó l n e  filozoficzne wy­
obrażenia, w drugim  rys historyczny kształce­
nia się nauki, w trzecim  zasady prawa obowią­
zującego.

§. 1. Ogólne filozoficzne wyobrażenie (1).

Bezprawne m nazywamy działanie które o- 
biaża w skutkach swych prawo. Nie każde ie­
dnak działanie bezprawne ściąga na siebie ka­
rę. Karanćm iest tylko działanie bezprawne, 
które z woli człowieka wywieść można. Wszel­
kie zatem działania ludzkie, choćby bezprawne, 
ieśłi nie stoią w związku z wolą dziułaiącego in­
dividuum, są bezkarneini. Ulegaią więc karze 
tylko działania wolne, działania bezwłasnowol- 
ne (2) są z pod kary wyięte.

CO Dzieła filozoficzne rozbieraiące zdaniem nioićm naydokla- 
dnićy przedmiot obecny, s ą :  A i u s t o t e l f . s \  mianowicie Ethika  
Nikontacheyska, którćy dokładne tłumaczenie polskie znayduie 
sie w  przekładach P e t r y c k c . o ,  i dzieło M i c h e l e t  y pod tytułem: 
Das System der philosophischen Moral. Berlin 1828. str. 1—109.

C2) Zamiast bezwiasnowolne czyliby nie można mówić hezwol- 
ne\ Wyraz ten iakkolwiek nieutarty malowałby dokladuićy to 

co Filozofowie niemieccy zowią: unfreiwillig.

Tom I V ; 18



Jeżeli atoli tak iest, nauka o działaniach bez- 
wiasnowolnych i działaniach wolnych, iest ie­
dnym z nayważnićyszych przedmiotów nauki 
prawa kryminalnego, ićy dokładne poznanie, ie- 
dnćm z nayinteresowniéj'szych zadań.

Zastanawiałem się iakiby przyiąć porządek 
w wystawieniu myśli moich, nareszcie uznałem, 
iż może następująca droga nie iest ogołocona 
że wszelkich zalet. Umyśliłem w wykładzie na­
tury działali bczwłasnowolnych i wolnych, po­
cząć od wystawienia działań bczwłasnowolnych, 
następnie postępować stopniami od działań co­
raz więcey wolnych do działań zupełnie wol­
nych (1). Wolność albowiem działań nie iest ró­
wną. Większa lub mnićysza wolność zawisła
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( O  Dla porównania metody moićy ze sposobem traktowania 
innych, odsyłam do F f . c f r i i a c h a :  Lehrbuch des peinlichen Rechts. 
Giessen I8‘2(i, str. 83 s<j. i G r o l i . m a n a :  Grundsätze der Crimi- 
nafrechtswissenschaft. Giessen 1S18, str. 47. Nie mogę się zgodzić 
na zdanie które w ogóle co do tego punktu wyrzeczonćm zosta­
ło przez W u c i i t k r a  w dziele: Lehrbuch des römisch - deutschen 
S tra f  rechts. Stuttgard  1825. str. 111. »Der Versuch, diese einzel- 
neu Zustände, welche die Zurechenbarkeit einer verletzenden 
That ausschliesscn , unter wenige allgemeine Rubriken zu bringen, 
wie ihn z. Ił. IMartin und Schroter machten, muss wohl immer 
unvollkommen bleiben, da die unter die eine. Rubrik gestellten 

Zustände meist auch hinüberspieleu in die anderen Rubriken.” 
Twierdzenie takowe możnaby przeciwko każdćy klassyfikacyi 
przytoczyć.
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od mnićy szćy albo większćy swobody z iaką 
umysł postępuie, od mnićy lub więcćy dokła­
dnego poznania przedmiotu, do którego działa­
nie iest skierowane, od sposobu przyzwolenia 
na skutki, które z działania wynikaią. Zgoła 
wolność działania stosunkowa, pochodzi od ia- 
śnićyszego lub ciemnićyszego poięcia. Właśnie 
atoli metoda, którą sobie obrałem, przedstawia 
nam tę korzyść, i i  idąc nieiako za śladami na­
turalnego rozwiiania wolności umysłowćy wczło- 
wieku, przedstawi nam zarazem stopniowe 
rozwiianie wolności czynów ludzkich.

Zaczynamy więc od czynów bezwłasnowol- 
nych. Pod działaniami bezwłasnowolncmi w y­
stawiamy sobie działania, do których utworze­
nia wola nasza w niczćm nie przykłada się. 
Są one wprawdzie skutkiem poruszonych władz 
fizycznych ciała człowieka, lecz poruszenie ta­
kowe nie iest tworem woli, ale dziełem zewnę­
trznych fizycznych przyczyn. Początku zatem 
onychźe nie należy szukać w człowieku, ale 
po za człowiekiem.

Zbiorem wszystkich zewnętrznych fizycznych 
przyczyn iest przyrodzenie, pierwszą zatem przy­
czyną w którćy źródło działań bezwlasno wolnych 
szukać należy,iest przyrodzenie czyli natura. Dzia­
łania podobne przez moc wypadków naturalnych 
zrządzone, będą atoli bezwlasnowolnemi tylko
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wtenczas, ieśli ani wypadek zewnętrzny, który 
takowe zrządza, nie byi przewidziany, ani czło­
wiek ulcgaiący takowemu wypadkowi, nie mógł 
mu się sitami własncmi oprzeć; iedynie albo­
wiem w tenczas wola człowieka niema naymnićy- 
szego wpływu na wypadek działania. Należą 
zatem tutay mianowicie działania popełnione w 
skutek gwałtu natury. A r i s t o t e l e s  przywodzi 
na przykład zdarzenie, gdy ktoś rzucony na bok 
silą nadzwyczayną wiatru, zabiia idącą oso­
bę (1).

Gwałt zewnętrzny może bydź następnie gwał­
tem przez ludzi lub poiedynczego człowieka za­
danym, tak silnym, tak raptownym iż bez przy­
łożenia się woli osoby działaiącćy, za pośredni­
ctwem tylko ićy sił łizycznych czyn bezprawny 
zrządzonym zostaie. Gwałt ludzki, iako przy­
czyna czynów pomimowolnych bezprawnych, 
może mićć w wielu szczególnych przypadkach 
mieysce. I tak, uderza kto tak gwałtownie i tak 
mocno ręką moią w obok stoiącego człowieka 
iż go zabiia, natenczas ia w niczćtn nie przykła­
dam sic do spełnienia występku (2 ).

(1) Eth. Nic. III. i.
(2} Pisarze prawa kryminalnego podeiągaią gwałt natury i 

gwałt ludzki pod wyobrażenie przypadku  lub przymusu ; dna 

\vyobraienia które dopiero późnićy rozbierać będziemy.
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Gwałt zatém natury i gwałt ludzki iako przy­
czyny po za osobą działaiącą leżące, mogą się 
przyłożyć do działania tćyże osoby, bez udzia­
łu woli. Postępuiąc dalćy, dostrzegamy atoli iż 
mogą zachodzić w saméy osobie pewne przyczy­
ny fizyczne, które działania tćyże osoby bez- 
własnowolnemi czynią. Przyczynami takowemi 
są: szaleństwo, sen, zupełne piiaństwo. Zacho­
dzi wszakże wielka różnica między czynami 
z iednych a drugich przyczyn popełnionemi. 
Czyny będące skutkiem gwałtu dlatego są bez- 
własnowolnemi, iż niemaią żadnego stosunku z 
wolą individuum działaiącego ; czyny zaś popeł­
nione w szaleństwie, we śnie lub w zupełnćin 
pijaństwie, dlatego są bez własno wolnemi, iż 
czynność woli iest zupełnie przez wpływy fi­
zyczne przytłumioną. Człowiek w stanie podo­
bnym zostaiący nie ma woli. Poznaymy bliżćy 
pojedyncze te stany ( 1).

O )  Dzieła w których przedmiot ten mianowicie ze stano- 
wiska psychologicznego i lekarskiego, dokładnie iest rozebrany 
są: H o f f b a u k r ,  die Psychologie in ihren Hauptanwendungen a u f  
die Rechtspflege. Halle 1SOS. H e i x r o t h ,  Lehrbuch der Störungen 
des Seelenlebens. Leipzig  1 8 1 8 .  M i t t e r m e i e r ,  Disquisitio de alie­
nationibus mentis, quatenus ad j  ns criminale spectant. Hei del- 
bergae 1825. Wreszcie: Einige Bemerkungen in Bezug a u f Sec- 
lenstörung und Zurechnung von Dr. E d .  S o u c i i a y  (znayduie się 
w Hitzig» Zeitschrift T. IX. str. 406—430. r. 1828)
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Szaleństwo iest chorobą umysłową, cho­
robą która zupełnie pozbawia człowieka zdol­
ności poymowania i wolności działania. Natu­
ra szaleństwa polega na tém iż wprawia umysł 
człowieka, a więcey ieszcze zawisłą od niego 
wolę, w stan ciągłego, gwałtownego wzburze­
nia , tak dalece, ii  człowiek w skutek tćy ie tak 
powiemy rewolucyinćy woli, spełnia gwałto­
wności , których nie poymuie, z których rachun­
ku zdać sobie nie może. Stanem do szaleń­
stwa zbliżonym iest gniew , lecz taki tylko 
gniew, {który iest połączony z zupełnćm chwi- 
lowćm odięciein poznania i woli. Odięcie ta­
kowe i tutay iest skutkiem gwałtownie wzbu­
rzonego umysłu. Następną chorobą umysłową 
tu należącą iest waryacya. Jest to stan odię- 
tego rozsądku. Waryat nie ma ciągu w swo­
ich poznaniach, poznania takowe nie wiążą się, 
z iednego przedmiotu przenoszą się pomimo- 
wolnie na drugi, i przywiązuią do niego wyo­
brażenia których niema. Gdy atoli przypisanie 
czynu bezprawnego, głównie na tein polega, że 
osoba działająca poznaie naturę przedmiotów, 
przeto w stanie waryacyi czyn popełniony nie 
może bydź poczytanym. Aliści i waryacya iest 
nieiako stanem gorączkowym wzburzonego u- 
myslu, który nie dozwala rozsądkowi rozwinąć 
się i ustalić. Ze stanami wzburzonego umysłu
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łączą się stany przytłumionego, osłabionego u- 
myslu; stanem takowym iest melancholia. 
Stan ten iak uważaią nowsi pisarze, mianowi­
cie H e i n k o t h  (I) sktaniaią osobę do samobóy- 
stwa, łatwo więc w stanie takowym, ieśli się 
zamieni w długie i ciągłe cierpienia, chęć ta 
popełnienia samoboystwa może się wkorzenić 
w umysł osoby cierpiącćy i bydź dopiero za- 
spokoioną’ przez morderstwo, ieśli nie własne, 
to osoby drugićy. Oprócz tych stanów cierpią­
cego umysłu, w których spełnione czyny są 
bezkarnemi, znayduią się ieszcze inne stany 
pośrednie chorowite umysłu, w których pozna­
nie i wola nie mogą się rozwiiać z przyzivoitą 
spokoynością. Oznaczenie iednak tych stanów 
zachowuiemy sobie do czasu późnieyszego.

Do stanów dopiero co opisanych naybłiżćy 
przystępuie stan zupełnego piiaustwa. Odey- 
muie piiaństwo poznanie i wolę, wprawiaiąc 
ciało nasze w stan pomimowolnego działania. 
Gdy iednakże popadnięcie w stan piiaństwa 
bywa ponaywiększey części naszćm własnćm 
dziełem, tworem naszćy woli, a zatem stanem, 
w który dobrowolnie popadamy, od którego u-

( l )  Str. 195. cf. Jarcke Handbuch det gemeinen deuttchen 

Strafreehts. Berlin 1827. T. I. p. 163.



chronić możemy się, przeto pisarze niektórzy 
uważaią piiaństwo tylko iako powód łagodzą­
cy karę, nie zaś iako powód niszczący zupełnie 
karygodność (1 ). Inne iest piiaństwo zupełne, ieśłi 
bez naszego w czćmkolwiek przyłączenia sic, 
przytrafiło się, natenczas czynywnićm speinio- 
nione są zupełnie wolne od kary.

Stanem w którym niemnićy iak w poprzedza- 
iących iesteśmy pozbawieni władzy poznawa­
nia, a tćm samem i woli, iest sen. Wszelkie za­
tem czyny popełnione czy to we śnie, mianowi­
cie przez osoby chodzące i działające we śnie, 
czyli tćż w chwili gdy człowiek ze snn obudzo­
n y , zbierać poczyna władze umysłowe, zosta- 
ic iednak ieszcze w stanie odurzenia, nie pocią- 
gaią za sobą karę. Czyny szczegółnićy osób zry-
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CO Prawo Rzymskie trzyma się téy saméy zasady, fr. 11 
§ 2. D. XLV111. 19. Podobnie prawo kanoniczne: Nesciunt quid 
loquantur, qui nimio vino indulgent; iacent sepulti; ideoque si qua 
per vinum delinquerint, apud sapientes quidem judices venia qui­
dem facta donantur, sed levitatis damnantur auctores, c. 7 Caus. 
XV. qu. 1. Pierwszy C a r p z o v i u s  dokładnie oznacza, iż piiaństwo 
zupełne odeymuie możność wolnego działania, lecz gdy bywa  
zwykle skutkiem dobrowolnych czynów naszych, przeto o tyle, o 
ile stan piiaństwa iest dziełem winy naszćy, o tyle zasługuie na 
karę. Pract. rer. crim. p. MI. q. 1 4 6 .  Nasz J a k ó b  C z e c h o w i c z  

( Praktyka kryminalna w Chełmnie 1769) właściwie uważa na str. 
57, idąc *v tym względzie za Z a l a s z o w ' s k i m  , czyny bezprawne 
w’piiaństwie, za czyny karygodne z winy.
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walących się ze snu bywaią kontynuacyą sen­
nych marzeń, i tak ten komu się śni że iest na­
padnięty przez zbóyców, W chwili obudzenia 
moie budzącą osobę wziąść za rozbóynika i 
ciężko ugodzie.

Poznaliśmy dotychczas dwoiakiego rodzaiu 
działania bezwłasnowolne, iedne bezwłasnowol- 
ne dla tego, ze żadnego stosunku z wolą nie ma- 
ią, drugie dla tego iż stan umysłowy człowie­
ka którego są skutkiem, pozbawia onegoż mo­
żności poznania i zaniechania czynów. W ogó­
le zatem czyny bezwłasnowolne obu gatunków, 
powstaią ztąd że między wolą a działaniem 
niemasz związku.

Idźmy teraz dalćy. Od czynów bezwłasno- 
wolnych przeydźmy do czynów’ pomimowolnych. 
Pod nazwiskiem tém uważam czyny które 
wprawdzie biorą źródło swe w woli naszéy, lecz 
nie w woli która sama siebie oznacza, deter- 
minuie, ale w woli oznaczonéy przez wpływy 
zewnętrzne (1).

Pierwszy powód który zrządzić może iż dzia* 
łanie zupełnie wolne w zawiązku sw'oim, staie 
się pomiinowolném w skutku sw'oim, bydź mo-

( t )  W mowie pospolitćy nazywamy to pomintowolnêm co 
woli którą sobie uformowaliśmy nie odpowiada.

Tom IV. 19
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że wypadek nieprzewidziany natury, co nazy- 
wamyprzypadkiem. Działanie bezprawne z przy­
padku powstaie dlatego ii działać postanowili­
śmy i ie działanie wskutek postanowienia ta­
kowego przedsięw zięliśmy. O tyle zatem dzia­
łanie z przypadku iest wolnćm działaniem. Gdy 
atoli działanie podobne w rozwinięciu swćin, 
przez zbieg naturalnych okoliczności, niemogą- 
cycli bydź przez osobę dziataiącą ani przewi- 
dzianemi ani usuniętemi, inny kierunek przy­
biera, wskazany onemu pierwotnie przez wolę 
osoby dziataiącćy, przeto o tyle tćż samo zno­
wu działanie iest: bezwiasnow'olném. Działanie 
z przypadku iest zatem działaniem mieszanćm (I), 
zarazem i wolnćm i bez własno wolnćm, czyli 
co na iedno wychodzi działaniem pomimo wol­
nćm.

Więcćy wolnym, iednakże niemnićy pomimo- 
wolnym iest czyn w błędzie popełniony. Sto­
sunek działań przypadkowych do działań błę­
dnych iest następujący. I tutay osoba działa- 
iąca sama przez się do działania skłania się, dzia­
łanie zatem onćyże co do powstania swego, iest 
wolnćm, i tutay także wypadek czynu nie od-

Cl) M i c h e l e t  str. 51. Es liegt ini Begriffe des Zufalls, dass 
sich der Vorsatz zugleich als Nichtvorsatz,die freiwillige Hand, 
lung als unfreiwilige That darstellt.
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powiada woli osoby działaiącćy. Przyczyna ie- 
dnakże dlaczego w iednćm i drugićm zdarzeniu 
wypadki nie odpowiadają woli, iest zupełnie ró­
żną. Tam gdzie ma mićysce przypadek, sku­
tek nieprzewidziany iest dziełem’'natury, tam 
gdzie zachodzi błąd, skutek nieprzewidziany 
wynika z niewiadomości otaczaiących stosun­
ków. Niewiadomość podobna, podług zdania 
A r î s t o t e l e s a  (I), pochodzie może w różnych 
zdarzeniach z różnych przyczyn, albo z nicpozna- 
nia przedmiotu, względnie którego działa się, al­
bo sposobu w iakim działa się, albo narzędzia 
za pomocą którego działa się, albo mieysca na 
którćm działa się lub z wielu innych okolicz­
ności. Gdy iednakże podług wyobrażeń naszych, 
nie każden błąd może uwalniać od kary, tylko 
taki który nie mógł bydź przez osobę dzialaiącą 
rozpoznany (2 ), przynaymnićy w tych okolicz­
nościach, w których osoba znaydowała się; prze­
to zdaniem moićm czyny z błędu te tylko nie 
pociągaią za sobą karę, które polegaią na nie­
możności bezwzględnćy poznania przedmiotu, 
względnie którego działa się. Ocenienie tako- 
wćy niemożności bezwzględnćy poznania, za-

.O )  Eth. Nic. 111. 1.
(2) Wszelki inny błąd daie się podciągnąć pod wyobrażenie 

w in y , o którym późnićy mowa będzie.
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wisło od ocenienia okoliczności w iakich oso­
ba działała. Wolnćm będzie pod tym wzglę­
dem zabicie człowieka dopełnione przez nas 
wczasie ciemności nocy, w chwili rabunku do­
mu naszego, w mniemaniu że osoba którą na­
potykamy iest iedną z napadaiących.

Prócz wskazanego zdarzenia może ieszcze 
zachodzić błąd z powodu nieznaiomości prawa. 
Osoba działaiąca może mniemać ii przedsiębie­
rze czyn prawny, tymczasem czyn takowy iest 
prawem zakazany. Przewidział i ten przypa­
dek A r i s t o t e l e s  (1). Gdy iednakże dzisiay tak 
W  nauce prawa, iàko też w prawach stanowio­
nych uznaną została zasada, że nie wiadomość 
prawa nie uwalnia od kary, przeto i czyn przed­
sięwzięty w skutek błędnego wyobrażenia o pra­
wie, uważa się w obliczu prawa za czyn zawsze 
karygodny (2),

(1 )  Eth, Nic. III. 1 cf. M i c h e l e t  str. 25—27.
(2 )  Bezwzględną wartość reguły rzymskiey: juris  quidem i- 

gnorantiam cuique nocere» fa c t i  vero ignorantiam 11071 nocere, 
udowadniaią: M ü u l e n b r u c h  über juris  und fa c t i  ignorantia und 
deren Einfluss a u f  Rechtsverhaeltnisse (Archiv für civ. Praxis 

T. II. str. 399) O e r s t e d t  Grundregeln der Strafgesetzgebung. K o ­
penhagen ISI8 str, 2ÎI—277. F e l e r r a c h  naturalnie, iako grun­
tujący możność wykonania kary \\a odstraszeniu, uważa iż niewia^ 
domość prawa przynaymnićy w części uwalnia od kary (Lehr-* 
buch § 98).
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Dalszym gatunkiem czynów pomimo wolnych, 
są czyny dzieci. Pomimowolność czynów' dzie­
ci, pochodzi z niewykształconych władz umy­
słowych, zbraku zatém doyrzaléy i zupelnéy 
woli. Wprawdzie dzieci (1) maią zdolność bez­
względną przedsięwzięcia lub opuszczenia dzia­
łań, nadto znaią dzieci skutek który z działań 
ich wyniknąć może, umieią nawet obrać wła­
ściwa środki ku dopięciu zamierzonego celu, nie 
mylą się zresztą ani pod względem obranego 
przedmiotu, ani pod względem obmyślanych 
środków, lecz zbywa im na zdolności poznania 
właściw'ćy natury przedmiotów i właściwćy na­
tury skutków, które osiągnąć pragną. Uważa- 
ią dzieci przedmioty i skutki z działań tylko z 
tćy strony, którą na drodze własnego doświad­
czenia poznali, mianowicie oceniaią ie, o tyle 
tylko o ile też przedmioty i skutki wzbudzaią 
w nich czy to zadowolnienie czyli też boiaźń i 
wstręt. Tym atoli sposobem właściwa natura 
stosunków byw'a przed okiem dzieci ukrytą. I 
tak dziecko może podłożyć w pokoiu ogień, dla 
tego tylko iż widok ognia podoba się, ze ogień 
ogrzewa. Umie wprawdzie dziecko dla wzbu-

( l)  Pod nazwikiem dzieci nie rozumiemy tutay niemowlęta , 
lecz tych którzy w yszli z niemowlęctwa, iednakźe nie doszli do 

wieku dpyrzałości. F euerbach Lehrbuch § 8T.
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dzenfa ognia przedsiewziąść właściwe środki, 
wie iakie środki takowe wzbudzą w nim uczu­
cie, ale nie umie ocenić wewnętrznćy natury wy­
niknąć maiących skutków, mierzy ie tylko po­
dług stopy własnego uczucia i doświadczenia, 
właśnie atoli uczucie i doświadczenie dzieci 
iest tylko indywidualne nie zaś ogólne. Jak da­
leko iednakże wiek dzieciństwa wymawiać ma 
od kary, iest rzeczą trudną do oznaczenia na 
drodze ogólnych rozumowań. Za ogólną regu­
łę przyiuć wypada, i i  powód ten wymawiaiący 
od kary upada, skoro tylko władze umysłowe 
doyrzeią. Znakiem doyrzałości takowćy, bywa 
doyrzałość ciała; doyrzałość zaś ciała zawisła od 
klimatycznych stosunków narodu.

Gdy iednakże dzieci wcześnie mogą sobie 
przyswoić niebezpieczne i szkodliwe nałogi, 
przeto dla zapobieżenia złym skutkom, iakieby 
ztąd na społeczeństwo całe spłynąć mogły, i 
dla wykorzenienia nałogów podobnych, użyte 
bydź mogą, a nawet powinny, pewne środki skar­
cenia. Skarcenie przecież i kara są czeinś zupeł­
nie różnćm.

"Wreszcie ostatnie mieyscc w rzędzie czy­
nów pomimowolnych zaymuią czyny popełnio­
ne z przymusu.

Czyny z przymusu naybliżey przystępuią do 
czynów wolny cli. Teu kto z przymusu działa,
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nic tylko ze wie co działa, iakiego rodzaiu środ­
ki obiera, iaki istotny właściwy skutek ze 
środków takowych wyniknie, ale co większa 
nad tein wszystkićm zastanawia się. Przymus 
albowiem skłania zawsze do namysłu i rozbio­
ru przedsiebranćy czynności, mianowicie do po­
równania złych skutków iakieby z opuszczenia 
wymaganéy czynności wy niknąć mogły, z korzy­
ściami, iakich się spodziewać można przez po­
pełnienie wymuszonego czynu. Czyn zatem z 
przymusu pod tym względem iest zupełnie wol­
ny: o tyle tylko bezwłasnowolnym, iż wola Ci­

so by działaiącćy, gdyby nie istniał przymus, nie 
byłaby się skłoniła do działania, dlatego iż sku­
tki z działania potępia. Gdy iednakże osoba nie 
może bydź do niczego przymuszoną, przeto i 
skutki bezprawne wynikaiące z przymusu, sko- 
roby przymuszony nie chciał działać, nastąpić- 
by nie mogły. Ztąd wynika iż przymus tylko 
w bardzo malćy liczbie przypadków usprawie­
dliwić daie się. A r i s t o t e l e s  (1 )  robi nad czy­
nami tego rodzaiu następuiące arcy trafne uwa­
gi: »zwykłe, mówi 011, to czego się spodziewać 
mamy i za pomocą czego zmuszanemi bywamy, 
iest boleścią iakową, to zaś, do czego zmuszani

O )  Eth. Nic. III. 1 cf. Michelet str. 34 i 35
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jesteśmy czynem sromotnym. Zasługuie więc 
na pochwalę ten, kto znosi boleść, dlatego aby 
nie nadweręży! ważnych obowiązków.” Jednak­
że dodaie następnie: »niekiedy dziaiaiącego z 
przymusu nie można pochwalić, przecież można 
mu przebaczyć, ieśli czyni cóś takiego co nie 
powinien byl czynić, mianowicie wtenczas gdy 
okoliczności zwyciężą iego opór, i są tćy natu­
ry iż każdenby im uległ.” Z tego wszystkiego 
co A r i s t o t e l e s  namienił, pokaźnie się, iż ozna­
czenie czyli czyn bezprawny z przymusu popeł­
niony uważany bydź ma za wyięty z pod kary, 
zawisło od rodzaiu samego przymusu i okolicz­
ności w których się działająca osoba znayduie. 
A r i s t o t e l e s  mówi pod tym względem: »pozo­
stanie zawsze rzeczą trudną do oznaczenia co 
znosić i dla iakich powodów wypada, co uczy­
nić dalćy za wybór, a trudnićyszą nawet ie­
szcze rzeczą, przy tém obstawać co się postano­
wiło.” F e u e r b a c h  (I) który dokładnie nad tym 
przedmiotem zastanawiał się, twierdzi iż czyn 
bezprawny z przymusu wtenczas iest wolny 
od kary, gdy popełnienie bezprawnego czynu 
iest iedynym środkiem uwolnienia się od obe­
cnych iuż udręczeń, które zwykła wytrwałość

Cl) Lehrbuch §• DI.
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ludzka, przewyższyć nie iest zdolną, albo gdy po­
pełnienie bezprawnego czynu iest iedynym środ­
kiem ratunku, wstanie obecnego niebezpieczeń­
stwa grożącego, czy to życiu, czyli też utratą inne­
go iakowego wynadgrodzić się niedaiącego przy­
miotu osobistego ( l ) .  Nadto, iak F e u e r b a c h  doda- 
ie, niebezpieczeństwo grożące powinno bydź albo 
skutkiem przypadku np. skutkiem wybuclmicnia 
ognia, wylewu wody i t. d., albo też gwałtowności 
użytych przez ludzi; w obydwóch nadto ra­
zach powinna była bydź gwałtowność nieprze­
widzianą ( unverschuldeter Zustand ). Pierwszym 
zatém warunkiem iest, aby stan przymusu nie 
był skutkiem winy osoby dziataiącćy, aby mia­
nowicie nie był przewidzianym; kto albowiem 
przewiduiąc co go ma spotkać, dobrowolnie się 
temu poddaie, przyimuie tćm samem całą na 
siebie odpowiedzialność. Zresztą przewiduiący 
spotkać go mogący gwałt, może użyć właściwe 
środki do odwrócenia onegoż. Następnym wa­
runkiem iest, aby przymus zagrażał życiu lub

(1) Prawo Rzymskie co do tego punktu tak sit; wyraża: Seit 
talem metum probari oportet, qui salutis 'periculum vel corporis 
cruciatum in se contineat, c. 13. Cod. 11. 4, chociaż zasada ta 
ściąga się głównie tylko do uznania nieważności umów. Podo­
bne są wyobrażenia prawa kanonicznego. Cans. XI. qu. 3. c. 102. 
Caus. XV. qn. i .  c. 6.

Tom IV . 20
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ciała naszemu, a to w ten sposób, ie  wyniknąć 
mogąca szkoda, nie mogłaby bydźwynadgrodzoną. 
Taki gatunek przymusu może np. wtenczas za­
chodzić, gdy iest groźba uczyniona pozbawienia 
nas iakowego członka. Utrata albowiem tylko 
życia lub znakomite uszkodzenie ciała, nie daie 
się w żadnym sposobie wynadgrodzić. Co zaś 
wynadgrodzoném bydź może, to może bydź tak­
ie  dochodzoném po utracie nastąpioney. Da­
ley przymus takowy powinien bydź obecny, to 
iest niebezpieczeństwo powinno nad nami wi- 
siéc, albo nie powinny się przynaymnićy znay- 
dować środki ochrony. Same zatem groźby za­
bicia lub skaleczenia, nie usprawiedliwiają czy­
nów', iakoby z przymusu przedsięwziętych, ie. 
śli dopuszczający się groźby pozbawiony iest 
środków do ićy wykonania. Dla tego wszelka 
jakakolwiek bądź władza, czy to prawna czyli 
też przywłaszczona, nie może mieć wpływu 
na zwiększenie groźby, ieśli takowa sama przez 
się nie obeymuie zwyż wskazanych w’arunkôw. 
Dla tego rozkaz np. pana lub przełożonego, nie 
tworzy ieszcze wyobrażenia przymusu pod 
względem prawnym. Wszakże nie tylko gro­
źby lub gwałt ze strony ludzi wymawiaią dzia­
łania bezprawne w skutek onychże przedsię­
wzięte, zachodzić moie czyn przymuszony i 
z powodu wydarzeń gwałtownych natury. Ła-
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two zdarzyć się inoie iż dwoie ludzi płynących 
łódką iest bliskich utonienia w chwili zwi- 
chrzonéy wiatrami wody; iedyny środek ratun­
ku iest ulżenie ciężaru. Tu koniecznie iedna 
z osób na łódce znayduiących się ustąpić i si­
le przewyższaiącey drugiéy ułedz musi. Takie 
samo zdarzenie może mieć mieysce w przypad­
ku pożaru, wylewu wody lub innych gwałto­
wnych wypadkach przyrodzenia. Dawnieysi pi­
sarze prawa natury zwykli byli szeroko i wie­
le rozprawiać o czynach w położeniach podo­
bnych spełnionych. Wielu było z pomiędzy 
nich takich, którzy zaprzeczali człowiekowi 
prawa ratowania się w zdarzeniach tych z 
uszczerbkiem osób trzecich. Wszakże w zda­
rzeniach takowych, ściśle uwaźaiąc, nie może 
bydź wcale mowy o stosunkach prawnych, o 
prawie lepszém iednćy osoby nad prawa dru­
giéy osoby, raczéy w położeniu podobném 
wszelkie stosunki prawne między ludźmi są 
zniesione. Jedynie więc rozstrzyga tutay sita 
i przewaga fizyczna. (1)

( O  Zastanawia się gruntownie nad takową kollizy« praw 

i  całości indywidualnéy osób M i c h e l e t ,  w  rozdziale Dzieła 

swego: K a m p f ton Recht und Wohl. str. 158. sqq.
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Do okoliczności, które osobę dzialaiąccgo 
w stanie przymusu stawiaią, liczą takie pisarze 
prawa kryminalnego głód. Zwaiaią cii pisarze, 
ii  głód zagraiaiący śmiercią upoważnia do speł­
nienia kradzieży pokarmów'. Punktem głównym 
oparcia w rozumowaniach, na poparcie wtem zda­
rzeniu bezkarności kradzieży, iest prawo kano­
niczne (1) a następnie Karolina w art. 166 (2). 
Powód ten przymusu daie się bezwątpienia u- 
śprawiedliwić, iednakże ieśliby się pokazało iż 
narażony na głód zaniedbał sam środki zarob­
ku , natenczas kradzież przez niego popełniona 
zasługiwałaby na karę. W takim albowiem ra­
zie stan przymusu byłby skutkiem własney wi­
ny. Przymus zaś wtenczas tylko wymawia, gdy 
w żaden sposób odwrócony bydź nie może; 
przy dzisieyszych zresztą urządzeniach policyi- 
nych i gminnych, które zabczpieczaią pomoc i- 
stotnic potrzebuiącym, stan podobny przymusu 
z głodu wynikaiący, tylko bardzo rzadko może

(1 ) X. 5, 18 (tle furtui) c. 3-
(2) Artykuł ten tak brzmi: »Item so jemandt durch recht 

hungers not, die er, sein weih oder Kinder leiden, etwas von 

essenden dingen zu stelen geursacht würde, wo denn derselb 

diebstall tapfer gross und kümUlich wer, sollen abermals lichter 

und urtheyler radts pflegen. Ob aber derselbigcn dich cyner un- 
sträflich entlassen wird; soll jm doch der kläger umb die klag 
deshalb gethau nichts schuldig scyn.
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się zdarzyć, chyba tylko w razie ogólnego głodu, 
któryby utrudniał możność i sposobność zaopa­
trzenia wszystkich istotnie potrzebuiących. Wkoń- 
cu pisarze roztrząsaiący inateryą tę dokładnićy, 
rozbieraią ieszcze kwestyą: czyli, gdy kradzież 
z głodu popełniona do więcćy rzeczy się ściąga 
iak istotnie potrzeba wymagała, ma bydź i o ile 
ma bydź karaną? Odpowiedź na kwestyą tę iest 
bardzo naturalna.

Ostatnie mieysce w rzędzie czynów bczwia- 
sno wolnych zayinuią czyny w gniewie albo w in ­
nym iakowym stanie wzburzonego affektu speł­
nione. Mówiliśmy iuż powyżćy o gniewie, wspo­
mnieliśmy atoli o naywyższyin onegoź stopniu 
wktórym przechodzi w chwilowe szaleństwo. 
Tutay uważać go tylko będziemy w stanie nor­
malnym. Skutkiem zwyczaynyin gniewu albo 
innego iakiegokolwiek bądź wzburzonego affe­
ktu, iest pewne niedokładne obięcie i wyrozu­
mienie otaczaiących stosunków. Osoba powo­
dowana gniewem ieżeli działa, działa nierozwa­
żnie, mianowicie nie zastanawia się nad związ­
kiem iaki zachodzi między czynem a wszystkie- 
mi skutkami z czynu wynikaiącemi. Dzialaią- 
cy w gniewie chce tylko obudzoną w nim żądzę 
zaspokoić. Widzi wprawdzie ciemno, iż żądza 
takowa iest bezprawną, obudzą się albowiem 
w nim zarówno i uczucie prawności, które mu
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nastręcza uczucie bezprawności zamiaru. Wal­
ka atoli wzburzonego umysłu , walka mianowi­
cie między uczuciem prawności i bezprawności 
iest tak szybką, tak z iednéy i z drugićy strony 
równą, ii ani uczucie prawności ani uczucie bez­
prawności zwycięztwa nie zapewnia. Lecz głó­
wną i charakterystyczną rzeczą iest, i i  działaią- 
cy w gniewie przystępuie do działania z rezygna- 
cyą poddania się wszystkim skutkom które zczy- 
nu wyniknąć mogą, choć ich iasno nie widzi 
i nie obeymuie. Niech się stanie co chce iest nie- 
iako firmą działań wgniewie popełnionych. 
Wsio wach tych leży, ie działaiący zgadza się 
i przyzwala na iakikolwiek skutek z działania 
swego, zarazem atoli ze czuiąc w ogóle bezpra­
wność działania swego, zezwala na karę która 
go spotkać może. Pod tym względem zachodzi 
wielka różnica między czynami bezwłasnowol- 
nemi w gniewie dopetnionemi, a innemi czynami 
bezwlasnowolnemi. Gdy albowiem czynów tam­
tych imputować, przypisać, nie moina, dlatego 
ie działaiący nie przyzwala na skutki które 
z nich wypływaią, czyn przeciwnie w gniewie 
dlatego poczytanym bydź musi, iż chociaż nie­
pewne, przecież iakoweś ma działaiący wyobra­
żenie o bezprawności działania, nadto ponieważ 
na skutki bezprawne choć niedokładnie obięte 
przyzwala. Zdrugióy atoli znowu strony czy­
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ny w gniewie różnią się od czynów zupełnie wol­
nych , braknie im albowiem na precyzyi pozna­
nia; kierunek i dążenie ich iest niepewne, tym­
czasem czyny zupełnie wolne maią i cel do któ­
rego dążą dokładnie wskazany, i środki za po­
mocą których objawiaią się przyzwoicie obrane. 
Słusznie więc prawnicy Rzymscy odróżniaią 
czyny dolo mało od impetu spełnione, ustana­
wiając dla nich tém samém osobną klassę pod 
względem imputacyi. Imputacya iednakże czy­
nów w gniewie lub w innym iakowym wzburzo­
nym affekcie spełnionych nie różni się wiele od 
imputacyi czynów zupełnie wolnych. Można 
tylko ustanowić nieiaką między temi czynami 
różnicę gdy kara iest nieoznaczoną. Natenczas 
czyn w gniewie popełniony od tegoż samego czy­
nu wnamyśle popełnionego, różniłby się tylko 
tém, że do czynu wgniewie przystosowałaby 
się kara w nay niższym stopniu, do czynu z umy­
słu kara w wyższym stopniu. Kara w stopniu 
nayniższym wyznaczona na czyny w gniewie 
spełnione iest usprawiedliwioną powyżćy uczy­
nioną uwagą, wykazuiącą iak działaiący w gnie­
wie poddaie się sam skutkom z czynu wyniknąć 
mogącym. Niektórzy pisarze chcieli udowodnić, 
iż czyny wgniewie popełnione znoszą wszelką 
karygodność, mianowicie ieśli pobudka do gnie­
wu takowego była słuszną, powoluią się w tym



względzie na przepisy prawa Rzymskiego do- 
zwalaiące oycu bezwzględnie, mężowi zaś nie­
kiedy zabić gwałcącego córkę lub respective żo­
nę. Powody iakie prawo Rzymskie do dyspo­
zycyi tćy skłoniły, były słuszne, lecz dzisiay 
wprawodawstwach naszych nie są tyle co w 
Rzymie usprawiedliwione. W gniewie iak Pa­
pinianus \xz'/.y,patri datur jus occidendi adulterum 
cum filia  lecz cum filia  quam in potestate ha­
bet (1). Zatem jus takowe occidendi słuiy o ty ­
łe tylko, o ile wypływa ex jure potestatis. Wpra­
wdzie i Karolina w art. 142 uwalnia nieiako od 
kary męża zabiiaiącego na gorącym uczynku cu­
dzołóżcę, wszakże w porównaniu z art. 142 i 
art. 145 Bambergensis, z którćy iak wiemy u- 
tworzoną została Karolina, wywodzi Jakcke (2), 
że kara tylko kryminalna ( peinliche Strafe) nie 
ma bydź zastosowaną ale inne iakowe nmieysze 
skarcenie. Praktyka dawna niemiecka, oparta 
mianowicie naprawie kanonicznćm (3) nieprzyi« 
miiic bezkarności w zdarzeniach takowych,dozwa­
la iedynie złagodzić karę ordynaryiną. CarpzO- 
yius tak się co do tego punktu wyraża : In  ira
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(1) Fr. 20. D. XLVIll. 5. cf. fr. 21. fr. 22. fr. 23- fr. 24. D. 
«od.

•(2) Str. 176, 177.
.(3) C. 18. in f. X. V. 12.
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magna, quando scilicet delinquens taliter conci- 
tutus est, ut in totum a mente alienatus et 
suus non fuerit. Quo casu quia dolus cessat, 
mitius puniri debet. Dodaie wszakże: sed dif­

ficile  admodum est, talem iram probare, per 
quam quis in totum a metite alienetur, unde 
rarissime accidit, quod hanc ob causam poena 
ordinaria mitigetur (1). Tei same zasady zwa­
żania karygodności czynów w gniewie popełnio­
nych podaie C z e c h o w i c z  (2 ) :  »trzeba wiedzićć 
że dwoiaki iest gniew: inszy iest, który z  słu- 
sznéy przyczyny pochodzi, który ieżeli nie zu­
pełnie y przynaymniéy per partem exkuzuie, «- 
heby delinkwenta Izéy karano. Inszy iest, który 
w niczém nie exkuzuie (3).” Praktyka zatem da­
wna niemiecka, u nas przyięta, szia tutay za 
nie wątpi i weini śladami natury.

Uważać atoli dalćy i na to wypada że gniew 
i inne afïekta iak z iednéy strony uważane mo­
gą posłużyć do wyznaczenia kary nayniiszćy 
w stopniu oznaczonym, tak z drugićy strony ieśli

(I) Pract. Crim. Pars 111. quaest. 14T. an delinquens mutus 
et surdus mitius puniri debeat: et num calor iracundiae reum a 
poena ordinaria excuset?

&  (2) Praktyka kryminalna etc. w Chełmnie 1769. p. 68, 69.
(3j Kodex francuzki, dogadzaiąc prędkićy naturze Francuzów  

stanowi to w art. 324.

Tom I V : 21



wypiywaią z nałogów nieposkromionych, po­
woli ustalaiących i wzinagaiących się, mogą tak­
ie stać się powodem do wymierzenia stopnia 
wyższego kary.

Stanęliśmy wtem mieyscu, wktórćm uwagę 
naszą następnie zwrócić wypada na czyny wol­
ne.

Wogólnćm znaczeniu czynem wolnym nazy. 
wamy taki czyn, którego obraz przed działaniem 
w umyśle naszym utworzyliśmy sobie. Czyny 
zatem dzieci, czyny z przymusu, czyny wTgnie­
wie popełnione są czynami wolnemi. Ze wzglę­
du atoli na karygodność, czyny takowe, miano­
wicie zaś czyny dzieci i czyny z przymusu, nie 
mogą bydź ieszcze wolnemi nazwane. Jakkol­
wiek albowiem osoba dzialaiąca ma uformowa­
ne o przedmiocie który osiągnąć pragnie wyo­
brażenie, nie przyzw'ala iednak na skutki które 
z osiągnięciem przedmiotu łączą się. Dziecko nie 
przyzwala na skutki takowe dla tego, iż ie nie 
zna, przymuszony dla tego, iż ie osiągnąć wca­
le nie pragnie. Przyzwolenie atoli na skutki 
takowe zachodzi iuż w czynie popełnionym wsta­
nie gniewu. Z tego powodu czyny w gniewie 
popełnione są wolnemi i pod względem kary- 
godności iak powyżćy wyw iedzionćm zostało. 
Wolność ta nie iest iednakże zupełną, dlatego że 
przyzwolenie na skutki w’ gniewie iest tylko o­
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gól né ni. Działaiący w gniewie działa bez zasta­
nowienia, działaiąc bez zastanowienia nie-umie 
udcterminować iaki pewien, oznaczony skutek 
zdziałania iego wyniknie, zezwala zatem tylko 
na iakikolwiek skutek, nie zaś n a  iakowy pe­
wien oznaczony.

Z tego wywodu okazuie się, iz warunkiem ko­
niecznym do czynów zupełnie wolnych iest za­
stanowienie się. Sposób w iakim powstaią czy­
ny wolne w ścistćm znaczeniu iest następujący. 
Mówiemy iednakże tutay tylko o czynach wol­
nych bezprawnych. Z iednéy strony stoią różne 
stosunki prawne, takowemi są np. własność, 
prawo do życia i t. d. będące przymiotami iako- 
wćy szczegółnćy osoby. Z drugićy strony stoi 
osoba maiąca nadwerężyć takowestosunki. Pier­
wszym warunkiem zmuszającym do takowego 
nadwerężenia iest, aby maiący działać postanowił 
w umyśle swoim nadwerężyć takowe prawa, 
postanowienie atoli takowe może nastąpić dwo- 
iakim sposobem, a to podług tego iak sobie 
wystawi przedmiot który zamierzył osiągnąć. 
Ponieważ przedmiotem takowym iest nadwerę­
żenie prawa, sposób zatem różny wystawienia 
zawisłym będzie od różnicy uważania tegoż nad­
werężenia. Można ebeićć popełnić występek al­
bo tylko maiąc na względzie korzyść iaka na 
nas zonegoż spłynie, albo też maiąc na wzgłę-
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dzie szkodę iaka ztąd dla osoby posiadaiącóy 
prawo wyniknie, albo wreszcie maiąc na uwa­
dze nadwerężenie samo prawa, które z działania 
naszego powstać musi. Widoki te mogą się w 
umyśle osoby chcącey działać połączyć albo też mo­
gą tylko poiedynczo istnieć. Uważaiąc zwykłe 
wypadki kryminalne i wywiedzioną z nich in- 
kwizycyą, dostrzegamy bardzo często iż miano­
wicie tylko chęć zysku iakowego, do działania 
bezprawnego skłania, chęć taką zysku dostre- 
gamy mianowicie w zlodzieystwach. Ztodzićy 
przedsiębiorąc kradzież ma po nay większey czę­
ści tylko na uwadze zysk własny nie wchodząc 
w to bliżćy czyli osiągniecie cudzćy własności 
pociągnie za sobą szkodę dla osoby którą zamie­
rza okraść; nie chciałby nawet może gdyby się 
dokladniéy zastanowił ogołacać ią z własności 
którą posiada.

Równie często chcący popełnić występek pa­
ła tylko chęcią wyrządzenia krzywdy, zrzeka- 
iąc się z swoiéy strony wszełkićy korzyści. 
Przypadki w których kcóś działa dla tego aby 
nadwerężyć prawo, aby przez działanie swoie 
okazać wzgardę ustawom, zdarzaią się także, 
są iednak bardzo rzadkiemi. Zdarza się atoli 
także, iż kilka podobnych widoków łączy się 
wspólnie w umyśle i zniewala do działania. 
I tak chęć korzyści z chęcią wyrządzenia krzy­
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wdy często łączyć się zwykły. Nayczęściey ie­
dnak chęć zysku lub chęć wyrządzenia krzy­
wdy łączy się, ieśli nie z wyraźną chęcią nad­
werężenia prawa, to przynaymnićy z wiado­
mością nadwerężenia prawa, wiadomość zaś ta­
kowa implicite mieści zarazem w sobie chęć 
nadwerężenia.

Tym sposobem tworzy się w umyśle cel,za­
miar. Powstaie on przez odniesienie przedmio­
tu pożądanego do umysłu naszego. Jedynie przez 
odniesienie takowe poznaiemy pożądany przed­
miot, nabywamy zdolność uważania różnych 
stron tegoż przedmiotu, kombinuiemy one, mia­
nowicie rozważamy: czyli przedmiot dany mo­
że nam przynieść iakow7ą korzyść, czyli może 
bydź skutecznie wystawiony na naszą zemstę? 
Dopiero gdy process takowego zastanawiania u- 
kończony zostaie, umysł oznacza sobie pewien 
punkt po za umysłem naszym leżący, na przed­
miocie rożważanym oparty, ku któremu połą- 
czonemi siłami, spuszczając wszelkie inne wi­
doki z oczu, postępować zamierzamy sobie. Do­
piero gdy zamiar iest uformowany, postępuie się 
do zastanowienia nad środkami, którcmi go wy­
konać należy. Zamiar iest wprawdzie tworem 
umysłu naszego, powstaie atoli o tyle tylko, o ile 
przedmiot iakowry zewnętrzny za pośrednictwem 
rozwagi umysłu, za punkt skierowania się da-
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żności naszćy obieramy. Przedmiot atoli zewnę­
trzny, może bydź tylko osiągnięty przez środki 
zewnętrzne. Środków takowych znayduie się 
znaczna liczba, iedne są właściwsze drugie 
mniéy stosowne. Dalszym zatem aktem iest 
przeniesienie wyobrażenia tychże środków do 
umysłu naszego i zastanowienie się nad wzglę­
dną ich użytecznością, nad zdolnością do o- 
siągnięcia zamierzonego celu. Process ten za­
stanowienia nad środkami wreszcie ukończo- 
czonym zostaie, i obrany środek, podług mnie­
mania osoby chcącey działać, naywłaściwszy. 
Tak zàtém tworzy się i zamiar wolnym sposo­
bem i środki wolnym sposobem obraneini zo- 
staią, albowiem i iedno i drugie iest dziełem 
umysłu naszego, zastanowienia i decyzyi tegoż 
umysłu. Na téy drodze tworzy się harmoniia 
w  umyśle naszym, między zamiarem przedsię­
wziętym a obranemi środkami. Zamiar odpo­
wiada chęciom naszym, a środki obrane przed­
sięwziętemu zamiarowi. Środki uznane zosta- 
ią wtenczas szczególnie za właściwe, gdy za­
stanawiając się nad niemi, zyskamy prze­
świadczenie, że w skutku swoim odpowiedzą 
zamiarowi, to iest iż za ich pomocą przedmiot 
zamierzony osiągniętym zostanie, a zatem albo 
korzyść zamierzona, albo uszkodzenie, albo 
obraza praw'a przewidziana, dopiętą. Tym



—  161 —

sposobem przyzwala umysł nasz naprzód na 
skutki, które podług utworzonego zamiaru, ze 
środków obranych wyniknąć maią. Dopiero 
gdy i wybór zamiaru i środków, i zastanowie­
nie się nad skutkami, spełnionćm zostało, na- 
stępuie ostateczna decyzya umysłu skianiaiąca 
nas do samego iuż działania, to iest do przed­
sięwzięcia obranych środków dla dopięcia po­
wziętego zamiaru. W duchu tćy decyzyi przed­
sięwzięte działanie, iest działaniem wolném w 
ścisłćm znaczeniu.

W tém mieyscu gdyby się kto zapytał dla 
czego działanie podobne iest wolnćin, odpowiedź 
prosta na zapytanie takowe byłaby: iż iest dla te­
go wolném że było przez umysł nasz zamierzo- 
néin, czyli dokiadnićy wyrażaiąc się, że było 
skutkiem działań stosownie do obranego zamia­
ru t przedsięwziętych.

Cała zatem trudność iakaby w rozumieniu 
tćy definicyi powstać mogła, polega na wyrozu­
mieniu znaczenia wyrazu zamiar. Z tego ie- 
dnakże wszystkiego co iuż powiedzianém zosta­
ło o stopniowćm tworzeniu się działań wolnych, 
pokazuiesię iż zamiarem iest powstaiąca z namy­
słu decyzya osiągnięcia przedmiotu obranego. 
Ponieważ zaś namysł względnie osiągnięcia 
przedmiotu i decyzya w skutek namysłu tako­
wego zapadła iest tcołą, przeto zamiar iest woła
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osiągnięcia przedmiotu obranego. Jeśli atoli 
tak iest, tedy czyn zamierzony iest czynem bę­
dącym skutkiem woli naszćy, albo czynem bę­
dącym skutkiem decyzyinamysłu naszego wzglę­
dnie osiągnięcia obranego przedmiotu. Gdy a- 
toli namysł rozciąga się nie tylko do przedmio­
tu który ma bydź osiągniętym, ale obeymuie 
zarazem zastanowienie się nad środkami inaią- 
cemi doprowadzić do osiągnięcia tegoż przed­
miotu , i nad skutkami iakie z użycia tych środ­
ków wypłynąć mogą, przeto czyn zamierzony 
iest czynem będącym skutkiem namysłu i wzglę­
dnie przedmiotu i względnie środków i wzglę­
dnie skutków. Gdy zaś namysł i decyzya opar­
ta na namyśle, uznaie właściwość zamiaru, prze­
to osoba działaiąca w skutek namysłu, potwier­
dza mianowicie skutki przewidziane. Na tćm 
polega karygodność czynów bezprawnych zamie­
rzonych.

Pisarze tak dawnieysi iako i nowsi nazywa- 
ią zamiar doprowadzaiący do spełnienia występ­
ku, złym zamiarem (1) dla tego iż czyn przed­
sięwzięty w skutek takowego zamiaru iest bez- 
prawnym, że wola sklaniaiąca do czynu bez-

( l ')  Nazwisko to wzięte iest z wyrażenia prawników Rzym­
skich: dolus malus, którzy znali i dolum bonum.
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prawnego iest równie wolą bezprawną. Nie 
mam nic przeciwko nazwaniu zamiaru podo­
bnego złym, dostrzegam atoli i ż definicye za­
miaru właśnie dla tego, że go nazywaią złym, 
są niewłaściwe. I tak trafny i przenikliwy 
Grollmann definiiiie czym w złym zamiarze 
przedsięwzięty, iako działanie w celu zrządze­
nia nadwerężenia prawa dopełnione (1). Defi- 
nicyą ta, iakkolwiek w ogóle na nią zgodzić 
się można, iest wszakże niewłaściwą. Powie­
dzieliśmy wyżćy (2 ) ii  osoba chcąca popełnić 
występek moie mieć różne cele, nayczęścióy ma 
tylko przed oczyma korzyść własną lub szkodę 
osób trzecich; maiąc zaś całą uwagę swoią 
zwróconą na zysk lub szkodę podobną, nie po­
kaźnie widocznéy chęci nadwerężenia prawa. 
Chęć takowa iest raczćy tylko domniemaną, gdyż 
zapewnienie sobie korzyści z własności drugiego 
bez iego zezwolenia lub wyrządzenie mu krzy­
wdy, łączy koniecznie w umyśle człowieka obda­
rzonego uczuciem prawości i nieprawości,wyobra­
żenie bezprawności zamiaru. Co innego iest wsza­
kże mieć wolę osiągnięcia iakowych indy widual- 
nychcelów,z uczuciem bezprawności tychże celów»

(1) Grundsätze der CriminalrechtsWissenschaft. Giessen ISIS 

*tr. 43.

C-) Str. 161.
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co innego zaś, działać dla tego tylko, aby iako- 
wą zrządzić bezprawność, co właśnie Groll- 
mann pod złym zamiarem rozumie. Zdaniem 
moiém do udeterminowania czynu wolnego bez­
prawnego , dostarczaiące iest wyiaśnienie, że 
czyn był skutkiem woli naszćy, to iest: że sami 
przez się skłoniliśmy się do przedsięwzięcia o- 
negoż i że przewidzieliśmy i przyzwoliliśmy na 
skutki iakie z niego wypłynąć miały, bez wzglę­
du czyli skutki takowe uważaliśmy za bezpra­
wne lub nie. Można popełnić morderstwo w 
celu ulżenia boleści na które osoba iest narażo­
ną, dla uchronienia ićy od sromoty iaka ią spo­
tkać może, i nie myśleć wcale przy popełnieniu 
czynu takowego o bezprawności działania. Po­
mimo tego działanie takow’e będzie zamierzo- 
nćm.

W ogólnćm zatem znaczeniu czynem bez­
prawnym zamierzonym, czyli co na iedno wy­
chodzi, czynem wolnym bezprawnym, iest dzia­
łanie bezprawne, przedsieiozięte to skutek de- 
cyzyi namysłu, nad środkami matącemi go 
spełnić i  nad skutkami maiącemi z niego wy­
niknąć. Rzeczą iest tutay oboiętną iaki cel dzia­
łaiący miał przy spełnieniu czynu takowego, gdy 
iednakże podług powyżćy podanych wyiaśnień, 
przedsiębiorący działanie bezprawne, uczuciem 
naprowadzony iest na bezprawność onegoź, a
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zatém i wie o bezprawności takowćy, chociaż 
się bliżćy nad nią nie zastanawia, przeto w o- 
góle przynaymnióy, każden czyn bezprawny za­
mierzony, iest czynem przedsięwziętym z wia­
domością bezprawności onegoż. Ponieważ ie­
dnak wiadomość takowa i chęc nadwerężenia u- 
staw, nie zawsze iest wyraźną i w przedsięwzię­
ciu czynu bezprawnego panuiącą, tylko w pe­
wnych przypadkach, przeto przypadki takowe 
dla odróżnienia ich od prostych czynów bez­
prawnych zamierzanych, nazwać można słusznie 
rozmyślnie bezprawnemi czynami. Czynem za­
tem bezprawnym zamierzonym iest działanie 
bezprawne w iakimkolwiek bądź zamiarze przed­
sięwzięte; czynem zaś rozmyślnie bezprawnym, 
działanie bezprawne wT zamiarze nadwerężenia 
prawa spełnione. Wszakże uczynione iuż uwa­
gi przekonywaią, źe każden czyn zamierzony 
bezprawny, iest w ogóle czynem rozmyślnie 
bezprawnym.

Podawszy ogólne wyobrażenie czynów bez­
prawnych zamierzonych i oznaczywszy znacze­
nie tak nazwanego złego zamiaru, zastanówmy 
się teraz nad podziałami tegoż złego zamiaru 
przez pisarzy nowszych przyiętemi (1). F e u e r -

CO Traktował o tym przedmiocie oddzielnie Gönner: R e ­

vision des Begriffs und der Eintheilung des Dolus\ 1810.

/
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b a c h  (4 ) przymiiie dwa podziały doli, ieden 
iest podług niego dolus determinatus drugi do­
lus indeterminatus s. eventuahs. Pierwszy gatu­
nek doli ma mieć mieysce wówczas, skoro 
działaiący obrał sobie za cel wyłączny pewien 
bezprawny skutek. Dolus zaś indeterminatus za­
chodzi wówczas, gdy działaiący zamierzył so­
bie zrządzić iakowy skutek bezprawny, bez o- 
znaczenia iednak bliżóy iaki to ma bydź sku­
tek. Obiaśnia opisanie to F e u e r b a c h  przykła­
dem takim: nienawidzę człowieka, chce się na 
nim w sposób dotkliwy zemścić, rozumiem ii 
cel zemsty moićy dopiętym zostanie skoro na 
niego zaczaię się i do niego wystrzelę. Wiem 
iż ze strzału takowego zranienie lub śmierć 
wyniknąć może; nie mam w'szakie zamiaru a- 
ni go ranić , ani go też zabić, iedynie 
chcę zaspokoić chuć zemsty moióy przez u- 
szkodzenie nieprzyiaciela moiego. Podział ten 
F e u e r b a c h a  został przyięty przez innych pi­
sarzy prawa kryminalnego, iak np. przez 
G r o l l m a n a  (2), Dalćy ieszcze postąpił WäCH-

(1) Betrachtungen über dolus und culpa \v Bibliothek für  
die peinliche Rechtswissenschaft. 1800. T. II. p. I. str. 230—232.

(2 )  Str. 49, Der erstere (dolus determinatus) ist vorhanden, 
wenn bestimmt die Rechtsverletzung, welche erfolgt ist, und kei­
ne andere, bezweckt wurde, der letztere (dolus indeterminatus)
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t e r ( 1 ) .  On odróżnia trzy gatunki doli: pierwszy 
gatunek nazywa dolus determinatus s. specialis, 

drugi zowie dolus indeterminatus s. generalis ,  

trzeci gatunek nazywa dolus eventualis. Zamiar 
oznaczony (dolus determinatus) poymuie W aC H -  

TER tak iak F e u e r b a c h  i G r o l l m a n n ,  odró­
żnia tylko dolum indeterminatum a dolo even- 
tuali co F e u e r b a c h  nie czyni, nadaiąc obadwa 
te nazwiska iednemu wyobrażeniu. Pod na­
zwiskiem doli indeterminati rozumie W ó c h t e r ,  

takie usposobienie umysłu działaiącego, gdy ten­
że w ogóle pragnie zrządzić iakowe bezpra­
wne, bez oznaczenia bliżćy gatunku onegoż; 
pod nazwiskiem zaś doli eventualis takie u- 
sposobienie, gdy działaiący pewien bezprawny 
skutek iako podobny przewiduie, i działa, ie- 
dnakże z iednćy strony bez wyraźnćy chęci a- 
by takowy nastąpił, z drugićy strony z przy­
zwoleniem, gdyby takowy miał mieysce. Nie 
przeczę, że odróżnienia takowe są ściśle udetcr- 
minowane: co innego iest bezwątpienia zezwa-

dagegen, wenn nur Rechtsverletzungen einer gewissen Art überhaupt 
gewollt wurden, mithin von den mehreren hierzu gehörenden Ver­
letzungen keine ausschliessend, aber jede alternativ mit allen än­
dern den Zweck der Handlung bildete.

(1) Lehrbuch des römisch-deutschen Straf rechts. T. I. str. 
.125—127. cf. K l e i n s c h r o d  Systematische Entwikelung der Grund­
begriffe des peinlichen Rechts § 21. /
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lać w ogóle na ieden z kilku przewidzianych 
złych skutków, co innego przewiduiąc ieden 
tylko zły skutek, na taki ani wyraźnie nie ze­
zwalać , ani też takowy nie naganiać. Zdaie mi 
się iednak iż odróżnienia takowe iakkolwiek 
teoretycznie usprawiedliwione, nie zgadzaią się 
bynaymnićy z naturą umysłu naszego. Kto 
działa z zastanowieniem, nie może li tylko prze­
widywać kilka skutków’ bezprawnych, bez chę­
ci wyraźnóy zrządzenia iednego z nich, właśnie 
albowiem przymiotem zastanowienia iest iż roz- 
sypuie ciemności pierwszych nawałowych wyo­
brażeń, które żądze nastręczaią. Przez zastano­
wienie obudzona chęć bezprawrna i żądza zaspo- 
koienia chęci takowćy, nabiera pewien ozna­
czony kierunek w iakim postanawia się ob- 
iawić. Osoba dziataiąca zatem z zastanowie­
niem, czyli z zamiarem, działa zawsze z wTołą 
osiągnięcia pewnego iakowrego celu. Dolus za­
tem indeterminatus tak iak go określaią pisarze 
nowsi, iako stan normalny umysłu istnieć w? ca­
le nie może. Czuł to sam F e u e r b a c h  naylepióy, 
W przytoczonéy albowiem powyżóy dyssertacyi, 
okreśłaiąc co znaczy dolus indirectus, tak się 
wyraził: Diess ist gewöhnlich die Gemù'thslage 
des Zornigen, wenn sich sein A ffect in aüssern 
verletzenden Handlungen zeigt (V) to iest: » ta-

(J) Str. 232.
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kie iest zwykle usposobienie umysłu gnicwaią- 
cego cię, gdy affekt onegoź objawiony zostaie 
w czynach bezprawnych zewnętrznych.” Wła­
ściwa iest uwaga F e u e r b a c h a  iż stan umysłu 
który obiął pod nazwiskiem doli indeterminati, 
iest stanem umysłu człowieka gniewem miota­
nego, właśnie albowiem gwałtowność gniewu 
nie pozwala dostatecznie zastanowić się nad 
skutkiem iakowym szczególnym działania, tylko 
w ogóle wlewa w nas chęć uszkodzenia osoby. 
Gniew atoli wyłącza zastanowienie, wyłącza 
zatć*m tém samem i wyobrażenie zamiaru. Chy­
bia zatem tylko F e u e r b a c h , i i  usposobienie u- 
mysłowe człowieka rozgniewanego zowie do­
lus indeterminatus, chybia nadto w tém : iź do­
lum indeterminatum zwykle tylko znayduie w 
gniew ie człowieka, gdy tymczasem iedynie tyl­
ko w gniewie podobne wyobrażenie szukaném 
bydź może. Lecz o czynach w gniewie gwałto­
wnym popełnionych mówiliśmy iuż powyżóy. 
Podobnie to co W ó c h t e r  zowie dolus eventua­
lis nie daie się usprawiedliwić. Kto działa z na­
mysłem, nie może tak działać iakWaCHTER przy­
puszcza, to iest: przewiduiąc iakowy zły skutek, 
ani takowy wyraźnie nie chcieć, ani takowy nie 
naganiać, a przecież pomimo tego działać. Kto 
przewiduie iakowy zły skutek i działa, chce aby 
skutek takowy nastąpił, działa z zamiarem pe­
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wnym, oznaczonym. Można niemieć pewnego 
wyobrażenia o złym skutku spodziewanym, i 
można bez uformowania zupełnie złego zamia­
ru działać, stan iednakże taki umysłu może bydź 
tylko skutkiem albo gniew'u albo znacznego sto­
pnia piiaństwa, lub działania iakowego gwałto­
wnego affektu; we wszystkich atoli tych razach 
działamy bez zastanowienia, bez rozwTażenia, 
działamy iak Rzymianie wyrażaią się impetu', 
działaiąc atoli bez zastanowienia niemamy ufor­
mowanego zamiaru. Z uwrag tych wynika, że 
zamiar iest zawsze determinatus iako wypłyW'a- 
iący z zastanowienia, zastanowienie zaś właśnie 
polega na wyborze pewnego celu i pewmych 
środków. Uważam więc wszelkie podziały doli 
iako niewłaściwe, i takowych wcale nie przy­
puszczam. Przywiedzione zdania pisarzy prze- 
kony waią nas, iak często na drodze filozoficznych 
rozumowań utworzona abstrakcya, coraz wię- 
céy kształconą bywa i rozwiianą bez zastano­
wienia się nad wewnętrzną ićy wartością. Uwa­
żał niestosowność tę wyobrażeń M l C H E L E T ,  ale 
nie wyiaśnil ią dostatecznie (1).

( 1 )  Str. 6 4 ... .  der von den Iuristen sogenannte dolus erentu- 
alis, welchen Viele mit Unrecht vom dolus directus trennen 
ivollen , als sey es doch ein Unterschied, sich eine Sache vor­
setzen, oder sie nur vorhersehen, und auf die Gefahr hin handeln,
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Dopełniliśmy tym sposobem uwag naszych 
nad czynami bezprawnemi wolnemi. Pozosta- 
ią nam tylko do wyrozumienia czyny bezpra­
wne z winy i czyny pośrednio rozmyślne.

Co są czyny bezprawne z winy? na czćm ich 
kary godność polega? iest iednćm z naytrudniey- 
szych zagadnień w nauce prawa kryminalnego. 
Wypadek bezprawny, którego źródłem stała się 
wina, nie zaś zly zamiar, iako czyn pomimo- 
wolny, zdaie się na pićrwszy rzut oka, powi­
nien bydź zupełnie wolny od kary. Przekona­
nie to nastręcza nieiako samo uczucie słuszno­
ści. Sprawiedliwość stoi na tćm, aby kaźden 
wynadgradzanym i karanym byl podług wewnę- 
trznćy wartości, podstawą zaś wewnętrznćy 
wartości iest iedynie tylko wola prawna obja- 
wiaiąca się w człowieku. Tam zatem gdzie nie 
było woli popełnienia występku, co ma miey- 
sce przy wszelkich działaniach z winy, tam tez 
nie powinno bydź i kary. Czyn z winy uważa­
ny w ogóle, iest czynem przypadkowymyskutki 
albowiem onegoi nie były przez działaiącego 
przewidzianemi. Czyny zaś przypadkowe ia-

dąss sie geschehe Aber vorhersehen und sich dennoch zur That 
entschliessen, hęisst sie sich vorsetzen; denn d*er Vorsatz ist 
ja  eben nichts anders, als der auf das Vorhersehen und die 

rathschlagung folgende Entschluss zum Handeln.

Tom IV. 23
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kośmy powyżóy wywiedli, nie mogą bydź poczy- 
tanemi. Wszakże z drugićy strony bliższe za­
stanowienie nad winą, nasuwa przeciwne zu­
pełnie przekonanie. Każden przyzna iż popeł- 
niaiący występek z winy, nie chciał obrazić pra­
wo, powie iednak iż gdyby był inaczćy działał, 
iak istotnie postępował, nie byłoby nadweręże­
nie prawa spełnionćm. Popełniaiący zatem czyn 
bezprawny z winy ma bydź dla tego karany że 
mógł inaczćy działać iak działał. Tak atoli w 
wyobrażeniu czynu bezprawnego z winy, łączą 
się przynaymnićy na pozór sprzeczne zasady. 
Czyn z winy iest w istocie czynem wolnym 
i czynem pomimowolnyiu. Cała zatem trudność 
polega tyłko na rozwiązaniu tćy kwestyi : o ile 
iest czynem wolnym, o ile pomimowolnym. Czyn 
z winy o tyle iest wolnym, iż osoba przedsie- 
biorąca czyn takowy, ma wolę spełnienia go, 
pomimowolnym o tyle, o ile osoba wchwili dzia­
łania, nie chce zrządzić skutek bezprawny który 
z niego wypływa. Dla czegóż przecież uważa-- 
my go za karygodny? Gdyby skutek który wy­
niknął z czynu podobnego wolnego był li tylko 
przypadkowy, nie mogłaby nastąpić kara. Sku­
tek zatem takowy, musi koniecznie bydź oparty 
na woli osoby działaiącćy i z takowćy wypływać. 
Gdyż tylko w takim razie może bydź imputo­
wanym. Gdyby atoli skutek bezprawny wy­



pływał bezpośrednio z woli, iniaiby mieysce zly 
zamiar, wypływać więc tylko może pośrednio. 
Lecz iakiż to skutek bezprawny uważany bydź 
może za pośrednio wypływaiący z woli osoby 
działaiącey? Ten bez wątpienia tylko, który po­
dług praw przyrodzenia, w danych okoliczno­
ściach wypłynąć mozey który zatem iest sku­
tkiem podobnym. Poymuiąc działanie przedsię­
brane, powinniśmy zarazem i takowy skutek po­
dobny przewidzićć. Ta albowiem iest odwie­
czna natura poznania, iź opartćm iest na ob- 
ięciu związku, iaki zachodzi między wszystkie- 
mi stosunkami, wiążącemi się z przedmiotem nad 
którym zastanawiamy się. Kto poznaie przed­
miot iakowy, powinien koniecznie obiąc i oko­
liczności takowe z nim łączące się. Na pozna­
niu podobnóm polega cala godność, całe znacze­
nie człowieka zastanawiającego się. Kto w tym 
sposobie nie zastanawia się nad przedmiotami, 
kto nie działa podług zastanowienia podobnego, 
ubliża godności swoićy, nadweręża związek spó- 
łeczeński, który polegać tylko może na wytra- 
wnćm, wszystkie stosunki obcymuiącćm dzia­
łaniu. Grecy mieli co do tego punktu głębokie 
przeświadczenie, szczególnićy trafnie w dziełach, 
id» dramatycznych wystawione, iż spełniwszy 
czyn iakowy podług postanowienia własnego,, 
chętnie i z pokorą poddawali się wszystkim sku-

— 173 —



— 174 -

tkom z czynem takowym wiążącym się. Daiąe 
powód do skutków choćby naysmutnićyszych 
działaniem wiasnóm, uważali skutki takowe za 
dzieło własne, choć ienie przewidywali, nie poy- 
mowałi. My nie pocżytuiemy wszelkie skutki 
wynikaiące z działania naszego, ale tylko skutki 
podobne,te albowiem tylko należą do zakresu zwy­
kłego naszego doświadczenia, ie tylko ze zdarzeń 
wiadomych możemy odgadnąć. Kto więc działa 
bez przewidzenia skutków podobnych działania 
swego, ten ściąga na siebie takowe skutki. Tako­
we Skutki właśnie dla tego ie są podobne, od­
nieść można do woli osoby dziataiącćy i uwa­
żać ie  pośrednio z woli naszćy wypływaią.

Z tego wszystkiego powstaie następuiąca 
defińicya czynów bezprawnych z  winy: ik są 
dzitfłamcmi zamierzonemi bez woli popełnienia 
iäköwego bezprawia przedsięwziętemi, działa­
niami iednak takiemi które w skutku staią się 
bezptawnemi, skutek zaś takowy był podobnym^ 
zatémmógł by dkprzewidzianym. Muszą działania 
z Winy bydź wolnemi, gdyż inaczéy nie mogłyby 
bydź poczytanemu nadto muszą bydź wolnemi, 
gdyż osoba tylko wolno dzialaiąca, to iest, u- 
żywaiąca wolnego użycia umysłu, może prze­
widywać iż coś w skutkach swoich zdolnćm 
ieSt Stać się bezprawftćm ; dalćy nie musi bydź
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woli spełnienia nadwerężenia w chwili dzia­
łania, gdyż w takim razie byłby czyn zamie­
rzony bezprawny, wreszcie skutek z działa­
nia przedsięwziętego powinien bydź podobny, 
gdyż tylko skutek podobny może bydź przewi­
dziany.

Pisarze nowsi w podaniu definicyi czynów 
bezprawnych z winy, popeiniaią znakomite błę­
dy. Definicye winy które podaią, są raczóy 
definicyami złego zamiaru, pomiędzy innemi 
F e u e r b a c h  (1) definiuie winę, iako bezprawne 
oznaczenie woli do działania lub opuszczenia, 
zkąd podług praw natury, bez zamiaru osoby, 
zostaie spełnione przekroczenie prawa. Na ca­
łą tę definicyą moźnaby się zresztą zgodzić, tyl­
ko z tym wyiątkiem, iż winy uważać nie mo­
żna za bezprawne oznaczenie woli do dzia­
łania. Dla usprawiedliwienia tćy definicyi, 
utrzymuie F e u e r b a c h ,  iż bez prawnego ozna­
czenia woli, czyn popełniony byłby raczćy przy­
padkowym, nie zaś czynem karygodnym z

(1) Lehrbuch § 54: Culpa ist eine gesetzwidrige Bestimmung 
des Willens zu einer Handlung oder Unterlassung, woraus nach 
den Gesetzen der Natur, ohne die Absicht der Person, die 
Rechtsverletzung entsteht. Obszerniey rozwiia F e u e r b a c h  pra­
wdziwość téy definicyi w rozprawie: Betrachtungen über dolus 
und çulpa str. 204
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winy. (1)  Cóż iednakże uważa F e u e r b a c h  pod 
takowém bezprawném oznaczeniem woli? Tló- 
maczy się w ten sposób: bezprawne oznaczenie 
woli do udeterminowania wyobrażenia winy, 
iest potrzebne nie dla tego, iakoby do winy 
potrzeba było, iżby dzialaiący za cel działania 
obrał sobie spełnienie występku, ale dla tego, iż 
wina tylko wtenczas karze ulegać może podług 
przekonania F e u e r b a c h a , gdy działający prze­
ciwko znanćy mu i wiadomey powinności za­
niechania tego wszystkiego, co może się stać 
przyczyną iż spełniony zostaic występek, dzia­
łał. (2 )  Wymaga zatem w ogóle F e u e r b a c h  a- 
by działaiący o możności bezprawnych skutków 
albo wiedział albo przynaymicy mógł wic- 
dzióć. (3 )  Wszystkie te warunki które F e u e r ­

b a c h  do oznaczenia winy wymaga, wypływa­
ją z wyobrażenia ogólnego teoryi tegoż Auto­
ra, iż tylko takie czyny ukaraniu ułegaią, któ-

(1 }  Str. 210. Das Verbrechen ist z u fa e l l ig ,  sobald die ei­
ne oder die andere dieser Bedingungen mangelt.

(2) Str. 213. Wer nicht das Bewustsein der Verbindlichkeit 
rum gehörigen Fleisse hat, entweder weil er das Object nicht 
kennt, dessen Enstehung er vermeiden soll, oder weit er nicht 
weiss dass er verpflichtet sey , diesen gesetzwidrigen Erfolg 

(den er kennt') zu vermeiden, ist nicht in Culpa.
(3) Lerbuch §  55.
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re wynikaią z lekceważenia przymusu psychi­
cznego ustaw karnych ( 1). >

Z całego tego obiaśnienia, które F e u e r b a c h  

daie o winie, wynika: iz definicya przez niego 
podana winy, iest raczćy definicyą złego za­
miaru. Kto albowiem w chwili gdy działa, 
wie iż iest obowiązany do dokładania baczno­
ści i że w razie gdy tego nie dopełni może wyni­
knąć bezprawny skutek, iednakże nic dokłada 
baczności takowćy, wyraźnie działa w złym za- 
miare; wiedzieć albowiem iż gdy to lub owo 
nie zrobię, to lub owo, czyli ten lub taki sku­
tek bezprawny wyniknąć może, a przecież dzia­
łać , iest zezwalać z wiadomością na skutki bez­
prawne. Nawet to cośmy poprzednio o podo­
bnych stanach umysłu naszego nadmienili, prze­
konywa iż stan takowy umysłu normalny, wca­
le istnieć nie może. Jeśli działanie bezprawne 
z winy, ma bydź za takowe uznane, działaią­
cy w chwili działania nie powinien, ani mieć wo­
li spełnienia czynu bezprawnego, ani wiedzieć 
iź gdy to lub owo nie zrobi, może wyniknąć bez­
prawny skutek.

Pozostaie nam ieszcze w rozbiorze naszym 
ogólnym filozoficznym iedno ogólne wyobrażę-

( i )  Rozwiia m yśl te F euerbach co do czynów bezpra­

wnych z winy na str. 210 sqq.



nic do udctcrininowania, to iest: wyobrażenie 
czynów pośrednio rozmyślnych. Słusznie mó­
wimy o czynach tego gatunku na samym koń­
cu całego wywodu, wyobrażenie albowiem czy­
nów tych powstaie dopiero z połączenia w iedno 
czynów bezpośrednio rozmyślnych z czynami z 
winy. Pod czynami pośrednio rozmyślnemi ro­
zumiemy czyny przedsięwzięte w zamiarze speł­
nienia iakowego skutku bezprawnego, 2 którego 
atoli iako konieczny wypadek, wynika skutek 
inny bezprawny, iak przez osobę działaiącą za­
mierzony. Czyn podobny pośrednio rozmyślny, 
mamieysce w tukiem «/».zdarzeniu: uderzam ko­
goś instrumentem śmiertelnćm w chęci skalecze­
nia go, tymczasem skutkiem koniecznym tako­
wego skaleczenia iest śmierć. Rozbieraiąc zdarze­
nie takowe znayduiemy w nióm połączone i wy­
obrażenie złego rozmysłu i winy. Czyn podobny 
iest czynem bezprawnym zamierzonym o tyle, 
o ile dziaiaiący miał chęć skaleczenia, a zatem 
rozmyślnie chciał uszkodzić osobę trzecią; o ty ­
łe zaś znów iest czynem z winy, o ile z działa­
nia onegoż, pomimo powziętćy początkowo my­
śli wypływa inny gorszy bezprawny skutek. Po­
mimo tego iednakże czyn pośrednio rozmyślny 
więcey musi bydź karanym stosunkowo iak 
czyn z winy, albowiem w winie bezprawny 
skutek wypływa z woli prawnéy, przeciwnie
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w pośrednio rozmyślnćm działaniu wypływa z 
bezprawnych, karygodnych chęci. Nadto uwa­
ża«; ieszcze należy , że wina wchodząca w skład 
czynów pośrednio rozmyślnych, w części inaczéy 
to iest dobitnićy, że tak rzekę, w czynach ta­
kowych objawia się. Wina dla tego iest karaną, 
iż skutek bezprawny stanowiący zasadę ićy 
karygodności, był podobnym, że na drodze po­
wszechnego doświadczenia mógł byl bydź prze­
widzianym, przeciwnie tutay, bezprawny sku­
tek wyplywaiący z działania pośrednio rozmy­
ślnego iest skutkiem koniecznym przedsięwzię­
tego bezprawnego działania. Ze zaś iest konie­
cznym na tćm polega. Czyn z winy karygo­
dny, iest sam przez się zupełnie oboiętny, 
bezprawny skutek który z niego wypływa 
iest wypadkiem połączenia zewnętrznych oko­
liczności z czynem, przeciwnie czyn karygo­
dny z pośredniego zamiaru nic iest oboiętnym, 
iest karygodnym, a skutek choć nieprzewidziany, 
który z niego wypływa, nie pochodzi z połą­
czenia się zewnętrznych okoliczności z działa­
niem naszćm, ale iest wypadkiem samego dzia­
łania pierwotnego bezprawnego. Jakkolwiek 
zatem wina wpływa do utworzenia wyobraże­
nia czynu pośrednio rozmyślnego bezprawnego, 
występnie iednak tutay iuż niciako w wyższóy 
potencyi. Z tego atoli wszystkiego w końcu ie- 
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szcze pokaźnie sic, i i  czyi» bezprawny pośre­
dnio rozmyślny, znalcść tylko może zastosowa­
nie w skaleczeniach zrządzaiących w skutku 
śmierć, przedmiotem czynu takowego mogą tyl­
ko bydź istoty organiczne, mianowicie człowiek. 
Jedynie albowiem uszkodzenie istoty organi- 
cznćy możi; za sobą iako konieczny skutek po­
ciągnąć niebezpiccznieyszc skutki, iedynie ciało 
organiczne uszkodzone może bydź, narażone na 
bezpośredni konieczny gorszy skutek iak pier­
wiastkowy.

Zastanawiaiąc się w końcu ieszcze w ogóle 
nad czynami pośrednio rozinyślnemi, dostrze­
gamy, iż takowe są tworem umysłu wzburzo­
nego gniewem czyli innym iakowym afiektein, 
który dozwala tylko człowiekowi w pierwszćy 
chwili widzieć naybliższy zly skutek, niaiący z 
działania iego wypłynąć, ukrywa zaś przed nim 
dalszy konieczny gorszy wypadek. Sam iednak- 
ie iuż instrument który zostaie użyty do speł­
nienia czynu bezprawnego, iako śmierć zrzą­
dzić zdolny, powinienby przy małem zastano­
wieniu przekonać iż z działania wyniknie gor­
szy skutek, iak rozmyślnie przedsięwzięty.

(Dalszy ciąg w następnym poszycie).

— ISO —



I.

1) Rozbiór trzech naynowszych Kodexôw po­
stępowania sądowego, Bawarskiego, Nider­

landzkiego i  Hannowerskiego.

( Ciąg dalszy.)

rozpoznawaniu zaprowadzonego w trzech 
nowych prawodawczych płodach, sposobu po­
stępowania , nay więcćy uderza przez swoią 
nowość proiekt Bawarski. Zdaie się, iż my­
ślą było prawodawcy Bawarskiego, połączyć 
korzyści publicznego i ustnego spraw’ wpro­
wadzenia, z gruntownością iaką przynosi nie­
miecka Instrukcya sprawy na piśmie, a w szcze­
gólności Pruskie status causae. Ponieważ samo 
ustne na wzór Francuzki sprawy wprowadza­
nie, rodziło nieiaką obawę, łatwo więc natra­
fiono na myśl , poprzedzenia ićy instrukcyą 
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przygotowawczą. Ztąd to podhig proiektu, spra­
wa zaczyna się od podania skargi na piśmie 
(§ 189), do którćy mianuiesię Kommissarza Są­
dowego maiącego obowiązek odnosić się do Są­
du względnie wątpliwości w czasie Instrukcji 
■wydarzyć cię mogących i wszystkie czynności 
prawne ułatwiać (188). Pisma urządzone są zu­
pełnie w sposób Niemiecki i na nich Koininissarz 
Sądowy dekrctuic (198. 2 12). Po zamkniętćy 
Jnstrukcyi na piśmie, Prezes Sądu mianuie in­
nego delegowanego do ułożenia status causae 
et controversiae (213). Przed wyrokiem, ka­
żda sprawa, czy w  głównym czy w  incyden­
talnym przedmiocie, winna bj'dź wniesioną na 
audyencyą, celem ustnego ićy wprowadzenia. 
Czy sprawa iest iuż doyrzałą do wyroku, 
daie zdanie Sędzia, który Prezesowi akta 
przedstawia. Gdyby Sędzia lub Prezes miał ia- 
kic zarzuty przeciw zakończeniu akt, sprawa 
przedstawia się Sądowi przy zamkniętych 
drzwiach (3G0). Wprowadzenie sprawy zaczy­
na sic od odczytania krótkiego i zwięzłego rjr- 
su sporu, poczćm strony oboie’ przedstawiaią
Sadowi swoie żądanie. Po zakończeniu istot- 

*  *

nćy rozprawy, Sąd oddala się do sali obrad, 
i podług okoliczności albo inne posiedzenie na­
znacza, albo ogłasza wyrok, albo dla zacho­
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dzących trudności rzecz odracza i wtakim przy­
padku wyznacza referenta do przedstawienia 
Sądowi sporu przy drzwiach zamkniętych (370). 
Zaprowadzenie podobnćy przed ustną rozpra­
wą instrukcyi, ma wiele niedogodności i iuż 
ściągnęło w Bawaryi ieden głos przeciwko so­
bie (I). Niedogodności te są następuiące.

1 .) Celem Instrukcyi sprawy iest postawie­
nie Sędziego w możności gruntow’nego i spra­
wiedliwego o rzeczy sądzenia. Równie iest do­
brym do tego środkiem, instrukcya ustna iak 
piśmienna, względnie piérwszéy przykład Fran­
cyi naylepićy naucza. Bawarya wymaga w ka- 
żdćy sprawie iednego i drugiego razem sposo­
bu; zwróciwszy iednak na to tylko uwagę,że każdy 
obywatel ma prawo iak naytańszćy, o ile na 
tćm gruntowność nie cierpi , sprawiedliwości 
wymagać, że obowiązek przeyścia dwoiakićy 
drogi chociaż icdna z nici» dostatecznie do celu 
prowadzi, pociąga za sobą stratę czasu i ko­
szta ; słusznie będziemy wątpić o użyteczności 
nowego systematu. Nasi Niemieccy Sędziowie 
nie potrzebuią nic więcćy do wydania wyroku 
iak Instrukcyi piśmiennćy, po c.oż wyrabianie

(i)  V. D ra ch  uwagi nad przeyrzanym proiektem postępowania 

sądowego, dla K* Bawarskiego. Monachium 1825. s. 5.



status causäe i wprowadzanie ustne ? Dwie te 
ostatnie formalności będą w większey liczbie 
przypadków zupełnie zbyteczne. Czyż wtedy 
gdy kto pozwany o dług, zapłaceniem lub kom­
pensatą zasłania sic, potrzeba status causae lub 
rozprawy ustnćy, by Sędziemu wyrokowanie 
ułatwić? Podług § 368 ieśli na terminie do ust­
nćy rozprawy oznaczonym, strony obiedwie 
nie staną, termin upada; widoczna zatem, że 
wedle woli prawodawcy, Instrukeya ustna iest 
stanowczą, i żaden wyrok zapaść bez nićy nie 
może, sam przynaymnićy powód stawić się na 
terminie powinien , czy osobiście czy przez 
pełnomocnika.

2 ). Przygotowawcza Instrukeya na piśmie, 
zasadza się na zamianie pism; wprawdzie § 127 
proiektu dozwala krótkiego tylko spisania za­
sad i  przepisów prawa, nie spodziew amy się a- 
toli by przez to zamiana pism stała się prost­
szą; wszystko co sic powiedziało przeciw pro- 
iektowi z r. 1823  który także spisania tyłku 
zasad wymagał, ma swoie i tutay zastosowa­
nie, i gdy wyobrażenie krótkości bardzo iest 
niepewne, bo niemasz na nie miary, zachodzi 
pytanie coby się wówczas, stało, gdyby Sędzia 
byt zdania, iż w doręczonćm mu piśmie, zasa­
dy prawne niedość krótko są podane. Gdyby 
rzecz odbywano protokólarnie, przepis krót­
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kiego tylko spisania dozwalający, mógłby mieć 
ieszcze iakie znaczenie ; albowiem zależałoby 
od Instruenta protokół przedłużyć lub skrócić. 
W takićy iednak Instrukcyi gdzie instruent o-» 
trzymuie gotow’e iuż pismo, zasada proiektu 
żadney korzyści nie przynosi ; chyba że przyszłe 
urządzenie taxy, tak małą nadgrodę za pisma 
do przygotowawczéy Instrukcyi składać się ma- 
iącc, oznaczy’, iż obrońcy nie będą miełi chęci 
długo się w nich rozszerzać. Gdyby się iednak 
podobnie stało, to w wielu przypadkach wktó- 
rych istota czynów nie łatwo się od zasad pra­
wnych oddzielić pozwala, ośmielonoby z ie- 
dnéy strony do powierzchownego traktowania 
rzeczy’, a z drugićy obrażonoby sprawiedliwość.

3 ). Trudno zgadnąć w iakim stosunku zosta- 
ie Sędzia delegowany względem Sądu. Jeżeli 
iego czynność ogranicza się na saméy In­
strukcyi, to każdy spór przedstanowczy powi­
nien wnosić na audyencyą, a w takim razie 
sprawa może i 4 razy przyiść do Sądu nim się 
do stanowczego wyroku przystąpi. Tak np. 
ieśli pozwany wniesie exceptionem fo r i  incom- 
petentis i ta odrzuconą zostaie, wnieść ieszcze 
może W każdym stanie sprawy dopuszczalną 
excepcyą legitymacyi, która znowu potrzebuie 
wyroku ; następnie ponieważ nie dopilnował ter­
minu wnieść może restitutionem in integrum,
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a Wówczas powód prostuie swą skargę w re­
plice na którą odpowiada pozwany i ieszcze 
raz potrzeba wyroku. Jeżeli myślą iest prawo­
dawcy, że co do sporów w toku Instrukcyi za­
chodzących, Delegowany na prywatnéy tylko 
audyencyi Sądu wnioski swoie czynić powi­
nien; w ówczas przepis taki nie byłby innym 
zasadom odpowiadający ; spory bowiem o 
których mowa, mogą bydź nader wielkićy wa­
gi, a wówczas nie należałoby ie sądzić bez przy­
wołania stron i ustnéy ici» obrony. Proickt do 
prawa zdaic się wiele obeymować przypadków, 
w  których Delegowany musi odwoływać się 
do Sądu i żądać iego wyroku np. (§ 192) kiedy 
idzie o odrzucenie skargi bez wysłuchania na­
wet pozwanego, albo (§  2 0 0 ) kiedy idzie o 
przestrzeganie przepisów chociażby pozwany 
nie wchodził do sprawy, albo (§204^ o po­
wtórzenie skargi, albo nakoniec (§206.8.) o 
zakończenie akt. Gdyby więc Sąd we wszy­
stkich tych przypadkach obeymniących niekie­
dy naytrudnicyszc wątpliwości np. czy skarga 
nie sprzeciwia się iakim przepisom, czy dosta­
teczną iest legitimatio ad causam ; gdyby mó­
wię Sąd na prywatnćm posiedzeniu na prosty 
tylko wniosek instruenta miał wyrokować, 
wówczas strony pozbawioneby były praw a, 
należytego przedstawienia Sądowi wyrokuiące-



— 187 —

mu swych zasad prawnych, oraz rękoymii ii 
obraz ich sporu iasno i dokładnie Sądowi wyło­
żony został.

4). Podług proiektu trzech potrzeba osób są­
dowych delegacyi do sprawy; gdy dotychczas 
iedna była dostateczną. Jeden Sędzia musi bydź 
instruentem, drugi odrabiać status causae, trze­
ci czynić relacyą. Jakkolwiek wzaiemna ta kon­
trola działa korzystnie ma odpowiedzialność Sę­
dziów i gruntowność wyroku, przecież uważana 
iako prawidło wątpliwy ma użytek, niepotrze­
bną bowiem całemu Sądowi zadaie pracę, wyma­
ga zwiększenia liczby osób sądowych, zaymu- 
ie czas, pomnaża massę kosztów, zrządza zwło­
kę, i niezachowuie stosunku między ilością si­
ły a większością wypadków.

5). Przeciw obowiązkowi odrabiania w ka­
żdym przypadku status causae, walczą też sa­
me niedogodności, które iuż przeciw proiekto- 
wi z r. 1825 w tćy mierze przytaczane były. 
Różnica proiektu nowego od dawnego zależy 
w prawdzie na tćm, że w pierwszym sporządze­
nie status causae połączone było z urządzeniem 
dopuszczaiącćm tylko dekretów a nie żadnych 
decyzyi interlokutoryinych co do dowodówr 
( Beweisinterlocutoria) i że podług § 371 do 
przedstawienia status causae naznaczany byl 
termin na który strony zapozywano, gdy tym­
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czasem podług § 219 nowego proiektu Interlo- 
cutoria znowu maią mieysce, zapozwania stron 
niepotrzcba i status causae czytanym bydź wi­
nien przez członka Sądu na publiczném posie­
dzeniu. Za potrzebą tego status causae i w pi- 
śmiennćy instrukcyi oświadczyli sic wprawdzie 
Sehenden i Weber, zgłębiwszy iednak ich po­
wody, przekona«; się można, iż nie są dostate- 
czneini do usprawiedliwienia proiektu. Scheur- 
łen broni przepisu w proickcie zr. 1825; wedle 
którego żaden wyrok na dowody nie iest dopu­
szczalny, aztąd status causae służy tylko stro­
nom dlatego, aby przedmiot sporny dokladnićy 
wyiaśnić i oddzielnie uważać liquidum ab il- 
liquido. Ponieważ nowy proiekt zna prawo­
mocne interlocutoria, zatem proiekt Scheurlena 
traci swoie znaczenie ile że sam przyznaie iż 
nie we wszystkich przypadkach status causae 
iest konieczne. Jeżeli zaś Weber dlatego urzą­
dzenie chwali, iż strony zyskuią sposobność wy­
stawienia rzeczy Sędziemu osobiście, czego im 
piśmienna instrukeya nie dozwala ; to bynay­
mnićy nie może mieć zastosowania do nowego 
Bawarskiego proiektu, podług którego stron się 
nie przywoluie do ułożenia stasus cawsae, a na 
posiedzeniu publiczném strony dostateczną ma­
ią sposobność przedstawienia rzeczy osobiście 
Sędziemu. W iednym tylko względzie przyięte
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w nowym proiekcie status causae, ma swoią 
Avartość, to iest iak dalece proiektowany rys 
sporu (§361) służy do podania podstawy Sę­
dziemu i do otworzenia audyencyi; ieżeli iednak 
audyencya ma bydź téin czćm bydź powinna 
i iest we Francyi, rozprawy stron będą dla Sę­
dziego dostateczne do wydania wyroku, a w ta­
kim razie odczytywanie status causae rodziło­
by tylko niepotrzebne powtórzenia, gdy stro­
ny nic innego niepowiedzą iak to co status 
causae obeymuie; zachodzi nawet wątpliwość 
czy przez to nie nadweręży się natura ustnych 
rozpraw, ieżeli Sędzia uprzedzi się odczytaną 
rclacyą, zamiast czysto zasady sporu od samych 
stron powziąść.

6 .) Skoro się Instrukcya sprawy podług Ba­
warskiego proiektu, za pośrednictwem Niemiec­
kiéy pism zamiany ukończy, (chociaż kiłkokro- 
tnćy doznać może zwłoki, gdy instruent zawsze 
się do Sądu udawać i iego zdania zasięgać po­
winien ) i skoro Pruskie status causae wygo- 
towanćm zostanie, przychodzą nakoniec strony 
na audyencyą; lecz choćby dla nićy i termin 
był naznaczony, vvyrok w tym terminie nie za­
wsze nastąpi. W dawnieyszych poszytach ni- 
nieyszego pisma, częstośmy na to zwracali u- 
wagę iak trudno z pewnością na to rachować, a- 
by sprawa na oznaczonym przypadła terminie;
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sprawy poprzednie przcdtużaią się częstokroć 
wnicprzcwidziany sposób , i tém samém odpy- 
chaią termina dla późnićyszych spraw wyzna­
czone; strony przecież i ich obrońcy, by nie u- 
ledz karom za niestawiennictwo, muszą sic ko­
niecznie pilnować terminu ; i dopóty uczęszczać 
na posiedzenia dopóki ich sprawa nie przypa­
dnie. Ze to za sobą pociąga zwlokę i koszta, 
rzecz oczcwista. Lecz nawet z samego stosun­
ku między zamianą pism a audyencyą wypły- 
waią nowe trudności. Zapobiedz niepodobna 
aby strony przy ustnćy rozprawie, na zasadzie 
§ 2 0 0 , nowych nie przytaczały czynów lub za- 
rzutów;wskutku który cli Sąd zniewolony zostanie 
nową nakazać Instrukeyą i tym sposobem spra­
wę przewlecze.

7). Samo oznaczanie audyoncyi staie się po­
wodem do zwłoki. Gdy bowiem podług § 360 
po każdćy czynności w czasie Instrukcyi wy­
rok następować powinien, a ten nie może się 
dziać bez pubłicznćy audyencyi, zdarzyć się 
może przypadek, iż w icdnćy i tćyże samćy 
sprawie, nim do stanowczego wyroku przyidzie, 
rzecz 8 razy będzie sądzoną, np. ieżeli zaydzie 
skarga o nieposłuszeństwo, interweneya, ieżeli 
strona wciągu processu umrze i spór na nowo 
zacząć potrzeba, ieżeli wypadnie wydać wyrok
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interlokutoryiny na dowód, ieżeli zaydzie spór o 
właściwość Sądu lub formę przysięgi.

Mówiliśmy dotąd o przewłoce i kosztach ia­
kie za sobą łączność piśmiennćy instrukcyi z u- 
stnóm wprowadzaniem pociąga, lecz nie idzie 
za tein, żebyśmy się oświadczali zupełnie prze­
ciw ustnemu wprowadzaniu. Jeden ze świa­
tłych i kochaiących prawdę Seymu Bawarskie­
go członków (1) usiiuie dowieść, iż rozprawa 
ustna w  pićrwszćy instancyi zupełnie iest zby­
teczną , że cel ićy : ażeby strony miały pewność 
iż Sędzia o ich zasadach obrony należyte po­
wziął wyobrażenie, ażeby się obeyść bez roz­
wlekłych z akt wypisów czyli rclacyi, może 
w pićrwszćy Instancyi bydź daleko prościćy przez 
piśmienną osiągnięty Instrukcyą; że w wyższych 
tylko Instancyach ustna rozprawa iest potrze­
bną. Rzeczą iest niezawodną, iż urządzony w 
nowym proiekcie Bawarskim postępowania spo­
sób, wielu wymaga popraw by był skutecznym, 
błąd cały zależy częścią na tćm: że za wiele 
generalizowano, że postępowanie do kilku tylko 
zawikłanych przypadków przydatne, do wszy­
stkich zastosowano processów, częścią: że za 
nadto skrupulatnie trzymano się podstawy pi-

(1) Drescli w swoich uwagach s. 13.
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śniientiéy. Naydostatecznieyszym, uayprostszjrrn 
i naypotrzebnievszyin do gruntownego wyro­
ku sposobem postępowania , iak iuż do­
świadczenie \vc Francyi nauczyło, iest to, kie­
dy strony lub ich obrońcy sami Sądowi przed­
stawiają swe żądania łub zarzuty. Idzie tylko 
oto 1 ). czy ten sposób postępowania może bydź 
z całą pewnością zastąpionym przez Niemiecką 
Instrukcyą piśmienną? 2). czy do gruntownego 
wyroku potrzeba koniecznie poprzednicy In- 
strukcyi na piśmie? 3). iak może naystosownićy 
prawodawca ustne postępowanie z piśmiennćm 
połączyć. Co się dotyczę pierwszego punktu, 
musimy wychodzić z tćy poniżćy usprawiedli- 
Wionéy zasady, iż process zwyczayny w Iszóy 
Instancyi nie przez poiedynczego Sędziego łccz 
przez cały skład Sądu sądzonym będzie. Jeże­
li tak iest, to droga przez którą Sędziowie sa­
mi od stron łub ich obrońców sprawy się uczą, 
niepotrzcbuiąc żadnych pośrzedniczych osób lub. 
ścieszek, nicmoże bydź przez zamianę pism za­
stąpioną; ta bowiem ostatnia, wydziera stro­
nom rękoymią ii Sędziowie iasno, iawnie i do­
statecznie spór ich poięli, pozbawia nadto Sę­
dziów możności zasięgania obiaśnień od samych- 
że stron w każdym wątpliwym wypadku, bo 
któryż Sędzia słucliaiącyrcłacyi nie życzył, kiedy 
obaczenia choć na chwilę stron samych i zada-
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nia im fokowych pytań. Zamiana wreszcie 
pism, rodzi konieczność skomplikowanego urzą­
dzenia, przez które treść akt do wiadomości 
wszystkich Sędziów doyść powinna. Urządze­
nie atoli podobne zwiększa liczbę sądowych za­
trudnień, wkłada na Sędziów nieiedną mecha­
niczną i trawiącą czas robotę, wydanie wyro­
ku zwioczy, i nigdy nie podaie téy pewności iż 
Sędzia lak wierne o sporze powziął wyobrażenie, 
iakbygo same strony lub ich obrońcy wystawili. 
Sami nawet piśmiennego postępowania wielbicie­
le, nie ukrywaią swéy obawy o rozwlekłość wy­
ciągów z akt; każdy referat słabą iest tylko po­
mocą , która może bydź łatwo dostarczoną ko­
sztem gruntowności lub iasności, tam gdzie na 
uzdatnionych rachować nie można referentów’. 
Co się dotyczę drugiego punktu , niewiadomo 
dlaczcgoby koniecznie we wszystkich wypad­
kach poprzedzać sprawę pism zamianą. Chcia­
no iak się zdaie, dać stronom sposobność na­
leżytego przygotowania się do rozprawy i spo­
rządzenia iasnego sprawy obrazu przez rozwi­
nięcie zasad stykaiących się z sobą za często; do 
tego iednak dostateczną iest sarna skarga; stro­
ny iak skoro fzaczynaią process, dostatecznie 
są ze stanem swoich stosunków obznaiomione 
i przygotowane, a rzeczą iest rozsądnych obroń­
ców przez ustne od strony obiaśnienia, tak się
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dostatecznie oświecić iżby z wszelką pewnością 
rzecz na posiedzeniu byl w stanie wystawić. 
W rzadkich wypadkach kiedy obrońca strony 
iednćy przytacza czyn, obrońcy strony drugićy 
niewiadomy, łatwo będzie ostatniemu odro­
czenie sprawy do stosownego przygotowania się 
uzyskać. Jeśli poprzednia Instrukcya piśmien­
na ma bydź do gruntowności wyroku potrze­
bną, cel tćm więcćy chybiony, bo wszakże Sę­
dziowie nic więcćy z akt nieslyszą iak krótko 
zebrane status causae, i z pewnością przewi­
dywać się daie, że cale poięcic rzeczy na 
rozprawach stron zakładać będą. By o czynach 
należyte powziąść wyobrażenie, dosyć na natu- 
ralnćy zdolności, rozsądku i pilnćin wysłucha­
niu rozpraw obrońców: ieśli iednak któremu 
z Sędziów na tych przymiotach brakuie, pi- 
mienna Instrukcya bynaymnićy go zdolniey- 
szym nie uczyni ; do należytego zaś w ważniey- 
szych wypadkach zrozumienia prawa, dosyć 
iest Sędziemu, kiedy wyszedłszy z izby sądo­
wćy do izby narad ( iak np. we Francyi) usły­
szy tamże wyciągnięte pytania prawne; wreszcie 
vv ważnieyszych wypadkach (irk się i we Fran­
cyi dzieie ) /Sąd niema przeciętćy możności od­
łożenia wyroku do przyszłego posiedzenia. Co 
się nakoniec dotyczę stosunku między postępo­
waniem ustnćm a piśiniennćm, każde z nich



— 195 —

uważać należy za odmienną do przygotowania 
Sądu do wyroku drogę. Pierwsza iest prostą^ 
do większey ilości wypadków stosowną i nic 
iuż więcey nie potrzeba iak tylko w trudniey- 
szycli okolicznościach zostawić Sędziemu do 
wyboru sztucznicyszą piśmiennego postępowa­
nia drogę. W tym to względzie, wzmiankowa­
ny wyżćy Niderlandzki proiekt zasługuie przed 
innemi na pierwszeństwo, idzie tylko o toczy  
Sędziemu więcey ieszcze praw do wyboru roz­
maitego rodzaiu piśmiennćy Instrukcyi zosta­
wić nienależy np. czy każdćy stronie ma bydź 
dozw olone wręczenie pisma , czyli też Sędzia 
przed którym strony i obrońcy stawić się win­
ny, do przyięcia protokółu i do przedstawienia 
go na posiedzeniu ma bydź mianowanym. Rze­
czą iest niezawodną, iż sposób iakim w Niem­
czech postępowanie piśmienne z nstnein połą­
czyć usiłuią, opiera się tylko na tém , iż to co 
iest wyiątkiem zamicniaią na regułę, co zaś 
iest głównym przedmiotem uwrażaią za rzecz 
uboczną. Jeżeli w motywach nowego proiektu 
czynią zarzuty przeciw' wprowadzeniu sprawy 
na audyencyą i tam dopiero osądzeniu czyli 
postępowanie piśmienne iest potrzebne lub nie; 
ieżeli sądzą iż przez to daie się pole do samo- 
wolności, że Sędzia stałby się panem sprawy, 
gdyby mógł wyrzekać w iakiéy formie ma bydź
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wprowadzaną; to nie maią na uwadze téy pra­
wdy, iż podobne urządzenie rzeczy nie iest te- 
oretyczném ale sprawdzonćm, bo na doświad­
czeniu Francyi, Niderlandów i Genewy opar- 
tćm. Obowiązkiem iest tam stron lub ich o- 
brońców, przedstawiać spór na piérwszém za­
raz posiedzeniu, na lctórem rozstrzygane są zar 
razem wszelkie incydentalne zarzuty lub ex- 
cepcye, i nakazane wyprowadzanie głównego 
sprawy przedmiotu. Wtedy dopiero gdy Sąd 
uzna, ie przedmiot zanadto iest zawiklany,gdy 
Sędziowie zaraz wyrokować nic są ieszcze w sta­
nie, nakazanćm bywa (rzecz we Francyi nad- 
zwyczaynic rzadka) postępowanie piśmienne. 
Należałoby tylko i stronom ( iak w nowym Ni­
derlandzkim proiekcie) zostawić wolność żą­
dania Instrukcyi na piśmie. O samowolności Są­
du nie może bydź mowy, bo Sąd który ma wy­
dawać wyrok, musi także mieć prawo ozna­
czenia środków' do niego prowadzących; stro­
nom zaś przez to żadna nie dzieie się krzywiła, 
bo zawsze zachowuią prawo wystawienia rze­
czy Sędziemu ustnie. Niech nam wolno bę­
dzie iedna ieszcze uczynić uwagę, którćy słu­
szność każdy bezstronny praw Francuzkich ba­
dacz niezawodnie uzna: że publiczne i ustne 
postępowanie iest głównym środkiem, do zapo­
bieżenia zwłoce i wybiegom Adwokatów. Przy-
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znaieiny, że we Francyi wiele upływa czasu, 
nim sprawa do rozsądzenia przypadnie, ale sko­
ro raz przypadnie, wyrok zapada daleko prę- 
dzéy niż w Niemczech. Francuzki obrońca ma 
sobie za punkt honoru, wystawić czyny pięknie i 
zwięźle, a nadewszystko pytania prawne zręcznie 
i bogato rozwinąć; od téy ostatniéy zręczności za­
leży iego sława; wybiegom przeszkadzającym 
sprawie, będącym skutkiem chęci prześladowa­
nia lub zwłoki , zapobiega ta powaga iaką iest 
we Francyi zaszczycony znamienity obrońca. 
Przez sam rozsądek musi obrońca Francuzki uni­
kać wykrętów lub mitręgi, gdy opinia publiczna 
nip wiele ceni środki prowadzące do zwłoki w 
mieyscn brakuiącóy znaiomości prawa. Kole­
dzy wreszcie iego unikaią z nim narad iako 
z rabulistą, a przecież narady przed zaczę­
ciem każdego processu naypożądańszą są dro­
gą dla znakomitego obrońcy do zyskania sławy, 
i  nayoblitszym zrzódłein do nabycia maiątku.

Na równą także zasluguie uwagę stosunek 
między Sądem ziednćy osoby się skladaiącym 
a Sądami kollegialnemi, tudzież między sum- 
marycznym a ordynaryinym processem, i»ki 
iest zachowany w naynowszych prawodaw- 
stwach. Zdawało się, iż dawnićy w Niemczech 
powszechna na to nastąpiła zgoda, że Sądy 
kollegialne powinny bydź Sądami I. Instancyi;



późnićy iednak podniósł się glos ieden znako­
mity (Drescha) za poicdynczością Sądu. Insty- 
tucya ta nie iest nowością (tyle przez wielu 
znienawidzoną) i obiecuie wymiar sprawiedli­
wości zmałeini połączony kosztami, przeto mu­
si inićć za sobą wielu zwolenników, tém wię- 
cćy kiedy ieden z nayliberalnieyszych prawni­
ków Angielskich Bentham (1) w naynowszych 
czasach przeciw kollegialności się oświadcza. 
Dresch czyni uwagę, iź przyięcie kollegialności 
w B aw aryi, drogo zostało okupionćin , albowiem 
podług proiektu ( § 509)  przeciw dwom zgo­
dnym wyrokom odwołanie się do III Instancyi 
mieysca nie ma ; dla pokrycia zatem większych 
kosztów kollegialności w I. Instancyi musiano 
się zrzec odwołania do IHcićy. Mniema atoli 
iż podobna rzeczy zamiana iest nierówną, bo 
w tak zwanych Sądach kollegialnych I. Instan­
cyi, sami tylko poczynaiący zasiadaią urzędni­
cy, którzy z trudnością posiadać będą przymio­
ty wynadgradzaiące stronom stratę wybornie 
uorganizowanćy III Instancyi. Łatwo prze­
widzieć że wyroki pierwszych Sędziów’ będą 
tylko próbami, i kollegialne Sądy I. Instancyi
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(1) De l’organisation judiciaire et de la Codification extr. de 

dlv. ouvr. de J. Bentham par Dumont. Paris 1828. str. 49-62.
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nie unikną odwołań zatém niepotrzeba tak wiel- 
kićy siły ani tyle Sędziów tam gdzie ieden wystar­
czy. Sędziowie samodzielni nie są zapewne uwa­
żani ani za tak nieoświeconych, ani za tak nie­
stosownych gdy im proiekt tyle spraw, miano­
wicie wszystkie summaryczne powierza. Ben- 
tham tćm broni samodzielnych Sędziów', ie ma- 
ią za sobą większą niż Sądy kollegialne rękoy- 
mią, te bowiem ostatnie łatwo się przeistacza­
ła w przemożne i nad opinią publiczną panuią- 
ce ciała, gdy tymczasem ieden Sędzia więcćy 
ma odpowiedzialności, nie może się ukryć pod du­
cha kollegii, i za wydany wyrok sam ręczyć 
musi. Dla większćy części wypadków dostate­
czne iest umysłowe Sędziów samodzielnych u- 
sposobienie, w wypadkach trudnieyszych obia- 
śnią go dostatecznie Adwokaci. Własnością 
nadto procedury przed iednym Sędzią iest 
szybkość i mnieyszc koszta wymiaru sprawie­
dliwości. Jakkolwiek w’ażnemi są przytoczone 
tutay zasady, mamy iednak nadzieię systemat 
proiektu Bawarskiego zupełnie usprawiedliwić; 
wróćmy się iednak do rzuconego przez Drescha 
pytania: czy przepis § 509 Proiektu, podług 
którego odw'olanie się od dwóch iednozgodnych 
wyroków' do III Instancyi, mieysca niema» 
może bydź usprawiedliwione? Dresch gani ten 
przepis, dla tego ze zmienia dotychczasowe pra-
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wo, że sam Związek Niemiecki przypuszcza exy- 
stencyą III Instancyi w każdćm Państwie do nie­
go należącćm, ie III Instancya przez wybór 
nayzdatnieyszych Sędziów*, przez niepodległość 
swego położenia, i przez innieyszy wpływ na 
nią ducha stronnictwa, taką posiada wyższość 
ii  ićy nic zastąpić nie może.

My iednak uważamy przepis nowego pro­
iektu w dawnićyszym iuż roku 1825 usankcy- 
onowany za istotne ulepszenie. Wszystkie 
środki prawne są potrzebne albo dla grunto- 
wności rzeczy albo dla bezpieczeństwa stron. Za 
wyiszemi Kollegiami, przed które process prze» 
odwołanie się stron przyiść może, mówi to: ie  
będąc przez samą liczbę Sędziów mocnićy obsa­
dzone niż Sądy I Instancyi, praesumptive » 
nayzdolnieyszyeh i z naydoświadczeńszych 
skladaią się Sędziów, że oraz niepodległość w*zbu- 
dza większą ufność w ich bezstronności i nieu- 
giętości. Ze zaś przy owych Sądach nayzdol- 
nieysi i nayoświecensi są Adwokaci, którzy wszel­
ką maią sposobność gruntownego wystawienia 
Sędziemu rzeczy, przeto na gruntowny wyrok 
tém więcćy rachować można, ile że Sąd wyż­
szy ma zawsze przed oczyma zasady wyroku 
I Instancyi i z nich z całą dokładnością czerpać 
może. Skoro zatém podobny Sąd wyższy, w 
rozstrzygnicniu rzeczy zgadza się zupełnie z w y ­
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rokiem I. Instancyi równie kollegialnie uorga- 
nizowanćy, zatem naród ma dostateczną rę- 
koymię sprawiedliwości wyroku, a zasada po­
wszechnego dobra które czuie szkodliwość 
zwłoki w procesach, wzgląd oraz na wygry- 
waiącego który się może powoływać na wy­
rok zatwierdzony i starannie zgłębiony przez 
wyższą Instancyą, wymagaią koniecznie exe- 
kncyi tegoż wyroku, bez dalszego prawa od­
wołania się. Nadawać dwakroć przegrywaią- 
cemu , prawo odwoływania się do III Instancyi, 
nie znalazłoby innćy zasady prócz zanadto skru­
pulatnego powątpiewania i niestosownego dla 
przegrywaiących pobłażania. Nawet i prawo­
dawstwo nic nie zyskuie przez dozwalanie III In­
stancyi gdzie dwa są zgodne wyroki, bo w 
przypadku zmiany wyroku rodzi się pewien 
rodzay wątpliwości, tak iż się zdaie że dwie 
Instancye trzymały za iedną, trzecia za drugą 
stroną. W konsekwencyi wypadałoby potem 
czwartą zaprowadzić Instancyą; łecz gdyby to 
nastąpiło, niebyloby końca, wątpliwość coraz- 
by rosła. — Jeżeli więc stoiemy w obronie sy- 
stematn wyłączenia III Instancyi, lecz zarazem 
przypuszczamy że Sądy I Instancyi należycie 
będą obsadzone, więc nie możemy utrzymywać 
iż naród na zamianie traci; bo dzieie wszyst­
kich czasów uczą, że wyższe Instancye i pra-
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wne śrzodki późnićy dopiero zaprowadzone zo­
stały, wszędzie iednak kollegialne istniały Sądy 
z powodu domniemania, iż takowe z nay więk­
szą bezstronnością i mądrością wydawać będą 
wyroki, żetćm samem każdy obywatel ze szcze- 
rćm zaufaniem onym się podda. Nic nie stano­
wi że zachodzą appełlacye nawet przeciw wy­
rokom Sądów kollegialnych, bo prawodawstwo 
wiele iui na tćm zyskuie, ieżeli liczba appel­
lacyi się zmnieysza(l) i leżeli głos powsze­
chny sprawiedliwie uważa sam wyrok I 
Instancyi, za starannie wydany. Zarzut i Z
kollegialne Sądy I Instancyi muszą bydź z na­
tury rzeczy obsadzone ludźmi poczynaiącemi, 
a ztąd ich wyroki nie maią rękoymii grunto- 
wności ; iest tylko pozornym ; gdy stan dzisiey- 
szy stosunków iest tak i, iż nasi młodzi pra­
wnicy długie przeyść muszą doświadczenia ko­
lcie nim weydą na urzędowanie, gdy nadto w 
każdym przypadku przełożeni w Sądach są ludź­
mi doyrzaiemi i oswoionemi z praktyką, umie- 
jącemi z wszelką łatwością trzymać kierunek

(1) W kilku iuż Niemieckich państwach w których wyroki o- 
beymować powinny rozwinięcie powodów sądzenia, zrobiono u- 
wagę, ze liczba appellacyi zmnieyszyla się, gdy strony lepiéy 
z sweini prawami obeznane nierzucaią się do bezskutecznych ap­
pellacyi. Jasną atoli iest rzeczą, ze Sądy kollegialne daleko 

starańnieysze wypracowuią motiva niz Sędziowie samodzielni.
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obrad; gdy nakoniec w samey kollegialności le­
ży rękoymia gruntownego wyroku. Nie należy 
się powoływać', w obronie instytucyi III Instan­
cyi, na prawa zasadnicze Związku Niemieckie­
go bo nie trzeba zapominać', iż wedle postano­
wienia z dnia 14 Marca 1822 trzy wpraw­
dzie w każdym kraiu bydź powinny Instancye, 
ale każdemu z nich wolno, ograniczać przypad­
ki appellacyi i same Instancye. Co się iednak 
t3'cze wyższości Sądów kollegialnych od Są­
dów iednéy oddanych osobie, iest ona nie­
wątpliwą ze względu na usposobienie i na 
moralne Sędziów przymioty. Gdzie ieden Sę­
dzia stanowczo od nikogo niezawisłe ma wyro­
kować, tani i Rzad i strona prawo podeyść 
usiłuiąca, daleko łatwieyszy wpływ na umysł 
słabego Sędziego pozyska, co Rząd wymoże 
przez boiaźń, nadzieię, łaskę lub niełaskę, to 
strona przez śmielszą iednéy osoby tentacyą. 
Przeciwnie W urządzeniu Sądów kollegialném, 
sam duch kollegialności dodaie słabszemu Sę­
dziemu odwagi i niszczy w stronie wszelki 
zamysł przekupstwa. Nic tu bowiem od poje­
dynczych Sędziów nie zależy i choćby nawet 
który z nich dał ucho podnietom strony, mu­
siałby się obawiać głosu kollegów, którzy w ra­
zie odmiennego zdania, łatwo odgadną czy głos 
przeciwny czystego przekonania lub też obcego
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wpływa iest skutkiem; tam zaś gdzie niema 
Referentów, znika nawet wszelka obawa nie­
rzetelności w wystawieniu rysu sprawy. Co sic 
tycze zdolności umysiowćy, i w tym względzie 
wyrok in collegio zapadły, daleko większą 
szczyci się rękoymią; wiadomo albowiem w 
iak rozmaitych iedna sprawa ukazuie się po­
staciach, iak często Sędzia pewuém uprzedza 
się zdaniem, które poźnićy po dyskussyi z ko-( 
legami porzuca; iak skuteczną iest zatem 
tlo znalezienia uvvikianéy \v walkę rozmaitych 
zdań prawdy, wspólna narada i wzaiemna 
wyobrażeń zamiana. Wspólne zastanawianie 
się nad rzeczą rodzi nadto większą pewność 
iż żadna okoliczność przeoczoną nie zostanie,, 
ieden członek Sądu staie się kontrolą dla dru­
giego, a zgoda kilku na ieden wyrok, nadaie 
tćm większą iego gruntowności ufność.

Jeżeli atoli staiemy w obronie za przyię- 
crem kollegialności w pierwszćy Instancyi, po­
minąć i tego z uwagi nie można, że zawsze 
będą sprawy których wyrokowanie Sędziom 
poiedy nczym zostawić należy, a to dla uniknie- 
nia złych skutków iakie za sobą pociąga za 
wielkie rozgałęzienie sądownictwa. Nie trzeba 
tylko dopuszczać, aby większość spraw do 
poiedynczy ch przy chodziła Sędziów'. Nowy pro­
iekt Bawarski należyty w tćy mierze zachowa!



stosunek; wedle art. 373 wszystkie sprawy wy- 
magaiące postępowania summarycznego należą 
do poiedynczych Sędziów ; z tą użyteczną po­
prawą, iż processa o arcszta i exekucyine wyi- 
inuią się od tego prawidła, nie tak iak wpro- 
iekcie z roku 1825 przepisaném było.

II.

< œ rw m na.

1) Wywód zasad stosunków maiątkowych między 
małżonkami podług prawa seymowego z  dnia 
2 0  Kwietnia 1 8 1 8  r. w związku z kontraktem mał­

żeńskim Kodexu cywilnego Fraticuzkiego.

(D okończen ie  a r ty k u łu  um ieszczonego  w T om . I I .  *tr. 120-147. (“) )•

O związku i  różnicy między czterema instytu- 
cyarni niaiątkowemi kontraktu małżeńskiego 

w Kodexie Francuzkim.

Przebiegając myślą wszystkie instytucye kon­
traktu małżeńskiego a zwłaszcza wytknięte 
cztery rządy maiątkowe między małżonkami,

(*) Poprawy pomyłek drukarskich dostrzeżonych w namienio- 
nym artykule:
Na str. 122 w wierszu 14 zamiast poludniowéy czytay pólnochey.

Tom IV. 28
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przekonywamy się o panuiącćy w ogóle zasa­
dzie: że osoby w małżeństwo wstępuiące mogą 
urządzać przyszłe stosunki maiątkowe wedle 
upodobania. Zasada t a , wypłynąwszy z trzech 
żrzódeł Kontraktu małżeńskiego, mianowicie 
z prawa Rzymskiego, z zwyczaiów Germańskich 
i z odmętu mniemań i obyczaiów, potrzebowa­
ła w nowym Kodexie nowych granic, wspól­
nych dla wszystkich rządów majątkowych, a 
przez główny cel i przez sam układ kontraktu 
małżeńskiego wskazanych. W tym duchu, prze­
zorność prawa widząc możność zaniechania 
umów przedślubnych, krępuiąc dowolność in- 
diwiduów, bądź im samym, bądź przyszłemu 
pokoleniu ich szkodliwą, i zaradzaiąc zawisłości 
układów małżeńskich, postanowiła: że na przy­
padek braku umowy przedślubnćy wspólność 
prawna ma zastąpić wszystkie inne rządy; przy­
wiązała do dyspozycyi co dowolnym układom 
są zostawione, konieczny wpływ dochodów na 
korzyść małżeństwa z oddzielnego mienia żo- 
ninego ; zabroniła podeyście porządku spadko- 
wości, ze względu na dobro i uświęcone pra­
wa dzieci; przyięła prawidło: że rząd ieden

Na str. 123 w wierszu 2 zamiast instrukcyą czytay instytucyą.
— — 133 w wierszu 9 zamiast porządne czytay podrzędne.
— — 139 w w icr. 12 zamiast zasięgaiącego czytay zacierającego.
— — 146 w  przedostatnim wierszu zam iast przeznaczonego

czytay  przezwanego.



wyłącza wszystkie inne, a to z tego widoku, 
aby się nie tworzyły stosunki maiątkowe tak 
zawiklane, że trudno, a nawet niepodobnem by­
łoby zastosować do nich prawidła którego bądź 
rządu maiątkowego. Wszakże iako wyiątek 
od tćyże reguły , dyspozycya w art. 1581 do­
zwoliła osobom w małżeństwo wchodzącym , ti- 
mówienia się o w spólność dorobku, przy po­
daniu żoninego maiątku rządowi posagowemu.

Wspólność iako koiarząca maiątki małżon­
ków i posag iako pomnażaiący dochody męża, 
wspierały z natury swoićy pomyślne powodze­
nie małżeństwa. Ustawa wskazuiąca skutki u- 
mowy wyłączaiącćy wspólność bez dalszych za­
strzeżeń, rozciągnęła użytkowanie męża na ca­
ły maiątek do żony należący. Do scparacyi 
maiątków i do paraphernów ogólnych prawo 
przywiązało obowiązek żony : aby wniosła na 
ulżenie ciężarów małżeńskich przynaymnićy ie- 
dną trzecią część dochodów. Wszystkie cztery 
instytucye zatem są do siebie podobne w tćm: 
że każda wyłącza wszystkie inne w szczegóło­
wych przypadkach, żadna nie ubliża nieodzo­
wnemu porządkowi spadkowości i każda do­
starcza dochody na użytek małżeństwa, choć 
w nierównych ilościach.

Lubo zaś każdy zcztereeh rządów maiątko- 
wych zamykał w sobie dobrodzićystwo istotne
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dla małżeństwa, iednakże przy dyspozycyach 
w tćy mierze prawo nie mogło się zatrzymać, 
gdyż powinno było ułatwić niezawodny w-pływ 
dochodów na korzyść małżeństwa przypadają­
cych. Dla osiągnienia tego celu dosyć było za­
patrzyć [się okiem historyi, na dwa utwory 
maiątkowe małżeńskie przestrzenią, czasem i 
kształtem odmienne, z wewnętrznego i szcze­
gółowego życia rodzinnego i narodowego po­
chodzące , z których wydobywał się iednostay- 
ny pierwiastek zarządu położonego w ręku na­
czelnika familii. Kodex cywilny przysposabia­
jąc ten pierwiastek, poruczyl zarządzanie ma­
jątkiem mężowi : pod rządem w spólności w ca­
lem swoićm rozgałęzieniu, tak przy wspólnym 
maiątku iako też’ przy dobrach osobistych żoni- 
nych, (art. 1421, 1428 ) pod rządem posagowym 
co do dóbr posagowych (art. 1549), równie w ca- 
ićy obiętościpod rządem użytkowania (art. 1531); 
zaś w przypadkach zupelnćy separacyi lub pa- 
raphernów ogólnych, a tćm więcey przy para­
pher nach częściowych, musiał odstąpić od za­
sady W trzech instytucyach strzeżonćy, zosta- 
wuiąc zarządzanie maiątkicm zonie (art. 1536, 
1576) przez wzgląd na wzór z prawa Rzym­
skiego i na szczególne powody, iakie mogły 
skłonić &Iubuiących małżeństwo łub rodziców 
ich do pozostawienia maiątków w rozdwojeniu.
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Powierzone mężowi zarządzanie maiątkiem 
ioninyin a nadewszystko możność małżonków 
do'zawierania wzaiemnych zobowiązań, mo­
gła pociągnąć za sobą uszczuplenie lnb zniwe­
czenie maiątku żoninego. Dla zapobieżenia 
szkodliwym w tćy mierze wypadkom lub za­
machom, Kodex cywilny w art. 2121 uświęcił 
dla każdćy instytucyi, służące mężatkom pra­
wo rzeczowe na dobrach nieruchomych męża, 
pod wlaściwćm nazwiskiem hypoteki prawnćy. 
Środek ten atoli nie zabespieczyi żony od 
uszczerbku lub utraty maiątku w takim razie 
gdy mąż nie dziedziczył dóbr nieruchomych. 
W tym względzie obawa była mnićy ugrunto­
waną pod rządem wspólności, gdzie sama 
wspólność zabespieczala los żony, i w przy­
padkach oddziclności gdzie żona miała zacho­
wane zarządzanie maiątkiem swoim; zaś pod 
rządem posagowym i pod rządem użytko­
wania słuszną okazała się obawa o los żony, 
gdyż maiątek ićy byl w ręku męża położony. 
Oprócz hypoteki prawnćy za tćm iako niedosta­
tecznej', skoro mąż nie posiadał własnych dóbr 
nieruchomych, Kodex cywilny powinien był 
obmyślić srzodki zabespieczaiące maiątek żo­
ny pod dwoma tu namienionemi rządami. 
Znayduiemy wszakże tylko pod rządem posa­
gowym troskliwe bardzo dyspozycye prawne za*
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braniaiące lub utrudniające sprzedaż nierucho­
mości do żony należących: przeciwnie instytu- 
cya upoważniająca męża do uzytkow'ania nie 
wskażuie żadnych przepisów któreby zmierza­
ły naprzeciw uszkodzeniu lub utracie maiątku 
ioninegu nieruchomego ; owszem nieruchomo­
ści mogą bydź przedawane wspólnie przez mę­
ża i żonę bez naymniéyszego ograniczenia. 
Podobna różnica daie się postrzegać co do ru­
chomości, albowiem pod rządem posagowym rze­
czy ruchomych nabyw anie , użytkowanie, roz­
rządzanie i zwrócenie przez męża, oznaczone 
iest z wielką troskliwością: przeciwnie pod rzą­
dem użytkowania, są tylko ogólne dyspozycye 
mniéy dbaiące o zabespieczenie: chociaż pod 
tym rządem też same powody, co pod rządem 
posagow-ym wymagały równie skrzętnego za- 
bespieczenia maiątku źoninego ruchomego, sta­
nowiącego częstokroć naywążnieysze mienie.

Widoczna zatem, że ustawa upoważniaiąca 
męża tlo użytkowania maiątku żoninego, czyli 
la clause portant que les époux se marient sans 
communauté; nie tylko byla wprostéy sprzecz­
ności z rządem posagowym, ale nawet zosta- 
wuiąc małżonkom w szelką dowolność w zbywa­
niu maiątku żoninego nieruchomego i uszczu- 
plaiąc bespieczeństwo co do ruchomych rze-



czy, zadała cios śmiertelny zamierzonym przez 
rząd posagowy skutkom zbawiennym.

O interpretacyi prawa seymowego z r. 1818.

Trudno wprawdzie oddać ustawy cywilne 
z tą dokładnością: ażeby żadnych wątpliwości 
dla rozmaitych nauki prawa zwolenników nie 
pozostawiały; wyznać atoli potrzeba: ię  wąt­
pliwości wciskaiące się w ustawy i przepisy 
pochodzą częstokroć z pominięcia sztuki tcch- 
nicznćy prawodawstwa lub z zaniedbania wy­
słowień iednostaynych. Biada nauce prawa i 
praktycznćy sprawiedliwości, gdyby niedolę- 
żność wyrażeń i dyspozycyi musiała bydź przy; 
pisaną brakowi zgłębiania materyalów i iy * 
wiolów prawodawstwa. ]

Co zarzuca Javolenus prawnik Rzymski ( I. 
202. D. de reguł, jur.) definicyom czyli zbioro-t 
wyra określeniom praw cywilnych: ie nayczę- 
śćićy wieloznacznie wytlómaczyć się dadzą, to 
z mocniejszą naganą .można zarzucić licznym 
dyspozycyom szczegółowym w praw'odawstwach 
nowych, nam znaiomszych.

Dla przebicia t toru przez ciemne ustawy 
lub dyspozycye do iednakowego onychże zro­
zumienia, starano się uzasadnić prawidła in-» 
terpretacyi przez zapatrywanie się na ustawy-
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pod względem grammatyćznym,codo poiedyn- 
czych wysłowień i pod względem logicznym, 
co do wewnętrznego zamiaru.

Atoli wyciągnięte z iednego prawodawstwa 
prawidła interpretacyi, nie mogą służyć bez­
warunkowo do wytłumaczenia innego prawo­
dawstwa, zwłaszcza dla nieskończonych różnic 
i odcieni w pochodzeniu i w'kształcie technicz­
nym praw cywilnych. Nie powinna interpre- 
taćya słowna przeważać interpretacyą logiczną; 
chyba W  tym razie gdyby terminologia w  pra» 
wodawstwie była strzeżoną, że tak rzekę z ma­
tematyczną skrupulatnością.
-■ Potrzeba zatem dla każdego prawodawstwa 
wydobyć osobne iemu właściwe prawidła in- 
terprjetacÿi.

W prawie seymowém z roku 1818 w mate- 
iyi Stosunków maiątkowych między małżonka­
mi , postanowienie art. 74 w tych słowach i 
ie  przepisy Kodexu cywilnego będą nadal obo­
wiązywały z  ograniczeniem, , wskazuie w ogóle 
teoryą do wytłumaczenia idących po sobie 18stu 
artykułów. Albowiem postanowienie to, uwa­
żane w pojedynczych częściach swoich, daie się 
rozłożyć na dwa wyobrażenia, to iest: że prze­
pisy Kodexu są zachowane, że atoli uległy 
ograniczeniu. Ztąd wyniknie walka między 
zachowaniem a ograniczeniem, którćy wypa-



dek zależeć będzie od mocy znaczenia przywią­
zanego do każdego z tyci» wyrazów. Zachować 
przedmiot znaczy samo przez się : nienadwerę- 
żyć istoty i exystencyi iego. Ograniczyć przed­
m iot,, iest to podobnie: nietknąć sic odznacza­
jących własności. Zatem obadwa wyrazy: za­
chować i  ograniczyć y noszą w zarodzie swym 
iedno i toż samo znaczenie i wiodą do wspól­
nego wyobrażenia strzegącego istotę rzeczy. 
W tym duchu, z wysłowienia: że przepisy Ko­
dexu są zachowane z ograniczeniem, wnosić 
się godzi : że prawo seymowc nie miało bynay- 
mnićy na celu nadwerężyć zasady fundamen­
talne kontraktu małżeńskiego, lub obalić insty- 
tucyc główne przedmiot iego stanowiące, że o- 
wszem zachowało nadal te instytucye nieza­
chwiane w istotnych i odznaczaiących ie cechach, 
i w nich zaprowadziło zmiany li co do pewnych 
dyspozycyi szczególnych lub instytucyi mnićy 
ważnych. Pierwsze przeto prawidło do inter­
pretacyi prawa scymowego stanowi owa niena­
ruszalność principiów’ fundamentalnych wspól­
ności maiątkowćy i rządu posagowego. Ztąd 
następnie wypływa: że zmiany prawa seymo- 
wego, nie są podstawione w mieysce tychże 
princypiów’, lecz że są do nich przystosowane: 
a zatem dla wynalezienia stosunku i związku 
między dawnieyszćm prawem a nowćm , po- 
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trzeba zagodzić raczćy zmiany prawa seymo- 
wego z ustawami kodexowemi, iak te z tam- 
teini, korzystając w tym względzie z podanych 
przez Paula prawnika Rzymskiego reguł nastę- 
puiących: 1 . 26. 28. D. de legib:

non est novum ut priores leges ad poste­
riores trahantur. Sed et posteriores leges 
ad priores pertinent, nisi contrariae sint. 

a nadto wyprowadzić z iednostaynego wy­
słowienia czyli z iednakowych formuł techni­
cznych , iakie się w dyspozycyach oboj'ga pra­
wa kodcxowego i seymowego znajdą, jedna­
kowe następstwa: albowiem żadną miarą przy­
puścić się nie da, ażeby w zmianach prawa 
seymowego załączonych systematycznie do u- 
staw kontraktu małżeńskiego, cechy techniczne 
Kodexowe miały w tćj'że sairyjy postaci pozo­
stać a przybrać odmienne znaczenie. Gdyby 
się mimo tego wcisnęły wprawo seymowe nad­
użycia wyrazów, natenczas byłoby nieodzo­
wną koniecznością dać przewagę nad interpre- 
tacyą słowną interpretacyi logicznćy zależącćy 
od wyrozumowania zamiaru i woli prawoda­
wcy. Lubo nakoniec podług założenia w art. 
74 wskazanego, zmiany prawa seymowego nie 
stanowią instytucyi w samćy sobie skoriczonćy 
i nie mogą bydź poięte inaczćy iak tylko przez 
przybliżenie każdego artykułu i każdćy djrspo-
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zycyi wszczególności do właściwych ustaw i 
przepisów Kodexu cywilnego, iednakże dla in­
terpretowania tych zmian, nie można poprze­
stać' na prostem porównaniu każdego artykułu 
prawa seymowego oddzielnie z  każdym arty­
kułem Kodexu cywilnego : potrzeba owszem 
wszystkie 18 artykułów porównać między so­
bą , wykazać założenia naprzeciwległe, iakie 
się znaydować mogą i tym sposobem wypro­
wadzić i usprawiedliwić teoryą. Albowiem' iak 
mówi Celsus prawnik Rzymski ( 1 . 24. Di de 
legib: )v

incivile est, nisi tota lege perspecta-, un»  
aliqua particula ejus proposita , judicare 
vel respondere.

O szczegółach prawa seyniowegtr.

Uważany pod powyższemi w7zględaini sze­
reg artykułów prawa seymowego w rzeczy sto­
sunków7 maiątkowych małżeńskich, może bydź 
dzielony na trzy odstępy, z których piórwszy 
od art. 75 do art. 8 6  włącznie z art. 91 traktu- 
ic o rządzie posagowym; drugi w dwóch art. 
87 i 8 8 - s'ciąga się do wspólności majątków ; 
trzeci od- art 89 do art. 92 w yłączaiąc art. 91, 
obeymuie dyspozycye należące do każdege ztych 
rządów majątkowych..
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Ten podział przepisów prawa seymowego 
naprowadza nas na utorowaną przez Kodex 
cywilny Kolty zapatrywania się naprzód na 
wspólność maiątkową a następnie na rząd po­
sagowy. Idąc za tym porządkiem i celem nie 
możemy ominąć dosłownego umieszczenia pićr- 
wszty dyspozycyi z ustępu drugiego o wspól­
ności, czyli art. 87 który tak brzmi:

Jeżeli w umowach małżeńskich postano­
wionym iest : ie  będzie między małżonka­
mi wspólność maiątku, a małżonkowie nie 
umówili między sobą szczególnych warun­
ków wspólności, prawa dotychczasowe bę­
dą służyły za zasadę z odmianami. . . .

AV wstępnćm postanowieniu do zmian rządu 
posagowego, to iest w art. 75 słowna treść skró­
cona, iest następuiąca:

Jeżeli przez umowy małżeńskie nie iest 
postanowione: iż małżonkowie zostawać bę­
dą w wspólności maiątku , stosunki ich . . . 
będą uważane podług przepisów rządu po­
sagowego prawem seymowćm zmienio­
nych, wczćmby te przez umowy małżeń­
skie nie doznały zmian.

Dwa te artykuły stanowią główne odmiany 
w kontrakcie małżeńskim Kodexu cywilnego, 
prawem seymowćm zaprowadzone, około któ­
rych zgromadzaią się wszystkie inne szczegó­
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łowe zmiany w rzeczy stosunków maiątkowych 
między małżonkami.

Dla tćy przyczyny zwrócimy szczególną u. 
wagę na dyspozycye w artykułach tych zam­
knięte, rozbierzemy one na poiedyncze części 
podług skazówek interpretacyi słownćy, poró­
wnamy ie między sobą pod względem inter­
pretacyi logicznéy, a to wszystko celem wyna­
lezienia odpowiadających dyspozycyi kontraktu 
małżeńskiego w Kodexie cywilnym.

Z brzmienia początkowych wyrazów7 prze­
konywamy się : że każdy z dwóch artykułów 
przypuszcza zawarcie umowy przedślubnćy, w 
którćy postanowioném iest, albo nie iest posta­
nowione: że będzie między małżonkami wspól­
ność. W tern przekonaniu utwierdza nas spo­
sób wysłowienia się Kodexu Francuzkiego w  
art. 1541. 1537. 1575. 1536. 1526., w początku 
art. 1497., w napisach nad art. 1081. 1091. i 
w samychże tych artykułach, iako też w in­
nych następnych, gdzie do wyrażeń » tv kort- 
y trakcie małżeńskim, przez kontrakt małżeński» 
przywiązane iest nieodzowne domniemanie: że 
umowa przedślubna zawartą została. Wspiera 
nasze zdanie nadto ta uwaga: że w zmianach 
prawa seymowego co do stosunków maiątko- 
wych małżeńskich, musiało bydź strzeżone wy­
słowienie odpowiadające technicznym Kodexu
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Francuzkiego wyrazom, tym celem, aby te 
zmiany praktyczną wartość miały it należycie 
zrozumianemi bydź mogły. Póżnieysza nawet 
Księga I. Kodcxu cywilnego z r. 1825 używa­
jąc wyrażenia «przez umowę» w art. 231. 2 Ï0 . 
191. rozumie pod temże wyrażeniem rzeczy­
wiste zawarcie umowy przedślubney. Wreszcie 
założenia naprzeciwległe, daiące się postrzegać 
w wyrazach: «iest postanowione, nie iest po­
stanow ione» nie pozostawiają żadnćy wątpli­
wości, że w iednym i drugim artykule przewi­
dziana iest umowa przed ślubem zawarta.

W obudwu artykułach, na wyrażeniach tych: 
•»iest postanowione, nie iest postanowione, ze  
będzie wspólność» czyli że małżonkowie zosta­
wać będą w wspólności maiątkowćy, znać się 
daie widoczne znamię terminów technicznych, 
podobnych do wysłowień iednostaynych, które­
śmy nie zaniedbali odznaczyć w teoryi kontraktu 
małżeńskiego Francuzkiego temi wyrazami r 
wspólność iest postanowiona, wspólność nie iest 
postano wioną.

>V każdym artykule uderza nas wspólność 
maiątku, w pierwszym wspólność umowna w 
związku z wspólnością prawną; w drugim, 
wspólność przez umowę przedślubną nie po- 
stanowioną, czyli wspólność wyłączoną, przez
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umowę, pociągaiącą za sobą zastosowanie rzą­
du posagowego.

Lubo w drugićy części obudwóch artykułów 
odmienne znayduią się brzmienia wysłowień, 
iednakże parafraza pierwszego artykułu:

ze małżonkowie nie umówili warunków 
wspólności— 

iest z położenia i znaczenia zupełnie podobna, 
do parafrazy drugiego artykułu nastepuiącćy : 

wczémby te (przepisy zmienione) nie do­
znały zmian przez umowy małżeńskie.

Po użyciu probierskiego kamienia interpre- 
tacj'i słownćy, wykazuiącćy: co z osobna i po- 
iedyriczo znaczą wyrazy i wysłowienia w roz­
bieranych artykułach prawa seymowego, sta- 
raymy się przez skombinowanic takowych wy- 
razów i wysłowień, wyprowadzić z nich myśl 
i zastosunek.

Gdy pierwszy artykuł przypuszcza zawar­
cie umowy przedślubnćy, stanowiącćy wspól­
ność bez zastrzeżenia iakowych bądź warun­
ków7 szczególnych i przy takićm przypuszczeniu 
wspólności umownćy odwoluie się do praw do­
tychczasowych w związku z przepisami w7 tćy­
że chwili postanowionemi ; zatem idąc za śla­
dem obecnćy myśli, widzimy że artykuł na- 
mieniony stosuie się do art. 1400 Kodexii cy'- 
wilnego, który iakieśmy się wteoryi kontraktu
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malżeńsktego przekonali, obeymuie dwoiaką 
dyspozycyą, to iest: ie  wspólność prawna nie 
tylko zastępuie brak umowy przedślubney, ale 
nadto ma mieysce i wtenczas kiedy umowa 
przedślubna zawartą została, a w nióy, lub przez 
nią postanowiono nic więcey, iak tylko ie o- 
soby ślub zawierające, pod wspólnością żyć 
pragną. Otoż tedy do drugiego przypadku ścią­
ga się zmiana artykułu S7. p. s.

Naprzeciwległy temu artykułowi art. 75. 
prawa seymowego przypuszcza podobnie iak dy- 
spozycya art. 87, zawarcie umowy przedślubney, 
w którćy atoli nie postanowiono wspólności, 
czyli innemi słowy wyłączano wspólność nie 
stanowiąc (iak dowodzi zakończenie tegoż ar­
tykułu) przez tę umowę nic takiego, przez coby 
przepisy w tćy chwili istnieiące, to iest prze­
pisy Kodexowe nowo zmienione, doznały 
zmian. Myśl zatem początku i końca artyku­
łu tu rozbieranego iest ta : że osoby ślub za- 
wicraiącc, przez umowę przedślubną wyłączyli 
wspólność maiątku bez zastrzeżenia dalszych 
układów. W takim razie, stanowi środkowa 
część naszego artykułu, stosunki maiątkowe 
małżonków inaią bydź uważane podług rządu 
posagowego Kodexowego a teraz zmienionego.

Ztąd wypływa oczywiście że dyspozycyą 
ait. 7 5 . p. s. sięga tego punktu z Kodexu cy-
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wilnego Francuzkiego, który głosząc o wyłą­
czonej' Ii wspólności, ukrywa w sobie skutek 
zupełnego rozdwoienia niaiątków między mał­
żonkami, czyli ściąga się do owćy umowy, do 
którćy Kodex cywilny przywiązał użytkowa­
nie męża; i że rzeczona dyspozycja uchyla ca­
łą instytucją iuż nam dobrze znaną pod ty­
tułem de la clause portant, que les époux se 
marient sans communauté od art. 1530 aż do 
art: 1535, stanowiąc w miej'sce téj'ze instytu­
cyi domniemanie: że osoby w małżeństwo wstę- 
puiące chciały, aby maiątek żonin’podlegał pra­
widłom rządu posagowego prawem seymowćm 
zmienionego, skoro przez umowę przedślubną 
przepisy prawne nie doznały zmian innych nad 
postanowienie niedopuszczaiące wspólności.

Przeciw’ połączeniu art. 87. p. s. z art. 1400 
Kodexu cjrwilnego zapewne żadna kwestya nie 
zaydzie. Chcąc zaś uprzedzić zarzuty iakieby 
się obiawic mogły przeciw wytłumaczeniu i za­
stosowaniu art. 75. p. s., zwrócę uwagę zwo­
lenników prawa na cały układ tegoż artykułu 
uw’azany pod prawidłami logiki.

Sądzą niektórzj1-, iakoby w początkowym za­
łożeniu art. 75. tak brzmiącćm: »ieżeli przez 
»umowy małżeńskie nie iest postanowione, 
iż małżonkowie zostawać będą w wspólno- 
»ści» obięte było przj'puszczenie prawa: że ża-

30



dna umowa przedślubna nie stanęła, czyli ia- 
koby wyrażone tu praemissum stanowiło no­
we przepisy na przypadek braku umowy przed­
ślubne)'. Przy takićm rozumieniu iuż niezgo- 
dném z interpretacyą słowną i terminologią Ko­
dexu cywilnego, nie da się żadną miarą pogo­
dzić z początkowćm założeniem, wiele znaczą­
ce zakończenie naszego artykułu, które w po­
rządku i związku logicznym zmierza iako cor­
rélation do swoiego pranuissum, i gdzie oczy­
wiście i wyraźnie, iest powtórnie przypuszczo­
ne zawarcie umowy przedślubney. Przez to 
art. 75. straciłby wszelką konsckwcncyą we­
wnętrzną, bo stosownie do owego mniemania 
mylnego należałoby go innemi słowy określić 
w ten sposób :

»na przypadek braku umowy przedślubney, 
stosunki maiątkowe małżonków’ ulegną 
prawidłom nowego rządu posagowego, w 
czćmby te przez umowę przedślubną nie 
doznały zmian. »

Pytam sic: iak mogą prawidła lub przepisy 
o rządzie posagowym doznać zmian przez u- 
mowę przedślubną, kiedy ta nie została za­
wartą?

Gdyby była władza prawodawcza miała za­
miar obiąć w art. 75. zmiany zasad przez Ko­
dex cywilny postanowionych, na przypadek 
braku umowy przedślubney, natenczas nie by-



laby w zakończeniu tegoż artykułu domieścila 
klauzuli przypuszczaiącćy zawarcie kontraktu 
przedślubnego, i maiąc przed sobą wzór z Ko­
dexu cywilnego wart. 1400, gdzie znayduie si» 
Wyrażenie stosowne a bardzo proste: à défaut 
du contract, w braku umowy, nie byłaby uży­
ła innego wysłowienia a właśnie takiego, w 
któróm wskazana iest styczność między wspól­
nością a rządem posagowym, podobna do o- 
wćy styczności którą wykryliśmy w teoryi kon­
traktu małżeńskiego między wspólnością przez 
kontrakt małżeński wyłączoną a rządem użyt­
kowania^

Obaczmy teraz o ile interpretacya logiczna 
wspierać może zdanie oparte na interpretacyi 
słownćy, na związku i stosunku technicznym 
prawa seymowego do Kodexu cywilnego i na 
wyraźnćm wysłowieniu się prawa seymowego.

Władza prawodawcza, zaprowadzaiąc Księ­
gi ( 1) dóbr ziemskich w całym kraiu i nieru­
chomości w stolicy Królestwa iw  stolicach wo- 
iewódzkich (2 ) dla otworzenia stanu dziedzictw

(1) Wyrażenie: Księgi hipoteczne, iest niestosowne, bo nasze 
księgi wykazuią nie tylko hypoteki, ale nadewszystko : dzie­
dzictwa i własności, służebności, słowem wszystkie prawa rze­
czowe do nieruchomości.

(2) Ustalenie własności i regułaccyi hypotek nastąpiła \vp 
wszystkich miastach woiewódzkich wyjąwszy miasto Suwałki 
w Woiewództwie Augustowskiém, które wczusie zaprowadzenia
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i własności, iako tez wszelkich praw rzeczo­
wych dobra ziemskie i nieruchomości mieyskie 
obciążających, i ztąd biorąc pochop do zmian 
ograniczaiących przepisy kodexowe w rzeczach 
maiątkowych między małżonkami, musiała u- 
patrywać związek między sposobem ustalenia 
i ubezpieczenia praw na nieruchomych dobrach 
a namienionemi przepisami, który wskazał po­
trzebę ścieśnienia tychże przepisów kodexowych. 
Ażebyśmy odkryć mogli, iaki w' tym względzie 
związek i iakie powody zachodziły, należy nam 
przedewszystkrćin zaczerpnąć obiaśnićń z Dy- 
aryusza seymowego z r. 1818. Tu w glosie 
mianym przez mówcę Rady Stanu przy wpro­
wadzeniu proiektu do prawa o hypotekach, ia­
ko też w odpowiedzi tegoż na niektóre zarzuty, 
natrafiamy na wskazówki, aczkolwiek szczu­
płe , wszelakoź wiodące tak do wynalezienia 
owego związku, iako też do oznaczenia obrę­
bu , który przez zaprowadzone ograniczenia 
przepisów kodexowych w rzeczy maiątkowey 
małżonków nie mógł bydź przestąpionym. Po­
dług wskazówćk tych, związek między sposo-

nowych ksiąg nie mieściło w sobie Trybunatu I . Instancyi. Na- 
tom i as t nastąpiła regutacya hypotek w mieście Łom/.y gdzie za­
siada Trybunat cywilny.



bem zabezpieczenia praw rzeczowych a prze­
pisami wskazuiącemi stosunki maiątkowe mał­
żeńskie, zachodziła \x hypotece prawnéy, podług 
Kodexu cywilnego mężatkom służącćy na do­
brach męża teraźnieyszych i przyszłych. Tako­
wa hypoteka prawna obeymowala wszystkie 
nałcżytości żonie od męża przypadaiące od dnia 
zawarcia małżeństwa, i bez wpisania ićy do 
ksiąg hypotecznych cofała moc swoią wstecz 
z zupełnćm pierwszeństwem przed hypotekami 
iuż na rzecz osób trzecich wpisanemi. Stano­
wiła przeto znakomity przywiIćy dla mężatek, 
ale oraz znakomity uszczerbek dla innych wie­
rzycieli, i od dawna powszechny odgłos po­
wstawał przeciw hypotekoin prawnym, nazy- 
waiąc one hypotekami taynemi. Było więc rze­
czą konieczną ograniczyć przepis niezgodny zo- 
gólnćm przekonaniem w kraiu. Do tego na­
stręczyła się sposobnos^' przy zaprowadzeniu 
ksiąg hypotecznych dla dóbr ziemskich i do­
mów w'miastach woiewódzkich : albowiem sam 
powód do nowego prawa stanowiący nieodzo- 
wność wpisania wszelkich praw rzeczowych 
do nowych ksiąg, pociągnął za sobą to proste 
następstwo: że moc i data hypoteki prawnćy 
mężatkom zachowanćy przywiązane bydź mu­
siały do wpisów w księgach i wykazach hypo­
tecznych art. 51. p. s.
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Lecz mogtaż hypoteka sama przez się upo­
ważnić do dalszych zmian w stosunkach i zasa­
dach co do maiątków małżeńskich? Zaiste nie: 
bo hypoteka niczém innéni nie iest, iak za­
bezpieczeniem rzeczowém istnących obligacyi, 
pomocniczćm accessorium zobowiązań tak przy 
zwyczaynych umowach , iak przy układach o 
maiątki między osobami małżeństwo zawiera- 
iąccmi; nie daie ani uymuie praw, lecz one u- 
macnia i zacbowuie: do ustawy hypotecznćy 
zatem należą przepisy wskazuiące naturę i ad- 
ministracyą hypotek; mogą do nićy bydź wcie­
lone ustalenia dziedzictw, własności i wszel­
kich praw ciążących na dobrach nieruchomych, 
może ustawa urządzająca stan i stosunek mię­
dzy osobą iedną a wszystkiemi innemi osoba­
mi co do rzeczy nieruchomych zachodzący, sta­
nowić prawidła i formy zabezpieczenia, usta­
lenia, zachowania lub zniesienia własności, 
służebności i hypotek w nayrozmaitszych sto­
sunkach : ale nie powinna się tknąć principiów, 
którcmi nic w łada, a którym podług ducha 
prawodawstwa hołdować musi. Do takich prin­
cipiów należą pierwiastki, na których w Kode- 
xie cywilnym Francuzkim opiera się układ za­
sad , prawideł i stosunku tychże w rzeczach 
maiątkowych małżeńskich. Zmiana principiów 
kontraktu małżeńskiego i przewagi iednych za­
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sad nad drngiemi, nie inogta zależeć od syste- 
matu hypotccznego, bo z niego nie wypłynęły 
wspólność maiątkowa, rząd posagowy, oddziel- 
ność maiątków, ani związek onymże między 
sobą nadany. Tych materyi zrzódlem są da­
wne obyczaie, przekonania rodzin i kraiu, no­
wsze życia rodzinnego i narodowego potrzeby 
i panuiące zmienionego wieku mniemania, pię­
tnem powszechnéy konieczności naznaczone. 
Do tego zrzódła zwrócić sic należy, chcąc wy- 
czerpnąć żywioły związków małżeńskich; zaś 
postaci hypotek nie wskazuią żadnych powo­
dów do przyięcia iednéy a odrzucenia innćy 
podstawy, do dania przewagi iednéy nad dru­
gą podstawą w systemacie , któryby miał na 
celu urządzenie naydawnieyszych i nayważniey- 
szych w krain związków małżeństwa i rodzi­
ny. Jeżeli mimo to w prawodawstwie cywil- 
nćm między rozmaitemi matcryami nie dadzą 
się matematycznie pociągnąć granice liniami 
prosterni, wszelakoż nie wypada przestępować 
kopców granicznych z uszczerbkiem uświęco- 
néy widoczoemi znakami własności.

Takiemi motywami wspierana ustawa scy- 
mowa o ustaleniu własności i hypotek dóbr 
ziemskich i nieruchomości po miastach woie- 
wódzkich, nie mogła podkopać fundamental­
nych podstaw wspólności maiątku i rządu po­
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sagowego, nie mogia przeistoczyć pierwiastko- 
wćy natury tych dwóch rządów, czyli w iéy 
duchu stwierdzonych przez Kodex cywilny za­
sadniczych principiów :

że w braku umowy przedślubnćy wspól­
ność prawna stanowi, zaś rząd posagowy 
i wszelkie inne stosunki maiątkowe mał­
żeńskie wymagaią wyraźnego ustanowie­
nia przed ślubem.

Do zmiany tak ważnego prawidła, żaden 
powód i żadne usprawiedliwienie nie daie się 
postrzegać ni w samem prawie seymowćm, ni 
to w dyaryuszu sejmowym w głosie i dwóch 
przymówieniach (1 ) mówcy Radj' Stanu wno­
szącego proiekt do prawa.

Wprawdzie przy dj'skussyi proiektu w Izbie 
poselskićy dały się słyszeć w materyi zmian 
principiów kontraktu małżeńskiego dwóch człon­
ków głosy, ieden przychylny, drugi przeciwny 
nowemu proiektowi, a obadwa zgodne w tćm: 
że uważały iakoby nowa ustawa w mieysce 
wspólności inaiątków podstawiła rząd posago­
wy na przypadek niezawarcia umowy przed­
ślubnćy. Lecz powody za tą mniemaną zmia-

( ! )  Dyaryusz Seymu z r. 1818. Tom. II. od str: *0. tamie 
str. 208 — Tom U l. od str. 20.
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ną, iako i przeciw niéy przytaczane mogły sie 
zdawać tak niewłaściwe Jul» tak mało ważne, 
że Radca odpowiadający zbiorowo na wszy­
stkie zarzuty przeciw ustawie téy przywiedzią- 
_nc, nic uważał zapewne potrzeby odpierania 
w szczególności tak widocznie mylnego tłuma­
czenia w iednym z nayważnieyszych punktów 
prawa 'stanowiącego i nadmienił tylko w ogóle: 
że usiłowano redakcyą każdego artykułu dopro­
wadzić do stopnia naywiększego iasności, od­
syłając tych, którymby iakie przepisy zawile- 
lni zdawać się. mogły, do bliższego obeznania 
się z rzeczą, oraz zostawuiąc Sędziom umie- 
iącyin zastosować prawo do przypadku, zasto­
sowanie prawa do prawa.

To oświadczenie właśnie zbiega się z my­
ślami w ciągu pićrwszćy części i terażnieyszćy 
wywodu naszego na iaw rozw inictemi, że bez 
gruntownego poznania systematu i ducha kon­
traktu małżeńskiego w Kodcxie cywilnym, nie 
można się tknąć intcrpretacyi prawa seymo­
wego , że w dalszćm następstwie redakeya 
art. 75. p. s. nie iest tak zawiklaną, aby kto­
kolwiek obeznany i przcięty iest techniką pra- 
.wodawczą w kontrakcie małżeńskim panuiącą, 
nic miał znalcść istotnego punktu styczności 
między powołanym artykułem a rozmaitemi 

Tom IV . ..31
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rządami i dyspozycyami kontraktu małżeń­
skiego.

Bez względu na naturę hypotek rozposście- 
raiącćy lub mogącćy rozpościerać swe dobro- 
dzićystwa na wszystkie rządy niaiątkowe, u- 
ważam, że nawet skąd inąd nie pokazała się 
potrzeba lub użyteczność wzruszania podstaw 
nadaiących liayistotnieyszą wartość systemato- 
wi kontraktu małżeńskiego, a dla których ie­
dynie systemat ten u nas zdawał się odpowia­
dać przekonaniu, wygodzie i przyszłym wido­
kom rodzin wszelkiego stanu ; albowiem nie 
powoltńąc się wcale na szczytne principia pra­
wodawstwa cywilnego, które w ustaleniu i 11- 
rządzcniach małżeństw' i stosunków rodzinnych 
wskazuią idealną dążność do iedności i że tak 
rzekę religiyny obowiązek w doprowadzeniu 
zwolna wszystkich sil i żywiołów małżeńskich 
i rodzinnych do tego szczytu, aby iaśniaty w 
ścisićy iedności otoczonćy św iatłem religii, przy­
toczę tylko że wspólność maiątków ten pier­
wiastek zgody i zapewne nayzdolnicyszy śro­
dek zewnętrzny do ziednoczenia małżonków, 
iuż była u nas za dawnego czasu unarodownio- 
ną w znacznćy części ludu i teraz odpowiada­
ła sposobowi zatrudnień i powziętemu na no- 
w'o przekonaniu większey liczby, bo rodzin 
mieyskich, włościańskich, a nawet mniéy ma-
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ietnéy a dorabiaiącey się szlachty. Czyliż 
wbrew tym motywom godziłoby się podciągać 
pod dyspozycye art. 75 p. s. tłumaczenie usu- 
Waiące z systematn kontraktu małżeńskiego 
prawny domysł za wspólnością między osoba­
mi śhibnemi nieokazuiącemi umowy przedmał- 
żeriskićy ?

Z tćm wszystkićm przeciw dotycłiczasowe- 
mu wywodowi zdaią się walczyć wyraźne sło­
wa mó\vcy Rady Stanu, który obiaśniaiąc upo­
dobany związek hypoteki z innemi materyami 
a w szczególności z stosunkami maiątkowcmi 
małżonków obiawil: »żcRada musiała się do­
tknąć materyi z bypoteką spokrewnionych, ale 
tak dalece: ii  tylko odmienić lub inaczéy u- 
porządkować w głównych zasadach mogła, ile 
to było potrzebnćm, aby te materye z przepi­
sami hypotek iednę związkową składały całość; 
ie ograniczywszy się na ułożenie głównych za­
sad , które przeważać powinny w materyach 
związkowych, pragnie korzystać z doświadcze­
nia, co naprowadzi na dalsze rozgałęzienie głó­
wnych zasad.»

Wprawdzie wyciąg ten przekonywa o od­
mianie i uporządkowaniu przedsięwziętćm w 
głównych zasadach, iako też o ułożeniu głównych 
zasad z przewagą iednych nad drugiemi. Lecz 
nie wskazuie dobitnemi słowy, które z głównych
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zasad lub w ćzćtn one uległy zmianie; nie ozna­
cza granic zmian i uporządkowania: zostawia 
tedy wyrozumowaniu wynalezienie wskazówki, 
iak dalece podług widoku prawodawstwa zmia­
na i uporządkowanie głównych zasad potrzebném 
było.

W tym celu postcpuiąe, zwracam uwagę zwo­
lenników nauki prawa na wysłowienie się mów­
cy. Nie twierdzi, iakoby główne zasady zmie­
nione zostały, lecz z ostrożnością i zręcznie obia- 
wia: że główne zasady ułożone zostały i w nich 
odmieniono tylko tyłe ile było potrzebném, aby 

iedne nad drugiemi przeważały a wszystkie mia­
ły związek z liypotokami. Jak więc z iednéy 
strony wyrażenie się to nie zdaie się bydź sprze­
czne z textem samćyże ustawy hypoteczney, 
uprzedzaiącćy w art. 75 o zaprowadzonych Ii 
ograniczeniach w przepisacli Kodexu cywilnego 
tak z drugićy strony usprawiedliwiaiąc nasząin- 
terpretacyą wstępną, naprowadza na przewidzia­
ny tam wniosek: że główno zasady kontraktu 
małżeńskiego w Kodexie, nie uległy zmianie.

Ostrzegłem zaraz na początku i rozwinąłem 
w pićrwszćy części wywodu całego : że wedle 
powszechnćy teoryi, iako główne zasady kon­
traktu małżeńskiego są uważane principia wspól­
ności maiątkowćy i rządu posagowego ; ie zaś 
według ducha techniki prawodawczćy w kon­
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trakcie małżeńskim panuiącćy i'rozwiniętego w 
nim systematu równie principia oddzielnośei 
maiątków należą do zasad głównych drugiego 
rzędu. Jedną i drugą teoryą przeięci byli tak 
Rada iako i mówca proiekt do prawa wprowa- 
dzaiący. "W wysłowieniu się i tłumaczeniu Ra­
da powinna była dogodzić po wszech nieyszemu 
widzeniu rzeczy, czyli teoryi po wszech néy, zaś 
mówca mógł i powinien był, hołdować tnr- 
dniéyszéÿ ale wewnętrzney teoryi kontraktu 
małżeńskiego, czyli że tak rzekę teoryi syste- 
matycznćy. Tym Warunkom prawodawstwa, 
że się zadosyć stało, na to mamy argumenta 
oczywiste, bo ustawa liypoteczna w duchu po- 
wszechnéy teoryi nie wzruszaiąc głównych 
princypiów kontraktu, nazw'ala zaprowadzone 
zmiany, iako ściągaiące się do podrzędnych za­
sad głównych, ograniczeniami lub ścieśnienia- 
m i, a mówca zgodnie z duchem ustawy i teo­
ryą systematyczną wskazał toż samo co usta­
wa wskazuie , to iest: że są ułożone główne- 
zasady wspólności maiątków i rządu posago­
wego , i że nastąpiły odmiany w głównych za­
sadach podrzędnych : gdzie nadane iest inne 
znaczenie zasadom oddzielności maiątków, o il» 
te związek maią z zasadami wspólności i rzą­
du posagowego w swéy mocy kodexowéy po- 
zostawionemi. - '
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Tym torem wszechstronna wykryta się 
zgodność w formie zewnętrznćy wszystkich ma- 
teryalów nastręczaiąeych się do interpretowa­
nia prawa seymowego w materyi maiątków 
małżeńskich. Wypada następnie zastanowić się 
bliżćy nad wewnętrznemi powodami i celami 
do zmian.

Jako ogólne powody do zmian wr kontrak­
cie małżeńskim podał mówca tak potrzebę u- 
tworzenia związkowćy całości między przepi­
sami hypotek a materyą maiątków małżeńskich, 
iako też potrzebę ułożenia zasad przeważaią- 
cych w rzeczonćy materyi. W stosunku do tych 
pobudek prawodawstwa, przedstawiają się nam 
dwa pytania: czyli hypoteka podług przepisów 
Kodcxu nie rozciąga swoiego dobrodzićystwa 
na wszystkie rządy maiątkowe małżeńskie, ia- 
kiemi są wspólność, posag, separacya i uży­
tkowanie pod tytułem: de Ia clause portant 
etc.?— czyli w systemacie kontraktu małżeń­
skiego rządy wspólności i posagu nie maią 
przewagi nad rozmaitemi formami oddzielno- 
ści maiątków małżeńskich?

Kiedy według naszego wywodu i samyebże 
przepisów Kodexu cywilnego obadwa pytania 
potwierdzić należy, tedy rozważaiąc i wiążąc 
sprzeczności iakie między pobudkami do zmian 
a przepisami Kodexu cywilnego, wszełakoż tył-
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ko z pozoru zachodzą, nie możemy inaczćy 
wnosić: iak ie zmiany nową ustawą zapro­
wadzone, miaiy spoić ściśleyszy związek mię­
dzy hypotekami a stosunkami maiątkowemi 
małżonków lnb innemi słowy: zapewnić do- 
brodzićystwu do hypotek przywiązanemu więk­
szy i téin samém zbawiennieyszy wpływ na 
urządzenia maiątków osób ślubnych ; podobnie 
miały te zmiany powiększyć przewagę zasad 
wspólności i posagu nad zasadami innych in­
stytucyi kontraktu małżeńskiego.

Wszakże spoienie ściśleysze dwóch rozmai­
tych instytucyi prawa cywilnego i powiększe­
nie przewagi principiów nad principiami w ie- 
dnćyze materyi, iest tylko zewnętrznym po­
wodem prawodawstwa, przezroczystą powłoką 
wewnętrznych założeń, czyli zamierzonych o- 
statccznie skutków. Jakież mogło bydź we­
wnętrzne motiwum tych tu działań prawoda­
wczych? W stosunkach maiątkowych pomiędzy 
małżonkami służy hypoteka do zabespieczenia 
maiątku żoninego i formy dla czynności hypo- 
tecznych przepisane wiążą nieiako ręce męża 
w rozrządzaniu tymże maiątkiem. Ze zaś w 
rzeczonych stosunkach nowa ustawa miała roz­
postrzeć wpływ hypotek, zatem cel ostateczny 
nowych przepisów zależał na ścieśnieniu zdol­
ności męża co do wolnych rozrządzeń maiąt-
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kiem żonie przynależącym. Wyprowadzona tu 
z matcryaiów prawodawstwa seymowego pier­
wiastkowa i iedyna pobudka przedsiębranych 
i uskutecznionych zmian w kontrakcie małżeń­
skim, iest takową tern niewątpliwićy, że mó­
wca przedstawiaiąc Senatowi powody i zasa­
dy nowego prawa oświadczył: iż potrzeba ście­
śnić władzę męża, aby przypadki odpowie­
dzialności za niaiątki zon były rzadszemi.

Rozbierając skład tego motiwum, widzimy 
że do uskutecznienia zmian w kontrakcie mał­
żeńskim powodowało prawodawcę następuiące 
rozumowanie : liypoteka prawna mężatkom sii|- 
iąca nie może bydż tayną i wedle nowego sy- 
stematu powinna bydż obiawioną na dobrach 
męża. Zatem znaczna część dóbr widocznie 
obciążoną będzie wieczncini niemal liypoteka- 
rni prawnemi, a ztąd rozmaite i liczne wyni­
kną uszczerbki, Tym uszczerbkom potrzeba 
zapobiedz, potrzeba zmnieyszać przypadki od­
powiedzialności za maiątki żon i ; takowy cel 
może bydź po części osiągnięty przez ścieśnie­
nie władzy mężów.

Nim na podany tu śrzodek trafił prawo­
dawca, musiał poprzednio zastanowić się nad 
rządami maiątkowemi kontraktu małżeńskiego 
i w nicli uważać rozmaitość władz mężom na­
danych, z których zdaniem iego, iedne odpo-
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wiadaly widokom nowego systeinatu hypote- 
cznego, inne były mu przeciwne lub przynay- 
mnićy pociągały za sobą właśnie takie skutki, 
iakie prawodawca chciał zwolnic, to iest mnt»- 
żyty odpowiedzialności za maiątki żon. Przeto 
zaiąl się prawodawca krytyką rządów majątko­
wych kontraktu małżeńskiego, śledząc iak da­
lece każdy rząd maiątkowy pociągnie za sobą 
odpowiedzialność realną mężów i zrządzi obcią­
żania hypotekami dóbr ich własnych. W za­
stanowieniach nad przepisami dotyczącemi wła­
dzy mężów w zarządzaniu maiątkami żon, prze­
konał się podobnie iak to w naszym wywo­
dzie rozbiór instytucyi kontraktu małżeńskie­
go okazał: że rząd użytkowania zbliżony iest 
do rządu posagowego, że zaś temu rządowi 
zupełnie iest przeciwny właśnie w tych pun­
ktach, gdzie hypoteka okazała się bydź niedo- 
starczaiącą do zabespieczenia maiątków żon.

Ta wada leżąca w samym zarodzie rządu 
użytkowania pozostałaby zawsze, nie mogła 
bydź zmazaną przez zaprowadzenie publicznych 
hypotek prawnych mężatkom służących, a na-? 
wet iako rodząca częste i rozciągłe odpowie­
dzialności na mężów spadaiące, byłaby obok 
nowćy ustawy hypotccznćy namnożyła obcią­
żania hypotekami prawnemi dóbr należących 

Tom IV . 32
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do mężów. Ze zaś prawodawca zamierzy! 
zinnieyszać odpowiedzialności za uszczerbki w 
dobrach żon, przeto nie pozostało mu, iak u- 
chylić całą tę instytucyą użytkowania noszącą 
tytuł de la clause portant que les époux se ma­
rient sans communauté.

Przez to inne principia lub instytucja kon­
traktu małżeńskiego a zwłaszcza rządy wspól­
ności i posagu otrzymały większą przewagę nad 
zasadami oddzielności maiątków.

Jednakże na samem uchyleniu rządu użyt­
kowania , nie mógł prawodawca poprzestać, 
gdyż w micysce iego na przypadek umów wy­
łączających wspólność maiątków bez dalszych 
innych zastrzeżeń, potrzeba było podstawić in­
ny rząd maiątkowy, i tu nie był* trudnym wy­
bór za rządem posagowym, któremu usunięta 
z kontraktu małżeńskiego instytucj a naj'więcćy 
zaszkodziła.

Widzimy zatem, iak głęboko zasięgto dzia­
łanie prawodawstwa seymowego, i że całe to 
prawodawxzc działanie zawarł mówca Rady 
Stanu w iednćm z namienionych głównych mo­
tywów zewnętrznych , głoszącem o potrzebie 
ułożenia zasad przeważaiącycli w materji sto­
sunków maiątkowych pomiędzy małżonkami ; 
że wreszcie nie masz żadnego śladu ani ża­
dnego motiwum o podstawieniu rządu posago-
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w ego, w mieyscc wspólności maiątkowćy na 
przypadek braku urnowy przedślubney.

Łączność rządów maiątkowych Kodexu i  pra ­
wa seymowego.

W ducbu postrzeżeń naszych przez interpre- 
tacyą słowną i logiczną usprawiedliwionych , 
wiążąc przepisy seymowe z przepisami Kode­
xu cywilnego przedstawiamy iako wynikły re­
zultat połączonych prawideł oboyga prawa ko- 
dexowcgo i ustawy seymowćy, następuiącą teoryą 
stosunków maiątkowych pomiędzy małżonkami.

1. W braku* urno wy przedślubney, pozostaie 
na dal obowiązuiącą wspólność prawną. Art. 
1400 Kod. cyw.

2 . W przypadku umowy zastrzcgaiącey wspól­
ność bez wymienienia szczególnych warunków 
wspólności, podobnież ma mieysce wspólność 
prawna. Art. 87. ustawy seym.

W obudwu tych wypadkach rozumieć nale­
ży wspólność prawną w postaci zaprowadzo- 
nćy przez art. 8 8 . ustawy seym., a lubo rze­
czona ustawa nie przepisała tego wyraźnie na 
przypadek zupełnego braku umowy przedślu­
bney iednakże w składzie iednego prawodaw­
stwa nie można dopuścić dwoiakióy wspólności 
prawnćy i przepisom prawa seymowego iako 
późnieyszym przewagę tu przyznać należy.
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3. Na przypadek umowy małżeńskiej', \v któ­
rej' wspólność maiątku nie iest postanowiona 
i nie są zmienione przez tę umowę przepisy 
oboyga prawa kodexovvego i seymowego, czy­
li na przypadek de la clause portant que les 
époux se marient sans communauté, ma obo­
wiązywać małżonków rząd posagowy w posta­
ci wskazanćy przez ustawę seymową art. 78.

4. Wszelkie inne odmienne stosunki maiąt­
kowe pomiędzy małżonkami zależą od umów 
przedślubnych, w których te stosunki wyra­
źnie oznaczone bydź powinny. W  duchu tćy­
że reguły ogółnćy na przepisacłi Kodexu cywil­
nego opartćy, proste poddanie się rządowi po­
sagowemu , nawet bez zastrzeżenia wyraźnie 
rządu posagowego kodexowego, iuż wyłącza 
rząd posagowy ustawą seymową utworzony, 
ile że rząd ten zaprowadzony iest tylko na ie­
den pewny rodzay umowy przedślubnćy, to 
iest na przypadek zrzeczenia się wspólności 
bez dalszych innych układów,

5. Nie ubliża ustawa seymową w niczóm 
prawidłom kodexowym o separacj i maiątku łub 
o paraphernach ogolnj'ch.

Jakkolwiek uporządkowany tu ogólnie u- 
klad połączonych prawideł kodexowych i se j­
mowych w materyi maiątków pomiędzy mał­
żonkami, może okazać zawikłane szczegóty,
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z tém vvszystkiéin zdaie się zasługiwać na pier­
wszeństwo przed każdym innym systematem, 
któryby chciał obstawać za obaleniem zasad fun­
damentalnych kodexowego kontraktu małżeń­
skiego, gdyż takiemu systematowi niedostawa- 
łoby wszelkich zasad i widoków, iakie ustale­
niu pomyślności małżeństw7 i rodzin przewodni­
czyć powinny.

O zastosowaniu powyzszćy teoryi.

Bez względu na wszelkie odmienne uważa­
nia prawideł oboyga praw a kodexowego i sey­
mowego, nie mogę w ogólnćy teoryi pominąć 
téy mvagi: że podług ustawy seymowćy arty­
kułu 162:

» przepisy tćyżc ustawy ściągaią się tylko 
do nieruchomości i hypotek ziemskich, tu­
dzież miast, w których zasiada Sąd ziem­
ski.»

Ogólna ta dyspozycyą w7 praktyce niezmier­
nie ważna , potrzebowałaby najtroskliwszego 
rozbioru pod rozmaitemi względami i w ka- 
żdćy swoićy części, ażeby w teoryi iednostaynie 
zrozumianą była, a następnie w zdarzaiących się 
sporach zastosowaną, bez ubliżenia pierwiast­
kowym widokom prawodawcy.
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Obeymuiący tę dyspozycją artykuł iest po- 
czątkowjnn, w osobnjun dziale X ustawy scy- 
mowćj', maiącjm napis: o prawidłach zastoso­
wania ninieyszego prawa. Gdy dział ten po­
dług napisu swoiego ściąga się do prawa sej'- 
mowego uważanego tak w całości iako i we 
wszystkich częściach, i początkowe słowa tegoż 
artykułu stanowią bez wyłączenia z prawa sey- 
niowego iakowćybądź części lub niaterj'i : że 
przepisy tego prawa stosuią się do nierucho­
mości i hj'potek ziemskich, tudzież miast gdzie 
zasiada Sąd ziemski, przeto dj'spozj'cya art. 
162. dotyczę się niewątpliwie przepisów urzą­
dzających stosunki maiątkowe pomiędzy mał­
żonkami, a ztąd wypływa: że obręb mocy obo- 
wiązuiącćy tychże przepisów, iest taki sam, 
iaki dla całćy ustawy hypotecznćy służy.

Ustawa rzeczona rozprzestrzenia moc swo- 
ię obowiązuiącą tylko do nieruchomości i hj'­
potek ziemskich, tudzież miast, gdzie są Sądy 
ziemskie. Jak więc mamy to rozumieć pod 
względem dyspozycyi prawa sejunowego które 
Stanowią o stosunkach majątkowych między 
małżonkami? W tym względzie Dyaryusz sey- 
inowy żadnj'ch nie daic obiaśnień, a zatem 
wydobj’cie wewnętrznego pierwiastku i ogólne­
go prawidła z art. 162. zostawione iest nauko­
wemu rozumowaniu.
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Nie wchodzę w rozbiór wszystkich szczegó­
łów namienioncgo art. gdy te po części leżą za 
zakresem naszego badania: zatrzymam się ie_ 
dynie nad wyrazem, »miast;» zwłaszcza ie in­
te rpretacy a onego znakomity ma wpływ na 
rzuconą kwestyą. Gdybyśmy wyraz ten uwa­
żali za skrócone wysłowienie, aby nie powta­
rzać wyrazów ńastępuiących »nieruchomości i 
»hypotek w7 miastach:« moglibyśmy ku uspra­
wiedliwieniu takowego wyłożenia odwołać się 
do głównego celu ustawy seymowćy i natury 
wszelkich praw rzeczowych, zwłaszcza hypo­
tek. Przy takićy zmianie atoli utraciłaby dy- 
spozycya naszego artykułu iedyne swoie sło­
wne zastosowanie do przepisów7 prawa sey­
mowego o stosunkach maiątkowych pomiędzy 
małżonkami : albowiem zdaie się że użycie wy­
razu »-miast» a nie innego wysłowienia odpo- 
wiadaiącego terminologii i naturze praw rze­
czowych, miało na celu wskazać: iż wolą iest 
prawodawcy, aby każdy mieszkaniec miasta 
Sądem ziemskim (Trybunałem cywil: I. Inst.) 
osadzonego, podlegał przepisom prawa seymo- 
wego, chociażby nie był właścicielem nieru­
chomości tamże połozonćy.

Potrzeba zatćm przyiąć za prawidło : że 
przepisy ustawy dotyczące stosunków maiątko­
wych między małżonkami stosuią się:
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«. do posiadaczów nieruchomości ziem­
skich.

b. do mieszkańców miast gdzie są Trybu­
naty cywilne I. Instancyi.

Lecz iak maią bydź uważane pod wzglę­
dem tychże przepisów osoby zamieszkałe w in­
nych miastach, a będące wierzycielami kapita­
łów zahypotekowanych na dobrach ziemskich? 
do takowćy kwestyi daie powód nadmienie­
nie o hypotekach w artykule naszym.

Te i inne wątpliwości , iako też rozbiór 
szczegółowych artykułów' w  materyi stosunków 
maiątkowych między małżonkami, zostawiam 
innćy pracy, przestaiąc na interpretacyi zasad 
ogólnych. ,

August Heylman.

Oprócz pomyłek drukarskich w nocie na stronicy 205 i 206 po­
danych poprawić ieszcze następuiące w poszycie z Maia.
Na str. 122 w wierszu 6 zamiast południowcy czytay pólnocnćy.
— — 123 pod N. 3. po wyrazie paraphernaux dodać: od art.

J536 do art. 1539. niemniéy.
— — 136 pod lit. c. zamiast do czytay bez.
— — 13T w wierszu 5 ustępu czytay zmierzaią.
— — 145 w wierszu 3 ustępu zamiast znosi czytay wnosi.
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2) Czy nasze Sądy mogą nakazywać wykona­

nie wyroków zagranicznych, bez rozpoznania 

samego przedmiotu sporni

Prawa obywateli są oznaczone przez usta­
wy, dowolne tłumaczenie ustaw przez prywa­
tnych interessem własnym powodowanych, zbyt 

• częste zboczenia od obowiązków przez nie wło­
żonych , rodzą między ludźmi spory. Prawda 
zawsze iest iedna, lecz ićy wynalezienie iest 
trudne, ustawy częstokroć są wątpliwe, przy­
padki które ich zastosowania wymagaią, czę­
sto są zawile: dlatego tóż konieczność spo­
rów między obywatelami zrodziła konieczność 
ustanowienia władz do ich rozstrzygnienia, 
władz którym tylko ulegać winni mieszkań­
cy kraiu, bo ci tylko icgo magistratury sza­
nować maią obowiązek. Jednakże lubo Sądy 
maią prawo rozpoznawać spory i stosować pra­
wo, niepewność w iego zastosowaniu, częstsz 
ieszcze wątpliwości co do czynów przez stro­
ny przywodzonych co do dowodów iakie przy­
noszą, niedozwalaią wyrokow sądowych za i- 
stotną poczytać prawdę ; lecz interes publiczny, 

Tom IV. 33
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lecz potrzeba załatwienia raz sporów, potrze­
ba ustalenia praw obywateli, nadało im moc 
cywilną polegaiącą na domniemaniu sumienno­
ści i nauki Sędziów. Domniemanie to niewy- 
ptywa z prawa natury, iest to instytucya praw 
stanowionych na widokach politycznych , opar­
ta. Władza iednak publiczna, która urzędni­
kom od siebie mianowanym taką nadaie attry- 
bucyą i taki do ich wyroków przywiązuie sku­
tek , nic może się rozciągać za obręb Państwa, 
decyzye wykonywane w całym kraiu tracą na 
granicy moc od władzy naywyższey pochodzą­
cą, ho domniemanie które ustawy kraiowe do 
nich przywiązały, bo władza publiczna którą 
urzędnicy sądowi od Panuiącego maią sobie u- 
dzieloną, nie może się za granicę kraiu roz­
ciągać, równie iak ustawy cywilne z których 
domniemanie rei judicatae wynika, tylko w kra­
iu obowiązuią; bo wreszcie przyięta iest w pra­
wie narodów wielka zasada wzaiemnćy ich 
niepodległości, co do wewnętrznych urządzeń.

Gdyby przeto ustawy nasze nic w tćy mie­
rze niestanowiły, iuż z powyższych zasad na 
samćy naturze rzeczy osądzonćy inożnaby o- 
przeć tę niewątpliwą prawdę, że wyroki Są­
dów zagranicznych nie maią u nas domniema­
nia rei judicatae, nie mogą bydź wprost wy-



fconywaiio, bez rozpoznania przez Sądy nasze, 
czy są zgodne z ustawami.

Jednakże przepisy art. 546. K.P. w związku 
z art 2123 i 2128. K. C. dały powód do nicia- 
kicli w tćy mierze wątpliwości.

Artykuł 546 K. P. stanowi:

ie wyroki wydane przez Trybunaty zagra­
niczne i akta przyiętc przez urzędników za­
granicznych nic będą zdolne do exekucyi 
we Francyi, tylko w sposobie i przypad­
kach przewidzianych w art. 2123 i 2128 K. C. 

Artykuł 2123 K. C. przepisuie:
ie hypoteka nie nioie wypływać z wyro­
ków wydanych za granicą iak tylko o ty­
le o ile zostały uznane za wykonalne (dé­
clarés exécutoires ) przez Trybunał Fran­
cuzki nie ]>rzesądzaiąc przeciwnym dyspo- 
zycyom praw politycznych lub traktatów, 

zaś podług art. 2 1 2 8 :
Kontrakty zawarte za granicą nie mogą 
nadawać hypoteki na dobrach we Francyi, 
ieieli przeciwnie prawa hypotecznc lub 
traktaty nic stanowią.

To porównanie mocy wykonalnćy wyroków 
zagranicznych z możnością nabyw?ania hypoteki 
pochodzi z iedności źrzodła; hypoteka rówmie 
iak moc rzeczy osądzonćy, są wrypływein li­
sta w cywilnych kraiow ych, i władzy nadanćy
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urzędnikom tegoż kraiu. W przepisie art. 2123 
li. C. usiłowano upatrywać konieczność doda­
wania przez Sądy nasze, tak zwanćy klauzu­
li exekucyynéy wyrokom zagranicznym, sko- 
roby tego od nich żądano. Lecz przypuszcze­
nie to, byłoby sprzeczne nietylko z wyrazami 
i duchem prawa, ale z naturą rzeczy.

Wyrażenie art. 2123. usuwa wszelką wątpli­
wość, skoro prawodawca stanowi, że nie będą 
exekwowanc wyroki zagraniczne iak tylko o 
tyle, o i|e Sądy kiaiowe uznaią ie wykonalne- 
mi; przypuszcza tém samém że ie w całości 

lub w części mogą za takie nic uznać, nadaie 
widocznie władzę rozpoznawania tych wyro­
ków. Myśl ta prawa, iest iawną, wypływa 
ona t;akże z, porównania art. 2123 K. C. z art. 
1 0 2 0  i 1021. K. 1\  i art. Gl K, LI.; gdy wolą by­
ło prawa, ażeby wyroki wydane przez wła­
dzę niedziaiaiącc w imieniu Panuiąccgo, niema- 
iące więc prawa nakazywania exekucyi, były 
bez żadnego rozpoznania za wykonalne uzna­
nemu ; obowiązek dodania klauzuli exekucyy­
néy, nie iest włożony na Trybunały które nic 
bez dclibcracyi nie stanowią, ale na ich Preze­
sów; a art. 6 .1. K. JL nawet wyraźnie stanowi, 
ż,e bez żadućy zmiany na mocy decyzyi Pre­
zesa którą w trzy doi bez żadnego zastrzeże-



nia wydać winien; wyrok polubowny do exc- 
kucyi podany bydź musi.

Różność Władzy iakićy iest powierzona moc 
nadawania wykonalności, różność wysłowienia 
się prawodawcy, co do obowiązku ićy nada­
wania, niewątpliwe przynosi przekonanie, że 
wyroki zagraniczne wprost bez żadaego rozpo­
znania nie mogą bydź przez nasze Sądy za 
wykonalne ogłaszane.

Trybunały stanowiąc większością głosów, 
roztrząsaiąc każdy przedmiot swéy decyzyi,nie 
mogą bydź uważane za proste narzędzie wolt 
Sądów zagranicznych; ieżeliby bez rozpozna­
wania ich treści stanowić miały co do ich wy­
konalności przypuścićhy należało, że nie będąc 
nigdzie w téy mierze ograniczonemi, mogłyby 
dowolnie dodawać lub odmawiać klauzuli exe- 
kucyynéy. Nadawać zaś im taką władzę było­
by niedorzecznością, bo Sądy właśnie dla tego 
że są niepodległe, są obowiązane, nie do wda- 
snćy w oli, ale się do przepisów prawa sto­
sować.

Skoro przeto nigdzie nie iest włożoną, na 
Trybunały konieczność uznawania wykonalno­
ści zagranicznych wyroków, dla uniknienia téy 
samowołnośęi w każdćy władzy szkodliwćy, 
dla utrzymania natury władzy sądowniczćy, a 
pawet iéy niepodległości, przyiąć musimy, że
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wolno iest Trybunałom roztrząsać na nowo 
przedmiot dccyzyiSądu zagranicznego, i podług 
tego iak wyrok iego za zgodny z prawem u- 
znaią lub nic, dodać mu lub odmówić moc wy­
konalności.

Nie tylko wysłowienie praw a, nie tylko 
związkowe iego przepisy, nietylko natura wła­
dzy Sądowej", ale także sam rozsądek wska- 
zuic, że prawa obywateli kraiowych nie mogą 
bydź poddane pod decyzyą Sądów zagranicz- 
nycb; równie iak podług art. 14. K. C. Cudzo­
ziemiec może bydź nawet z powodu za granicą 
zaciągniętych zobowiązań przed nasze Sądy po­
ciągniętym, może też bydź i zagranicą przeciw 
Polakowi otrźjunany wyrok, może łatwo w od­
ległym kraiu bydź uzyskane zaoczne skazanie 
na nienależne zapłaty, może bydź dodany przy­
mus osobisty, mogą bydź wreszcie różne prze­
ciwne istocie rzeczy i obowiązuiącym ustawom 
wydane dj'spozycye. Jakażby niesłuszność by­
ła, iak moglibyśmy narzekać na brak opieki 
prawa, żeby Sądy zagraniczne mogły nasze 
prawa oznaczać, a Sądy kraiowe miały bez­
warunkowy obowiązek dodawania wyrokom 
zagranicznym sankcyi wykonalności? Zdrugiéy 
strony gdyby bez rozpoznawania samego przed­
miotu sporu, wolno było odmówić także wprost 
klauzuli exekucyyiiéy, iak słuszne byłoby uża­
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lanie się cudzoziemców, ze od arbitralności Są­
dów naszych, moc wyroków zagranicznych za­
leży.

Uwagom tym z natury rzeczy i tłumaczenia 
ustaw obowiązuiących czerpanym, przychodzą 
w pomoc zgodne komentatorów zdania, i przy­
taczane przez nich wyroki Sądu kassacyinego, 
które we Francyi maią powagę nieiako urzę­
dowego wykładu prawa i iednostayność pra- 
wnictwa zaprowadzaią.

Dowiaduiemy się z nich ze w r. 1629 wy­
dane było postanowienie ( ordonnance) którego 
art. 1 2 1 . tćy był treści:

Wyroki wydane, kontrakty i zobowiązania 
zawarte w kraiach zagranicznych z iakie­
go bądź powodu, nie będą miały żadnćy 
hypoteki ani exekucyi w naszćin Króle­
stwie; i tak, kontrakty będą uważane za 
proste przyrzeczenia ; a pomimo wyro­
ków nasi poddani przeciw którym były 
wydane , będą mogli na nowo rozbierać 
(débattre) swoie prawa iako nienaruszone 
przed naszeini urzędnikami.

Zgadzaią.się nayznakomitsi autorowie, ia­
ko to: Merlin (Questions de droit s. v. Juge­
ment § XIV.) Malleville pod art. 2123. Dclvin- 
court, Pigcau, Carré, Berriat - Saint - Prix i 
naysławnieyszy teraz kommcntator Kodexn
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Tonllier nowym Pothierem zwany ( le droit 
civil Français T. X. p. 71. sqq, edycya 6 ta ) 
że przepis art. 2123 K. C. nieobeymuie żadnćy 
zmiany tego prawa, że właśnie w tyin samym 
duchu iest podany, co iest tćm pewnieyszćm, 
że gdyby prawodawcy Kodex tworzący chcieli 
byli dawne prawa zmienić, wyraźne w tćy 
mierze byliby uczynili zastrzeżenie, byliby do­
bitnie postanowili, że bez rozpoznania przed­
miotu za granicą sądzonego, wyroki za wyko­
nalne ogłaszane bydź maią.

Niech mi wolno będzie przytoczyć motywa 
wyroku Sądu kassacyinego francuzkiego, wyda­
nego w sprawie gdzie Sąd Appellacyiny uchy­
lił decyzyą Prezesa Trybunału dodaiącą wprost 
klauzulę exekucyyną wyrokowi Sądu Bostoń- 
skiego iako wyczerpujące ten przedmiot; przy­
tacza go tak Merlin iak Toullicr locis citatis 
W’ słowach:

zważywszy, że art. 1 2 1 . postanowienia z r. 
1629. przepisywał w treści bezwrzgłędnćy 
i bez wyjątku, że wyroki zagraniczne nie 
będą miały wykonania we Francyi; że art. 
2123 i 2128. K. C. i art. 54o. K. P. nieu- 
poważniaią Trybunałów' do ogłaszania wy­
roków wydanych za granicą wykonalnemi 
vve Francyi bez ich zgłębienia, ie takie u- 
poważnienie byłoby równie przeciwne in-



stytucyi Trybunałów, iak byłoby upoważ­
nieniem dozwolenia lub odmówienia exeku- 
cyi samowolnie i podług chęci; ze to upo­
ważnienie które z drugićy strony nadwerę­
żałoby prawo wszechwiadnosści ( souverai­
neté) Rządu Francuzkiego, tak mało było 
wchęci prawodawcy, że gdy chciał pozwo­
lić exekucyą na proste pareatis wyroków 
wydanych przez arbitrów', nie dał władzy 
wydawania rozkazów exequatur iak tylko 
Prezesowi a nie Trybunałowi, gdyż Try­
bunał nie może stanowić iak po delibera- 
cyi i nie m.oże zasądzić nawet zaocznie 
żądań przez niego wnoszonych, iak tylko 
gdy są sprawiedliwe i należycie sprawdzo­
ne; zważywszy nakoniec, że Kodex cywil­
ny i Kodex postępowania nie czynią ża- 
dnćy różnicy między rozmaitemi za gra­
nicą wydawanemi wyrokami i pozwalaią 
Sędziom wszystkie ogłaszać za wykonalne, 
że więc wyroki ieżeli są wydane przeciw­
ko Francuzom będąc bezspornie poddane 
zgłębieniu, pod panowaniem Kodexu cy­
wilnego , iak zawsze były, nie możnaby po­
stanowić że wszystkie inne powinny bydź 
do exekucyi podane inaczćy iak po rozpo­
znaniu sprawy, bez dodania do prawa i 
bez wprowadzenia w nie rozróżnienia sa- 

Tom IV . 34
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mowolncgo. Że /tad wypływa, ii odrzu­
cając excepcyą rei judicatae, którąby kto 
chciał wywodzie z wyroku wydanego za 
granicą, i stanowiąc aby powód przedsta­
wił zasady na iakich skargę swą opiera, 
dla roztrząsania ich przez pozwanego i po­
stanowienia o wszystkie»! ; po rozpoznaniu 
sprawy Sąd Appełlacyyny właściwie zasto­
sował art. 2123 i 2128. K. C. i 546. K.P. 
z tych zasad Rekurs odrzucił.

Dla wyładnienia treści tego wyroku nadmienić 
należy :

naprzód, że dawnićy we Francyi wyrok 
w iednéy prowincyi wydany, nie mógł bydź 
w drugićy exekwowany bez nakazu wrła- 
ściwćy władzy, która obowiązana była go 
wydać, w słowie exequatur lub pareatis; 
powtóre, że o to także spór między pra­
wnikami zachodzi, czyli tylko kraiowcowi 
służy prawo żądania roztrząsania swych 
praw, czyli też i przeciw zagranicznym 
wprost bez zgłębienia rzeczy exekucya po­
stanowioną bydź nie może; że zaiś prawo 
w téy mierze żadnćy różnicy nie czyni, 
przyięto że wszelkie W'yroki zagraniczne 
bezwarunkowo przed podaniem ich do e- 
xekucyi rozpoznaniu Sądów kraiowych u- 
legaią;



potrzecie, że i. analogia z art. I5o. K. P. 
przez Sąjl kassacyiny czerpana, iest mo- 
cnćm poparciem tłumaczenia praw a, bo 
skoro Trybunały nic nawet zaocznie bez 
zgłębienia rzeczy stanowić nie mogą, we 

i1 wszystkich przedmiotach ich decyzyi pod­
danych ; więc też gdy icli decyzyi iest od- 

' dane uznawanie wykonalności zagranicz­
nych wyroków, nie mogą w tćy mierze bez 
należytego ich rozbioru stanowić.

Artykuł 2123. K. C. z uchyleniem Tytułu 
XVIII. Kodexu przez prawo seymowe o hypo- 
tekach z r. 1818 przestał bydź wprawdzie o- 
bowiązuiącym ; lecz w iego mieysce wstąpił 
przepis art. 1 1 1 . tegoż prawa, którego wysło­
wienie okazuie że i nasi prawodawcy nieina­
czćy tę rzecz uważali; artykuł ten stanowi: 

że wyroki Sądów' zagranicznych wtenczas 
dopiero wpisane bydź mogą do Księgi hy- 
potecznćy, gdy właściwy Sąd uznał ie za 
obowiązuiące do w?ykonania.

Uznaniu więc wdaściwego Sądu pozostawia 
nadanie wykonalności wyrokom zagranicznym; 
nie można więc ztąd wnosić żeby to uznanie 
było koniecznością, żeby władze Sądowe, któ­
rym art. 139. zasadniczéy ustawy naszéy nie­
podległość w oświadczeniu zdania swego za­
pewnia, miały bydź w tćy mierze krępowane-
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mi wolą Sądów zagraniczny cli, które z natury 
rzeczy oznaczać prawa w naszym kraiu wy­
konywać się maiące nie są zdolne, których de- 
cyzye nie maią za sobą tego domniemania pra­
wnego, iakie widoki polityczne do postano­
wień kraiowych władz sądowych przywiązać 
nakazały,

Jan Kanty J f’olowsli.

3) Czy można zaskarżać drogą kassacyi powody 
wyroku, poprzestając na rozporządzeniu.

Powody wyroku są icdną z głównych one- 
go części, iednym z pierwiastków skladaiących 
wyrok. Niema wątpliwości że chociaż art. 141 
K. P. niezagraża nieważnością, ieżeli wyrok 
nie zawiera punktów spornych, ieżeli pomiia 
nazwiska sądzących , ieżeli opuszcza powody 
stanowienia, akt taki, obraiaiąc istotne i za­
sadnicze formy nie może się zaszczycać tytułem 
wyroku, i iako akt nicporządkowy, podlega 
kassacyi.
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Lecz nierozprzestrzeniajmy dalćy powagi 
tego przepisu; opuszczenie motivôw, otwiera 
do kassacyi przystęp ; nie tornie go nietrafne, 
niewłaściwe, nawet nadużycie cechuiące upo- 
budkowanie wyroku, byle tylko strona żaląca 
się na motiva, szanowała dispositivum.

Zdanie to łatwo da się zagruntować. Śro­
dek odwołania się drogą kassacyi, służy tylko 
naprzeciw wyrokowi mocą ostatnićy Instancyi 
zapadłemu ; wyroku przez się nie składaią za­
sady które zdaniu Sędziego przewodniczyły; 
wymaga ich zewnętrzny kształt aktu maiącego 
nosić nazwanie wyroku; lecz dopiero postano­
wienie, sentencya, obiawia wolę Sądu i roz­
strzyga spór. Kto więc zadowolniony postano­
wieniem , powstaie na przyczyny onego, wy- 
wołuie pod naganę nie postanowienie sądowe 
lecz iego wysnowę. Wysnow'a ta przecież ża- 
dnćy nie może gwałcić ustawy. Nie może ubli­
żać nakazowi aby wyrok obcymował pobudki, 
bo artykuł iuż powołany nie oznacza pewnych 
prawideł, nie podciąga motivôw pod szczegól­
ne formy, nieścicśnia niczćm wyboru zasad 
zdolnych w mniemaniu Sądu zdanie iego po­
przeć. Nie może daléy obrażać iakieybądź 
innćy ustawy', bo obraza prawa ma mieysce 
przez wybronienie czego dozwrala, dozwolenie 
czego wzbrania, opuszczenie tego co nakazuie.
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Tymczasem powody wyroku nic będąc iak pro­
stem rozumowaniem i naukowćm wynurzone­
go zdania wzmocnieniem,nienakazuią,nie przy- 
znaią, nie odeymuią, nie sądzą, nic więc roz­
porządzać nie mogą.

Nie idzie zatem aby żadne środki nie służy­
ły naprzeciw pobudkom wyrokowania, aby te 
wyższe były nad prawo. Bo ieżeli znamionu- 
ią rodzay przestępstwa, ukrzywdzony może 
działać, lecz iuż nie naprzeciw' wyrokowi ale 
n a p r z e c i w  S ę d z i o m  ; n i c n a d z w y c z a y n y m  środ­
kom kassacyi, ale zwykłym pociągnięcia Sę­
dziego do odpowiedzialności.

Tak wyrzekł Sąd kassacyiny Paryzki dnia 
29 Stycznia 1824.

T — s.
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III.

DZIEŁA NOWE.

a) Kratowe.
fi

1.) Przywileie nadania i  swobody przez Kró­
lów Polskich, X iąząt mazowieckich i  Biskupów 
Płockich, udzielone miastom IVoiewództica Pło­
ckiego , zebrane staraniem Wincentego Hipo­

lita Gawareckiego. Warszawa 1828. 
str. 312 in Sto.

P. Hipolit Ga w a r e c k i  M. Pr. Prokurator 
Królewski przy Trybunale cywilnym woiewó- 
dztwa Płockiego, znany iui zaszczytnie z wie­
lu użytecznych pism tak prawnych iako i sta­
tycznych, noszących na sobie piętno rzetelne­
go zamiłowania w naukach, występuie w’ dzie­
le powyzéy powoianém, iako twórca nowego 
rodzaiu pracy naukowéy. Znàne są w litera­
turze naszćy zbiory dyplomatyczne obeymuią- 
ce akta publicznych stosunków krąiu dotyczą-
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ce się, znane są i cząstkowe usiłowania uwie­
cznienia pamięci ważnieyszych dyplomatów 
ściągających się do stosunków prawnych pry­
watnych, zaszczytne w liczbie ich trzyma îniey- 
sce i nowa praca L elew e la  , nie ma iednakże 
ieszcze poprzednika P. Gawarecki. On pier­
wszy oznaczaiąc ściśle granice pracy swoiéy, 
postanowił tylko zebrać same przywileia fun- 
dacyine miast woiewództwa Płockiego. Tym 
sposobem praca iego przedstawia nieiako za­
o k r ą g l o n ą  całość, l e c z  w ł a ś n i e  dla tego, iest 
szczególnie ważną,przedstawia ona nam n i e i a k o  

historyą prawnych stosunków miast Płockich. 
Ile podobnego rodzaiu prace są koniecznie po- 
trzebnemi, dla przygotowania doyrzalćy kiedyś 
historyi prawodawstwa Polskiego, nikt wątpić 
nie może. W nich są zawarte obfite materyały, 
wyiaśniaiące postęp i rozwiianie wielu, wyo­
brażeń prawnych. Prawda iest ii dawne przy­
wileia fundacyine , mianowicie też i te które 
przed sobą mamy, są tylko w ogóle wyięciem 
z pod praw narodowych osad i przeniesieniem 
ich na prawa niemieckie, w Płockiem miano­
wicie na prawo Chełmińskie, iednakże pomi­
mo tćy wspólney nieiako treści, przedstawia- 
ią wieloliczne szczegóły praw kraiowych, któ- 
rebyśmy na próżno może gdzieindzićy szukali. 
Czuł bezwątpłenia prawdziwość twierdzenia te-



go szanowny wydawca i B a n d t k i e  który go 
głównie do wydania tćy pracy zachęcił, (cf. 
przedmowa str. 1.)— Podaie wydawca do wia­
domości 43 przywileie, nadto ieden w ułamku 
tylko dochowany. Naydawnieyszy z przywile- 
iów, tym sposobem zapomnieniu wydartych f 
iest przywiłćy z r. 1345 ( str. 218 - 221.) Wła­
dysława Xięcia Dobrzyńskiego i Łęczyckiego. 
Przywiłćy zatćm ten wyprzedza epoką ważną 
w historyi prawodawstwa naszego, epokę sta­
tutu Wiślickiego. Ostatni zaś, co do czasu iest 
przywiłćy Króla Stanisława Augusta z r. 1782 
(str. 246 - 258.) Pod względem osób które przy­
wileie té wydały, odróżnić można 17 przywi- 
leiów Książęcych, z których dwa są Katarzyny 
X. Mazowieckićy siostry Władysława X. Płoc­
kiego i Anny X. Mazowieckićy, dalćy 17 Kró­
lewskich, następnie 7 Biskupich, dwa nada­
nych przez Woiewodów, ieden Potulickiego 
z r. 1576, drugi Działyńskiego z r. 1674; wre­
szcie ieden nadany przez Wielkiego Mistrza 
Krzyżaków Conrada Junging. Co do ięzyka 
którym są pisane, iest 8 polskich, ieden nie­
miecki Mistrza Krzyżackiego, reszta są łaciń­
skie. Samo wydanie iest bardzo skrupulatnie 
wykonane, żałować tylko wypada, iż niektóre 
szczegóły w?yiaśniaiące dokładnićy stan dyplo- 
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matów nie iest podany, i tak byłoby dobrze 
gdyby byl wydawca szanowny wspomniał przy 
każdym dyplomacie, czy go mial w oryginale, 
czy w kopii urzędowćy, często bowiem w ko- 
piiach choć wierzytelnych, zmieniona pisownia, 
dalćy czy była pieczęć i iaka, niemnićy szko­
da i i  nie zostały dołączone fac simile nayda- 
wnicyszych dyplomatów'. Zresztą żałować wy­
pada iż nasz autor nie publikował przywileiu 
X. Konrada Mazowieckiego z r. 1231 o którym 
wspomina na str. 291, p o d a i ą c  go tylko w wy­
ciągach. Zwracamy na końcu uwagę na wa­
żny, iakkolwiek mogłoby się zdawać indywi­
dualny szczegół dotyczący autora : obznaymia 
on nas na czele przedmowy iż sposobność do 
wypracowania całego dzieła, nastręczyły mu 
obowiązki urzędu; oby inni tą samą co sza­
nowny wydawca iśdź chcieli drogą ! urzędowa­
nia obowiązki naprowadzaią na odkrycie nie 
iednego ukrytego skarbu ! są pisma peryody- 
czne, chctnieby one przyięły na siebie obowią­
zek choć powolnego publikowania tych skar­
bów ! a wówczas każden urzędnik mógłby ze 
spokoynością godną wyższych umysłów wraz 
z wydawcą wyrzec, »praca mota niechay bę­
dzie wywiązaniem się moiém z  długu ziem i,na  
którey pijcie odebrałem.«
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2.) Dissertatio inauguratis historico - juridica  
de Te nummaria in Polonia. Constanti­
nus Hoszowski. Cracoviae 1828.

Jest to pracowicie zebrana z pism tak da- 
wnieyszych iako i nowszych wiadomość o rze­
czy mennicznćy w Polsce. Pod względem pra­
wnym naywaźnłeyszą iest pars III. gdzie: de 
variis monetae in Polonia antiqua śpeciebus, 
nec non jure cudendae monetae.

3.) O prawie rzeczowém polskiém opartém na
iawności %iąg ziemskich lub grodzkich, a 
w skutek tego o ważności zapisu i  prze­
niesienia ad forum  proprium recognoscen­
tis. W yiątek z ustaw dawnych polskich. 
Przez J. Mędrzeckiego. Warszawa 1828.

Recenzya pisma tego w iednym z następnych 
poszytów umieszczona będzie.

b) Rzeczy kratowe w pismach zagranicznych.

W dziele peryodyczném niemicckiem : Jahr­
bücher f ü r  gesammte juristische Literatur w 
T: VIII. posz. 3. z r. b. iest krótki rys nauki 
prawa w Polsce od naydawnieyszych do nay- 
nowszych czasów, podany przez W. Macieio- 
wskiego Professora Król. War. Uni w.
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c.) Zagraniczne.

1.J Sämling a f  gamle Danske Lowe (  Zbiór 
praw mieyskich Duńskich). Kopenhaga 1827.

Wydawcą ważnego tego zbioru iest Profes. 
Kolderup - Rosevinge. Użycie zbioru tego po- 
wszechnieysze ułatwione iest przez tłómaczę- 
nia łacińskie i niemieckie.

2.) Corpus Juris Sueco - Gotorum antiqui Vol I.
Codex juris Vestrogotici cum notis criti­
cis , variis lectionibus, glossariis locuple­
tissimis ac indicibus nominum propriorum. 
Westgöta - Lagen. D. Collin et S chvl- 
TER. 1827.

Zbiór ten iako obeymuiący w sobie nayda- 
wnieysze zabytki praw Skandynawskich, stać 
się może pożądanem źrzódłem i dla historyi 
prawodawstwa kraiowego. ieśli przy pomniemy 
sobie Czackiego o początku praw oyczystych. 
Samo wydanie iest dokładne, zaleca się mia­
nowicie dokładnym indexent który ułatwia u- 
życic i pomaga w historycznych kombinacyach.

3.) Manuel du ju ré  ou exposition des princi­
pes de la legislation criminelle dans, ses 
rapports avec les fonctions de ju ré  etc.
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par  Guichard et Dubochet avocats à la 
Cour royale de Paris 1827.

Od stro. 90 znayduie się obszerny rozbiór 
zdań Benthama i Livingstona o karze śmierci.

4.) Des Tribunaux administratifs ou introduc­
tion a I' etude de la Jurisprudence, conte­
nant un examen critique, de l'organisa­
tion de la justice administrative et quel­
ques vues d' amelioration par  S. A. Ma- 
carel. Paris 1828.


	Kolorowa wersja: Otwórz wersję kolorową


